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Kurierka P. O. W. p. Białecka mówi: 


„Komisar: Goldberger morderca studenta Waszyśskieqo 


Skuto go drutem kolczastym i zamordowano w lochach czerezwyczajki 


Warszawa. (Tel. wł.). Z powodu 
sprawy Żyda inż. Goldbergera z Żyw- 
ca, o której relacje „Orędownika* od- 
biły się głośńym echem w całej Polsce, 
zgłosiła się do redakcji „Gońca War- 
szawskiego” w Warszawie p. Janina 
z Zakrzewskich Białecka, która pod- 
czas rewolucji przebywała w Kijowie 
i Piotrogrodzie jako kurierka POW. 
Na terenie swojej działalności spot- 
kała się z Karolem Waszyńskim. Wa- 
szyński był studentem Uniwersytetu 
Lwowskiego i POW wysłało go do Ro- 
sji W 1918 r. Waszyński osiedlił się 


zawiesił wykonanie kary — 


Kraków. (Tel. wł). W sobotę w 
południe nastąpiło ogłoszenie wyroku 
w procesie myślenickim. Sala była wy- 
pełnioną do ostatniego miejsca stu 
kilkudziesięciu osobami. Galerię wy- 
pełnili przedstawiciele władz sądo- 
wych, policyjnych i administracyj- 
nych. 

Punktualnie o godzinie 12,10 na 
salę wszedł komplet sędziowski, po 
czym wśród zupełnej ciszy przewod- 
niezący, sędzia dr Bartynowski, od- 
czytał wyrok. Ten sam sędzia podał 
następnie ustne uzasadnienie wyroku. 

Spośród 47 oskarżonych sąd uznał 
winnymi udziału w bezprawnym — 
przez Adama Doboszyńskiego utwo- 
rzonym — związku zbrojnym 36 oskar- 
żonych skazując ich za to przestęp- 
stwo na kary po 10 i 11 miesięcy wię- 
zienia, za wyjątkiem Andrzeja Płonki, 
który za ten czyn skazany został na 1 
rok więzienia, oraz Wojciecha Brożka 
— skazanego na półtora roku. 

Z tych 36 oskarżonych sąd uznał 
8 winnymi niszczenia sklepów żydow- 
skich, a 3 — uprowadzenia strażnika 
miejskiego Święcha. 

Po 11 miesięcy za udział w zwiazku 
zbrojnym skazani zostali: Jan Kwinta, 
Antoni Kwinta, Antoni Wator, Karol 
Knotek, Józef Trybnś, Józef Pyzik, 
Andrzej Syrek, Jan Krasny, Włady- 
sław Wlazło i Jan Skop. 

Po 10 miesięcy zasądzeni zostali: 
Andrzej Galata, Stanisław Pachel, 
Józef Bularz, Stanisław Pałka, Jakub 
Kolasa, Jan Lelek, Piotr Sroka, Sta- 
nisław Syrek, Tomasz Romek, Stani- 
sław Krawczyk, Stanisław  Prych, 
Franciszek Bogucki, Franciszek Sto- 
kłosa, Piotr Wyrwa, Piotr Badura, 
Antoni Rzadzik, Piotr Sekuła, Józef 
Wygoda, Jan Romek, Zygmunt Ma- 
lada, Augustyn Jurgała i Albin Mar- 
cinkiewicz. 

Ośmiu oskarżonych — jak zazna- 


czasowo w Kijowie i tam zaczął wyda- 
wać tajne pismo „Orzeł Polski“, prze- 
znaczone dla wojskowych i emigracji. 

Pani Białecka była wtedy w Pio- 
trogrodzie i tam otrzymała ostrzeże- 
nie, że bolszewicy są na tropie Wa- 
szyńskiego. Uprzedzono grupę kijow- 
ską. Waszyński przeniósł się do Win- 
nicy i tam prowadził dalej działal- 
ność konspiracyjną i wespół z trzema 
towarzyszami wydawał „Orła Białe- 
go". Głośne było w kołach wojskowych 
i konspiracyjnych nazwisko kata cze- 
rezwyczajki Goldbergera, znanego po- 


wszechnie pod mianem „Żyda polskie- 
go". Jego ofiarą padł Waszyński. U- 
krywał się on u miejscowego probo- 
szcza, skąd go wyciągnęła „czerezwy- 
czajka*. Goldberger pastwił się nad 
nim w lochach czerezwyczajki. Skuto 
go drutem kolczastym. Skrwawioną o- 
fiarę bito pałkami, aby wydobyć z nie- 
go zeznania o  współtowarzyszach 
pracy. Gdy tak dobijano ofiarę, Gold- 
berger miał krzyczeć: „Masz za POW, 
masz za wolną Polskę!“ 

Waszyński został stracony w lochach 
czeki winnickiej. 


Pierwszy epilog zajść myślenickich 


czono — sąd uznał winnymi niszczenia y sąd wymierzył Janowi Kwincie — 1 


sklepów w Myślenicach, skazując ich 
za ten czyn po 6 miesięcy więzienia. 
Oto ich nazwiska: Karol Knotek, Fran- 
ciszek Przybylski, Jan Skop, Stanisław 
Pałka, Jan Lelek, Piotr Sroka, Stani- 
sław Syrek i Piotr Badura. Oskarżeni 
ci skazani zostali na łączną karę po 1 
roku więzienia. 

Jan Kwinta skazany został także za 
zabranie pałki i peleryny z posterunku 
— na 6 miesięcy, za zniszczenie mie- 
szkania starosty Bassary — 6 miesię- 
cy, za uprowadzenie strażnika Świę- 
cha — na 6 miesięcy. Łączną karę 


rok i 8 miesięcy więzienia. 

Za uprowadzene Święcha skazani 
również zostali: Józef Pyzik i Antoni 
Rządzik, którzy otrzymali łączną ka- 
rę po 1 roku więzienia. 

Jedenastu zostało uniewinnionych: 
Antoni Piszczek, Michał Pałka, To- 
masz Płonka, student Marian Wącha- 
ła, Jan Burkat, Józef Romek, Józef 
Skop, Michał Tomczyk, Karol Skop, 
Piotr Tylec i Piotr Jachymczyk. 

Sąd zawiesił warunkowo karę wię- 
zienia na przeciąg 3 lat w stosunku 
do 21 oskarżonych. Oto ich nazwiska: 


GRUPA OBROŃCÓW Z PROCESU KRAKOWSKIEGO 


Siedzą (od lewej): 


adw. Stypułkowski Zbigniew z Warszawy, 


mgr Jaworski a 


Krakowa i adw. Zdzitowiecki z Radomia. Stoją: adw. Gajewicz z Radomia, dr Wo- 
satowski, dr Pozowski z Krakowa, adw. Braun ze Słomnik i dr Lichorowicz z Kra- 
kowa. 


Po zeznaniach p. Marii Skorup- 
skiej, żony płka wojsk polskich z 
Chorzowa, która w osobie Żyda inż. 


Goldbergera z Żywca poznała komisa- 
rza „czeki* w Winnicy, oświadczenie 
p. Białeckiej nabiera dla sprawy spe- 
cjalnego znaczenia. Nie wątpimy, że 
następny termin w procesie inż. Gold- 
bergera z robotnikiem polskim 
Skrzypkiem wyjaśni już ostatecznie 
całą sprawę. 

Opinia polska z dramatycznym na» 
pięciem oczekuje na rychły wyrok. 


Wyrok na towarzyszów inż. Doboszyńskiego 


36 oskarżonych sąd skazał na kary po 10 i 11 miesięcy więzienia, jedenastu zaś uwolnił — 21 oskarżonym sąd 
Niemal wszyscy skazani, papamaa przed sądem z więzienia, znaleźli się na 
wolności 


Józef Pyzik, Stanisław Bachel, Józef 
Bularz, Jakub Kolasa, Piotr Sroka, 
Stanisław Syrek, Jan Radocha, To- 
masz Romek, Stanisław Krawczyk, 
Stanisław Pryk, Franciszek Bogucki, 
Franciszek Stokłosa, Piotr Wyrwa, 
Piotr Badura, Antoni Rządzik, Piotr 
Sekuła, Józef Wygoda, Jan Romek, 
Augustyn Jurgała i Albin Marcinkie- 
wicz. 

Wszystkim oskarżonym zaliczono 
na poczet kary pozbawienia wolności 
okres tymczasowego aresztowania. 

Sąd zwolnił wszystkich  oskarżo- 
nych od ponoszenia kosztów postępo- 
wania i uiszczenia opłat sądowych. W 
stosunku do pozostających w więzie- 
niu oskarżonych sąd zarządził wypu- 
szczenie na wolność wszystkich, za 
wyjątkiem Jana Kwinty i Wojciecha 
Brożka. 


UZASADNIENIE WYROKU 

Przewód sądowy ujawnił, że inż. 
Doboszyński dnia 20 czerwca 1986 r. 
wraz z kilkudziesięciu ludźmi, uzbro- 
jonymi w sześć rewolwerów, udał się 
do Myślenic. Po drodze przecięto druty 
telefoniczne. Na miejscu w Myśleni- 
cach zdemolowano posterunek, pobito 
policjanta, zabrano broń z posterunku, 
zatrzymano policjanta miejskiego 
Święcha i zniszczono szereg sklepów 
żydowskich. 

Według słów przewodniczącego 
przewód sądowy wykazał, że był wy- 
dany zakaz bicia i rabowania. 

Po zajściach w Myślenicach udano 
się w szyku zwartym z bronią do la- 
sów w Porębie, gdzie rozłożono się ©- 
bozem. 

Związek zbrojny zaistniał od chwili 
wyjścia z Myśleniie w kierunku na 
Porębę. 

Sąd uznał, że związek zbrojny po- 
wstał, ponieważ ludzie połączeni byli 
węzłem organizacyjnym i dyscypliny, 


jako też mieli wspólnego dowódcę o- 
raz posiadali uzbrojenie. O organiza- 
cji związku świadczy także przygoto- 
wanie i wysłanie do mostu na Rabie 
wozów z prowiantami. 

Jeśli chodzi o uprowadzenie straż- 

nika miejskiego Święcha, sąd przyjął, 
że czynu tego dopuściła się cała gru- 
pa, wskazana w akcie oskarżenia. Jed- 
nak udział w rozbrojeniu i uprowa- 
dzeniu udowodnioine tylko trzem o- 
skarżonym. Stosowanie przemocy wo- 
bec Święcha uniemożliwiło mu zawia- 
domienie władz o napadzie. 
œ Sąd uznał, że udział w grupie, znaj- 
śdującej się w lasach w Porębie, nie 
miał podstawy do przyjęcia tezy o- 
skarżenia, iż obecni tam uczestnicy 
wyprawy strzelali do policji względnie 
do straży granicznej pod Zubrzycą. 

Dla braku dowodów winy uniewin- 
nionych zostało jedenastu podsądnych. 

Sąd uznał, że czyny oskarżonych 
były tym niebezpieczniejsze, że popeł- 
nione zostały w okresie ogólnego pod- 
niecenia, wprowadzonego przez wy- 
padki marcowe w Krakowie i w Chrza- 
nowie. 

Sąd przy wymiarze kary zwrócił u- 
wagę na pobudki, które kierowały o- 
skarżonymi, a które miały charakter 
ideowy, ale — zdaniem sądu — źle po- 


„jęty. 
PO WYROKU 

Po ogłoszeniu wyroku przed gma- 
chem sądowym gromadziły się tłumy 
publiczności, które rozpraszane były 
przez władze bezpieczeństwa. Wyrok 
był szeroko komentowany. 

Wśród Żydów, których kilku zdoła- 
ło się dostać na salę sądową, wyrok 
wywołał fatalne wrażenie. Ich zda- 
niem jest on bardzo łagodny. 


' ZWOLNIENIE PODSADNYCH 

Odpowiadających z więzienia ô- 
skarżonych w liczbie 14 wypuszczono 
na wolność po godzinie 13. W więzie- 
niu pozostali tylko Jan Kwinta i Woj- 
ciech Brożek. 

Wszyscy uwolnieni zgromadzili się 
w godzinach popołudniowych w loka- 
lach Stronnictwa Narodowego, mie- 
szczących się w tzw. „Sząrej Kamieni- 
cy“. Po posiłku udali się oni wraz z 
przybyłymi rodzinami do kościoła 
Panny Marii, a stamtąd do rodzinnych 
wiosek, 


Odpowiedź Watykanu 
na notę Rzeszy 


Berlin. (Tel. wł.). Odpowiedź 
Watykanu na ostatnią notę niemiec- 
ką w sprawie mowy kard. Miindelei- 
na nadeszła. 

W nocie tej Stolica Apostolska nie 
godzi się na podjęcie kroków przeciw 
kardynałowi lub też usprawiedliwienia 
się z jego wywodów co do polityki nie- 
mieckiej wobec Kościoła. 


Chcesz wygrać 
kup szczęśliwy los w znanej kolekturze 


iosta $zyT habe 


Łódź, Przejazd 34. (Dom Ludowy) n 44051 
Ostatnio padło 10.000 
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Z procesu o zabójstwo Śp. Bujaka 


Ibrodnia (hagkielewicza wynikiem zMóWY 


Chaskielewicz był tylko narzędziem? — Wyrok we wtorek 


Warszawa (Tel. wł W procesie 
Chaskielewicza zakończono wczoraj 
przewód sądowy.. W poniedziałek wy- 


głoszą przemówienie prokurator, 
przedstawiciele powoda cywilnego i 
obrońcy. Wyrok spodziewany jest we 
wtorek. 


Wczoraj był badany śwd. Eugeniusz 
Motoczyński, zastępca komisa- 
rza P, P. na powiat warszawski. Mo- 
tyczyński przesłuchiwał Chaskielewi- 
cza zaraz po zbrodni. Badał go trzy= 
krotnie. Chaskielewicz za każdym ra- 
zem składał inne wyjaśnienia. Zaw- 
sze jednak przyznał, że przed zabój- 
stwem rozmawiał z trzema ułanami, 
Żydami. Z tego powodu zatrzymano 
dwóch ułanów. Jeden z nich, miano- 
wicie Miński, zeznał, że on, Hoch- 
berg i jeszcze jakiś trzeci rozmawiali 
z Chaskielewiczem. 


Motoczyński ustala, że Hochberg 
spotkawszy się w areszcie z Mińskim, 
krzyknął do niego po żydowsku: „Je- 
stem oburzony z powodu „wsypy”!* 
Następnie Motoczyński stwierdza, że 
ustalił kontakt Chaskielewicza z ele- 
mentami komunizującymi w Kałuszy- 
nie. 

Bardzo obszernie śwd. oświetlił na- 
stroje, panujące wśród ludności ży- 
dowskiej w Mińsku Mazowieckim. Po 
zabójstwie Cejlicha zdarzyło się, że 
kilku Polaków zostało ciężko poranio- 
nych przez Żydów. Zdarzył się wypa- 
dek napaści na niejakiego Czesława 
Jastrzębskiego. Sprawców napadu u- 
jęto. Dnia maja miała się odbyć 
rozprawa, lecz zwolniony przedwcze- 
śnie z więzienia oskarżony nie stawił 
się. Okazało się, że uciekł i przeby- 
wą obecnie w Hiszpanii. 


Aresztowanie | 
marsz. Tuchaczewskiego 


Aresztowanie miało nastąpić 
ne było w 


Warszawa (Tel. wł.) Nadeszła 
tu wiadomość o aresztowaniu marsz. 
Tuhaczewskiego w Moskwie, Areszto- 
wanie miało nastąpić przed pięciu 
Uniami, jednak do dziś trzymane było 
w ścisłej tajemnicy, 

Zaznaczyć należy, że Tuhaczewski 


przed pięciu dniami i trzyma- 
tajemnicy j 


przed niedawńym czasem przeniesio- 
ny został na drugorzędne stanowisko, 
co równoznaczne było z degradacją. A- 
resztowanie Tuhaczewskiego ma pô- 
dobno związek z samobójstwem Ga- 
markina, 


Liceum matem.-fizyczne i humanistyczne 


Gimnazjum męskie i szkoła powszechna 
Zgromadzenia Kapców m, Łodzi, ul. Prez. Narutowicza 68, tel. 115-31 
przyjmuje zapisy kandydatów. 


Egzaminy wstępne odbywać się będą: 


w Szkole Powszechnej — w dniach 


16, 17, 19 i 21 czerwca r. b, — w Gimnazjum — w dniu 17 czerwca r, b. 


w Liceum — w dniu 19 czerwca. 


Dyrektor Antoni Idźkowski. 


Starcie 130 robotników 
z 400 strajkującymi 


4 robotników i dwu żandarmów odniosło rany 


Paryż (PAT). Wobec strajku ro- 
botników rolnych w okręgu Pontoise 
ze względu na to, że jest teraz okres, 
gdy prace nie cierpią zwłoki, miejsco- 
wi farmerzy odwołali się o pomoc do 
drobnych rolników z sąsiedniego de- 
partamentu, którzy też przybyli celem 
wykonania najpilniejszych robót. 

W miejscowości Tremblay Lesgo- 
neuse doszło do starcia między 130 


drobnymi rolnikami, udajacymi się do 
pracy, a 400 strajkującymi. 4 robotni- 
ków i 2 żandarmów odniosło rany, Po- 
licja aresztowała 2 robotników, a mia- 
nowicie miejscowego kowala, u które- 
go znaleziono rewolwer, oraz delegata 
Gen, Konf, Pracy, który z ramienia tej 
organizacji przybył specjalnie z Pa- 
ryża, 


—— 


Prokurator: Panie komisarzu, 
czy pan wie coś o odgrażaniu się 
świadkowi Budczyńskiemu? 

Świadek: Tak. Wczoraj. w Czas 
sie przerwy podszedł do. mnie Bud- 
czyński opowiadając, że po złożeniu 
przez niego zeznań Chil Manaskim 
miał powiedzieć do niego: „Ty tak 
pogrążyłeś Chaskielewicza, że cię spot- 
ka kara“. 

Prokurator: Czy tego osobnika 


zatrzymano? 
Świadek: Tak jest. „ 
Motyczyński dalej wyjaśnia, że 


kiedy przesłuchiwał Chaskielewicza, 
odniósł wrażenie, że jest to człowiek 
zupełnie normalny. Na podstawie wy- 
wiadu nabrał przekonania, że jest on 
poglądów komunizujących. 

Adw. Kwiatkowski: Czy we- 
dług pana czyn Chaskielewicza był 
czynem jednostki, czy czynem pewnej 
zmowy? ` 

Świadek: Początkowo myślałem, 
że to jest zbrodnia jednostkowa, póź- 
niej doszedłem do przekonania, że 
mógł działać pod pewnymi wpływami. 

Następnie obszernie przesłuchano 
ekspertów. Eksperci wyjaśniają, że 
Chaskielewicz jest człowiekiem nor- 
malnym, ale o zmniejszonej poczytal- 
ności. Ma ograniczona zdolność kiero- 
wania swymi czynami. Na pytanie 
prokuratora eksperci stwierdzają, że 
Chaskielewicz mógł być powolnym nas 
rzędziem w ręku kogoś ukrytego. (w) 


Starcia Arabów z Turkami 


Antiochia. (Tel. wL). Ugoda w 
sprawie sandżaku Aleksandretty wy- 
wołuje w dalszym ciągu gwaltowne 
prótesty. w środowiskach arabskich. 
Doszło tu do ostrych starć między A- 
rabami i Turkami. Padło wielu ran- 


nych. e 

Pogrzeh gen. Moli 
Pampeluna. (PAT), Zwłoki 
gen. Moli zostały złożone na cmenta- 
Tzu w Pampelunie. Nad otwartą mo- 
giła przemówił gen. Millan Astray. — 
Władze miasta Pampeluny uczciły pa- 
mięć gen. Moli, nadając mu tytuł ho- 
norowy „Ukochanego syna Pampelu- 


ny”. = . Da >. 
Z wojny hiszpańskiej 
San Sebastian. (PAT). Na 
froncie biskajskim powstańcy strącili ` 
5 samolotów , rządowych. Jeszcze je- 
den aparat rządowy został zestrzelo- 
ny w okolicach Sierra Guadarama. 
Perpignan. (PAT) Otrzymano 
tu wiadomości o nowych krwawych 
zamieszkach w Barcelonie, Doszło tam 
do starcia pomiędzy oddziałami woj- 
skowymi a anarchistami. Po stronie 
wojska jest 3 zabitych i 8 rannych, w 
tej liczbie oficer. Padło także 3 anar- 
chistów. 


NASZA NOWELA 


DWA LIST 


Niepokój Heleny rośnie w miarę 
posuwania się wskazówek na dużym 
zegarze w jadalni. Jeszcze tylko pięć 
minut braknie do dziewiątej. Za pięć 
minut więc nastąpi coś, co jest naj- 
większym pragnieniem Heleny, coś o 
co modliła się szczerze i z ufnością 
przez szereg długich, nieprzespanych 
nocy, albo też... wszystko zostanie po 
staremu. Na samą myśl o tym jed- 
rnakże, iż naprawdę mogłoby zostać po 
staremu, ogarnia Helenę straszliwe 
przerażenie, a serce drga paroksyzmem 
bólu. 

W kuchni, bulgocąc głośno, jakby 
radośnie, gotuje się woda na smaczną 
kawę dla kogoś, kto ma przyjść, a ra- 
czej powinien przyjść napewno, by 
spróbować święconki, przygotowaniu 
której Helena poświęciła tyle czasu i 
tyle trudu. Helena spogląda na stół 
zastawiony wieloma smacznymi po- 
trawami i naprawdę dumna jest z sie- 
bie. Święconka udała jej się nadspo- 
dziewanie dobrze. Szynka niezbyt sło- 
na, soczysta, pieczeń krucha, tradycyj- 
na kiełbasa wielkanocną niezbyt tlu- 


sta i smaczna, a pieczywo... „mój Bo- 
że!“, wzdycha Helena, „mamusia nie 
upiekłaby piękniejszych i apetyczniej- 
szych bab, niż te, które stoją na stole i 
stanowią bezsprzecznie najwspania|- 
szą ozdobę święconki*. 

Ponieważ Helena oczekuje gości (ó 
jakże drogich i jak niewypowiedzianie 
pożądanych gości) wzięła sobie do po- 
mocy specjalnie tylko na te dwa świę- 
ta, gosposię, która przedtem często 
usługiwała w ich domu i która cieszy- 
ła się pelnym zaufaniem mateczki. — 
Gosposi jest na imię Rozalia, ale ona 
woli, gdy się mówi jej poprostu Rózia. 
Więc i Helena również przywołuje ją 
w ten sposób, gdy spostrzega, że na 
stole coś tam stoi nie tak, jak powin- 
no. Jest to — mówiąc prawdę — dro- 
biazg, ale Helena przywiązuje dużo 
wagi właśnie do drobiazgów, gdyż u- 
waża, że czasem drobiazg może wy* 
wrzeć wielki wpływ na bieg pewnych 
rzeczy. 

Rózia przesuwa wazonik z kwiata- 
mi i mówi: 

— Panienka to wszystko musi mieć 


Y = NT 


tak akuratnie, jakby do fotografii. Ta- 
ką pamiętam panienkę od najmłod- 
szych lat, o!... od takiego malutkiego 
smyka. Nic a nic się panienka w tym 
ogromnym świecie nie zmieniła. Ani 
odrobinkę! 

„Ogromny świat" to w pojęciu Rózi 
Francja, a ściślej Paryż, dokąd po u- 
kończeniu studiów romanistycznych 
na Uniwersytecie Poznańskim, wyje- 
chała Helena, by możliwie najdokład- 
niej opanować język francuski i na- 
stępnie po powrocie do kraju przyswa- 
jać go młodzieży. Będąc w Paryżu, 
Helena, w listach do domu załączała 
często maleńkie „post sciptum', po- 
zdrowienie dla Rózi, przeznaczając dla 
niej zarazem znaczki nalepione na ko- 
pertę. Znączki te Rózia zbierała na 
biedne murzyniątka, będące zdala je- 
szcze od religii Chrystusowej i bardzo 
była wdzięczna Helenie, że o tym pa- 
mięta. 

— Ee, może się i nawet zmieniłam 
— odpowiada Helena, nawiązując do 
uwag gosposi i żeby już nie słuchać 
dalszych, krępujących ją pochwał, 
przechodzi do drugiego pokoju. 

Mieszkanie zajmowane przez Hele- 
nę jest duże. Aż siedem ogromnych 
pokoi. Helena zatrzymała to mieszka- 
nie dla tej jedynie przyczyny, że bez- 
granicznie wierzy w powrót dawnych, 
dobrych czasów. Teraz, zagłębiając 


się w dużym, skórą obitym fotelu, He- 


lena przypomina sobie dokładnie po- 
stać ojca, który w tym właśnie fotelu 
zwykł był przygotowywać sobie tekst 
mowy obrończej, ilekroć miał wystę- 
pować przed sądem w naprawdę po- 
ważnej sprawie. Mając doskonałą pa- 


mięć, 


ojciec Heleny, 
sobie mowę jedynie w pamięci i 
drugi dzień beż żadnych notatek, wy- 
głaszał ją z taką swadą, że w wielu 
wypadkach, gdy oskarżenie oparte by= 


przygotowywał 
na 


ło jedynie na  poszlakach, wygrywał 


Modly staruszki łowickiej 


Stroje łowickie są najpiękniejsze i 
najbardziej malownicze ze wszystkich 
strojów ludowych w Polsce. Pasiaste 
barwne wełniaki, zapaski, narzutki na 
jędrnych, zdrowych wiejskich „dzie- 
wiichach* czy szerokie, bufiaste portki 
Wojtków i Józwów doskonale harmo 


Dzieci łowickie w procesji 


nizują z pięknem urodzajnej ziemi ło- 
wickiej. 

W strojach łowickich odbija się 
głęboka, soczysta zieleń borów, łąk, 
ukwieconych, łanów dojrzałego żyta, 


Uroda - lo mocny alu? 
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z którego wyglądają gęsto modre oczy 
chabrów. 

Szerokie, sute stroje łowickie zna- 
mionują też bujną, żywiołową naturę 
ludu łowickiego, bogatą i barwną, któ- 
rej trzeba przestrzeni, słońca, lasów i, 
pól. 

Przed niedawnym czasem miłośni- 
cy folkloru i piękna strojów łowickich 
mieli prawdziwą ucztę artystyczną 
podczas słynnych procesyj Bożego Cia- 
ła w Łowiczu. 

Oto charakterystyczne obrazki uję- 
te na „gorąco* z tej pięknej imprezy. 

Dwie małe łowiczanki. Jasne jak 
len włosy wymykają się niesfornymi 
kosmykami spod kolorowej chustki. 
Spod nich błyskają żywe, koloru nie- 
ba oczy. Zgrabne staniki przybrane 
różnokolorowymi paciorkami, szerokie 
barwne spódniczki i nogi opalone na 
sypkim złocie piasku tworzą obrazek, 
którego się nie zapomina. 


o 


Fragment procesji w Łowiczu. 


Łowiczanki z gromnicami. 


Dalej widać gromadkę poważnych 
gospodyń łowickich. Te same barwne 
chustki, ale nie ubierają się już tak 
kolorowo. Nie w głowie już im to. U- 
radzają sobie pocichu. Zwierzają się 
może ze swych kłopotów gospodar- 
skich, a może opowiadają sobie takie 
swoje, wiejskie ploteczki? 

Na kawałku wolnej przestrzeni po- 
śród barwnych tłumów staruszka ło- 
wicka modli się żarliwie. Siwe, wy- 
pełzie oczy zatopione są gdzie w bez- 
miernej przestrzeni niebios. Spraco- 
wane, pomarszczone dłonie przesuwają 
ziarenka różańca. 

I tu może najdobitniej przejawia się 
dusza ludu łowickiego, który całą swo- 
ja barwną, bogatą i szeroką duszę 
składa kornie u stóp Boga i Jasnogór- 
skiej Panienki Królowej Korony Pol- 
skiej. 


CENA DET. 
PACZKI 
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Z Sejmu Śląskiego 
Katowice. (Tel. wł) Na ostat- 
nim posiedzeniu Sejm Śląski przyjął 
ustawę w sprawie uboju rytualnego, 
która dotychczas obowiązywała w ca- 

łym kraju za wyjątkiem Śląska. 


Z przechadzek „Orędownika* po Polsce 


Słońce nad Myślenicami 


Jedziemy przez Mogilany — Rynek w Myślenicach — Obraz Matki Boskiej na gmachu 
posterunku P. P. — Dom, gdzie mieszkał Mikołaj Rej — Przygodna rozmowa 


Gdy zajmuję miejsce w obszernym, 
wygodnym autobusie Kraków—Myśle- 
nice, uświadamiam sobie, że tymże sa- 
mym autem wyjechał z Krakowa w 
kierunku na Mogilany pamiętnego 22 
czerwca jeden z oskarżonych w prote- 
sie myślenickim, student Wącłrała, aby 
stawić się na wezwanie Doboszyńskie- 
go w Chorowicach. Wąchała miał udać 
się z Doboszyńskim na objazd placó- 
wek w powiecie krakowskim, jak rów- 
nież mieli wspólnie organizować nowe 
ośrodki pracy narodowej, 

Krótko czekam na odjazd. Autobus 
silnym zrywem odbija się z placu św. 
Ducha j śmiałymi rzutami przecina 
wąwozy ulic miasta. Wkrótce mijamy 
Borek Falencki. Tu zatrudniony był 
Doboszyński przy pracach budowla- 
nych. Musiał jednak to stanowiska o- 
puścić. 

Z okien autobusu roztacza się widok 
na wachlarz wzgórz. Czuby ich po- 
kryte są ciemnymi plamami lasów, a 
ratciona zbócz objęte pasiakiem zago- 
nów. 

W dolinach porozmieszczane gru- 
pami czy też pojedyńczo domki, Czer- 


wień dachów odbija silnie od zieleni 
pól. 
Auto staczą się w dół, to znów dra- 
pie się pod górę. 
Słońce kona w 
madzonych chmur, 
ne przedostają się 


uścisku nagle zgro- 
Przez ciemną opo- 
ledwie słabe smugi 


promieni. Nad linią wzgórz zygzak 
błyskawicy rozdziera. stłoczony zwał 


chmur, huk pioruna wsiąka w bezden- 
ną dal. 

Autobus przejeżdża przez Mogilany. 

W tej wiosce wysiadł Wąchała, 
aby udać się do Chorowic. Kościół 
przesłonięty od drogi gromadą drzew. 
Naprzeciw niego posterunek policji, 
gdzie prowadzone były przesłuchiwa- 
nia oskarżonych. 

Jesteśmy pod Myślenicami. U wja- 
zdu przydrożna figura z 1800 roku. 
Wjazdowa ulica Myślenic nie daje wra- 
żenia miasta. Po obydwu stronach 
drogi rozrzucone parierowe domki w 


,kępach drzew i krzewów. 


Wysiadlszy na rynku z auta, roz- 
glądam się wokół. Przede wszystkim 
zwraca mą uwagę jednopiętrowy dom, 
zaopatrzony dumnym, rzucającym się 


przekonywująco pojedynek z prokura- 
torem. 

Helena musi się uśmiechać, gdy 
przypomina sobie, jaką trudność jed- 
nak sprawiało ojcu przygotowanie tej 
mowy, jeśli w gabinecie nie było w 
tym czasie mateczki. Musiała oczywi- 
ście przez cały czas milczeć, bo ojciec 
raz wyrwany z głębokich rozmyślań, 


z trudem chwytał wątek tematu. Ale 
musiała być w tym samym pokoju. 


Mogła zająć się książką, robótką, czy 
po prostu roztnyślaniem o swoich drob- 
nych zresztą kłopotach domowych. 
Wszystko jedno, jakiemu oddawała 
się zajęciu: w każdym razie obecność 
jej była dla ojca czymś w rodzaju po- 
mocy j dlatego matka chętnie godziła 
się na to „stróżowanie'. 


— A teraz — uprzytamnia sobie 
nagle Helena — ci dwoje, na stara la- 
ta chcą się rozejść, chcą zapomnieć o 
sobie. Oni, którzy spędzili obok siebie 
najpiękniejsze lata, którzy z czworga 
dzieci, wychowali jedno tylko, ją, He- 
lenę, chcą zapomnieć o wszystkim co 
było, chcą Koniecznie przekreślić 
wszystko, wiążące ich z przeszłością, 
ponieważ doszli do wniosku, że ich 
miłość, ich tyloletnie współżycie było 
poprostu — pomyłką. 

Od kilku miesięcy żyją w separacji. 
Ojciec mieszka w wynajętym u swego 
kolegi, umeblowanym pokoju, matka 


u jednej z dalszych swoich krewnych, 
Ale nawet to odosobnienie, nie wystar- 
cza im, nie zadawala ich zdecydowa- 
nej chęci przekreślenia wszystkiego co 
było. Nie! za mało im takiej rozłąki, 
koniecznie, ale to koniecznie chcą u- 
zyskać rozwód i do tego właśnie roz- 
wiązania dążą z całą stanowczością. 


Helena podnosi się z fotelu i staje 
przy oknie. Rzuca spojrzeniem na uli- 
cę, ale.. nic prawie nie widzi z powo- 
du łez, które nieproszone zupelnie gro- 
madzą się w kącikach oczu i odbiera- 
ją Źrenicomm zdolność rozróżniania 
przedmiotów. Helena pragnie stłumić 
łkanie, które nagle zaczyna dławić jej 
krtań, ale nie może dać sobie rady z 
przeświadczeniem, że i ona nie jest tu 
hez winy, jakkolwiek za winę tę żad- 
ne prawo na świecie nie mogło hy jej 
wymierzyć kary. Było Taczej lekko- 
myślnym posunięciem z jej strony, 
bledem nierozwagi, niż winą, że zna- 
jąc zalotność swej koleżanki, Łucji, 
znając jej pasję uprawiania flirtu dla 
fiirtu, z drugiej strony, wiedząc o nie- 
których słabych stronach charakteru 
cjca, doprowadziła” do poznania się 
tych dwojga i do poznania tak grun- 
townego, że potem, gdy nagle otwo- 
rzyły się jej oczy na rozwój wydarzeń, 
na przeciwdziałanie było już zapóźno. 


Łucja okupiła już wprawdzie swą 
lekkomyślność tylomia łzami pokuty, 


wylanymi na pietsiach Heleny, że nie- 
ludzkim byłoby nie wierzyć jej, lub 
wyrażać najmniejsze chociażby powąt- 
piewanie co do jej inteneyj trzymania 
się jak najdalej od człowieka, którego 
wzięła w jasyr urokiem swoich wdzię- 
ków. Jednakże ojciec Heleny, on, 
traktujący tę znajomość a potem przy- 
jaźń poważnie, nie chciał za żadną ce- 
nę nazwać swego, tak późno jeszcze 
raz zbudzonego uczucia, przejściowym 
i wmawiając sobie, że kocha Łucję, 
wrnawiał zarazem, że jedyna przeszko- 
dę dla osiągnięcia przezeń Szczęścia, 
stanowi w tym wypadku istnienie żo- 
ny, kochanej niegdyś, ale dziś już zby- 
tecznie sterczącej na drodze jego no- 
wych zamierzeń. 


Więc dla usunięcia tej jedynej prze- 
szkody, zaczął wysilać swój umysł nad 
znalezieniem takiej przyczyny, która 
użyta umiejętnie, we właściwym cza- 
sie i przy zastosowaniu pewnych, sku- 
tecznych środków pomocniczych, mu- 
siałaby doprowadzić do rozwiązania 
małżeństwa (dla rozwiązania natural- 
Lie tylko w oczach ludzi, a nie w oð- 
czach Boga); byłoby to równoznaczne 
z otworzeniem sobie furtki do nowego 
szczęścia. 


JAN ANDRZEJ KRAŚNY. 


(Dokończenie nastąpi) 


w oczy napisem: Magistrat kr. woł. 
miasta. Po prawej stronie drzwi wej- 
ściowych odnajduję tabliczkę z napi- 
sem: posterunek P. P. w Myślenicach, 
wyżej widnieje orzeł polski, a na ścia- 
nie pierwszego piętra przed owalem 
obrazu Matki Boskiej płonie wieczna 
lampka. 

Właśnie o ten obraz pytał adw. Ga- 
jewicz świadka komendanta Orlickiego 
w toku siódmego dnia procesu. Jak 
wiadomo, przodownik Orlicki zapom- 
niał o tym obrazie 

Gdy przesuwam się dalej, przed są- 
sjiedni dom, mieszczący jeden z uszko- 
dzonych w czasie najścia sklepów ży- 
dowskich, w drzwiach wejściowych 
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magistrackiego budynku pojawił sią 
strażnik miejski. Miał na sobie taki 
sam granatowy mundur z czerwonymi 
wypustkami, jak Władysław Święch, 
który zeznawał w siódmym dniu roz- 
prawy. Jak pamiętamy, Święch zabra- 
ny był z wartowni magistrackiej przem 
grupę Doboszyńskiego. Puszczona 
strażnika parę kilometrów za Myślenie 
cami, zwracając mu szablę, 

Następnie staję przed drugim za 
magistratem budynkiem. Przed skle- 
pem, który także ucierpiał w nocy z dn. 
22 na 23 czerwca ub. r., zasiadło kilku 
Żydów. Nie chowają się na widok apa- 
ratu fotograficznego. To nie tak jak 
Żydzi krakowscy, którzy mają panicz- 
ny strach przed obiektywem. 

W dalszym ciągu oglądam sklep Ro- 
zalii Goldstein i skład z firmą „Szate 
nia“, własność J, Emmera. Skład kon- 
fekcyjny „Szatnia“ zdobią przy wejściu 
malowidła, przedstawiające „eleganc- 
kiego“ pana i pania. 


(harakterystyczne, że nigdzie nie 
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widać jakichkolwiek śladów zniszcze- 
nia, Wprawdzie rok już niemal mija, 
ale przecież skoro, jak mówi akt oskar- 
żenia, dokonana była demolacja, to 
musiano włożyć dużo staranności w 
odnowienie, jeśli nie ma nigdzie śla- 
dów (żadnych śladów zniszczenia nie 
było na drugi dzień po wypadkach. — 
Przyp. red. „Orędownika*). 

Rynek myślenicki zabudowany jest 
głównie jednopiętrowymi domami. W 
jednym z tych domostw mieszkał ojciec 
polskiej literatury Mikołaj Rej z Na- 
głowic. Nazwano też jego imieniem 
odchodzącą od rynku ulicę i wmuro- 
wano tablicę na wieczną rzeczy pa- 
miątkę. Podobno w Myślenicach po- 
wstało Rejowe arcydzieło „Żywot czło- 
wieka poczciwego", 

Magistrackie archiwum- zasobne 
jest w stare dokumenty. Wiele z nich 
datuje się z czasów Zygmunta Augu- 
sta i Stefana Batorego. 

Od Rynku idę ulicą Reja przed daw- 
ne mieszkanie starosty Bassary, o któ- 
rego dopytuje się stale w toku roz- 
prawy aplikant Niebudek. Mieszkanie 
to utrwalone zostało w akcie oskarże- 
nia przez prokuratora dra Szypułę. 

Kilkaset metrów od mieszkania stą- 
rosty przy. ul. Kazimierza Wielkiego 
znajduje się żydowska piekarnia, o 
której mówiło się też podczas procesu. 

Spod żydowskiej piekarni widać 
Łysicę. U stóp wzgórz rozsiadła się no- 
wa część miasta. Na pierwszy plan 
występuje niewykończony jeszczę czte- 
topiętrowy gmach gimnazjum. 


= 


W czasie wędrówki po mieście spo- 
tykam się z jednym z członków miej- 
scowej, doskonale rozwijającej się pla- 
cówki Stronnictwa Narodowego. In- 
formuję się o miejscowych stosunkach 
Wypytuję się, jak rozwija się polski 
handel. 

— W ostatnim roku — objaśnia 
mnie z radosnym przejęciem mój roz- 
mówca — powstało w Myślenicach 9 
nowych polskich placówek, I-tak i St. 


Święch i Pitala założyli składy z obu- 
wiem oraz skórami, Jankiewicz, Osiń- 
ski i Ontkiewiez fabryki wody sodowej, 
Teresa Jaroniowa skład z materiałami 
damskimi i galanterią, Antoni Muniak 
i Kazimierz Kutrzeba sklepy spożyw- 
cze, oraz Marian Kazanecki skład z że- 
lazem. 

— A jak ze straganami? 

— Dawniej na targu był tylko je- 


„den stragan polski, teraz jest ich bli- 


sko dwadzieścia, Mamy osiem straga- 
nów z płócienkami, cztery z obuwiem... 

Następnie rozmowa schodzi na za- 
gadnienie: jak powodzi się kupcom Po- 
iakom i kto popiera jeszcze żydowskich 
handlarzy. 

— Polscy kupcy zdobywają sobie 
ceraz większe wzięcie. Nie wiadomo 
dlaczego omijają ich urzędniecy,.a za- 
opatrują się u Żydów. Wielu Polaków, 
zwłaszcza ze wsi, trzyma się Żydów 
dlatego, że są u nich zadłużeni. Za- 
przestanie :kupowania u Żydów pocią- 
gnęłoby za sobą konieczność natych- 


Widok z Myślenic na górę Chełm. 


miastowego spłacenia długu. Żydzi 
umieją egzekwować swe należności u 
klientów, którzy się do nich odwrócili 
plecami. 

Jeden i drugi, wisząc u Żyda na 
grube stosunkowo sumy, musi chcąc 
nie chcąc u niego kupować. 

A trzeba pamiętać, że chłopu ze 
wsi, który żyje przeważnie zaledwie na 
paru morgach, trudno jest spłacić za- 
ciągnięty dług i w ten sposób wyrwać 
się z żydowskich szpon . i 

Pytam się dalej o stosunki na wsi. 
Chodzi mi przede wszystkim © ruch 
odżydzeniowy. 

Dowiaduję się, że żydowskie skle- 
piki we wsiach, okalających Myślenice, 
stają się coraz większą rzadkością. Te, 
które jeszcze istnieją, „ledwie że dy- 
szą”, jak się wyraził mój rozmówca. 

Gdy opuszczałem Myślenice, udając 
się w drogę do Chorowic, rozjaśniać 
poczęło się niebo. Z za chmur wyjrza- 
ło słońce, symbol wiernej potęgi twór- 
czego życia, (i. w.) 


Na krzywym szlaku politycznym... 


Usta kłami 


| Dwa sobowtóry p. Starzyńskiego — Trzy grosze p. Godlewskiego — Fakty z nie- 


=- 


Łódź, 4 czerwca 


Jak doniosła prasa, w tych dniach 
odbyła się w Warszawie w lokalu 
głównym tzw. „Obozu Zjednoczenia 
Narodowego“ konferencja prasowa, na 
której szef sztabu OZN płk Kowalew- 
ski udzielił „wyczerpujących* infor- 
macyj o obecnym stanie „sanacyjnej' 
organizacji OZN. 

Na konferencji tej dziennikarze za- 
rzucili płka Kowalewskiego gradem 
najrozmaitszych pytań, na które otrzy= 
mali mniej lub więcej zadowalające 
odpowiedzi. M. i. zapytano: 


„Wobec tego, że prezes sektoru 
miejskiego prez. Starzyński prowa- 
dzi wzmożoną akcję za wprowadze- 
niem nowych obciążeń podatkowych 
na rzecz miast, czy OZN solidaryzuje 
się z polityką swego prezesa sekto= 
ru miejskiego?" 

Płk Kowalewski odpowiedział: 

„P. Starzyński występuje jedynie 
jako prezydent miasta Warszawy. 
OZN w tej sprawie, jak i w innych 
aktualnych, nie występuje z żadną 
akcją." 


Z odpowiedzi płka Kowalewskiego 
wynikałoby, że istnieje dwóch Sta- 
rzyńskich. Starzyński nr 1 — to tym- 
czasowy prezydent m. Warszawy, a 
Starzyński nr 2 — to przewodniczący 
sektoru miejskiego OZN. Najkapital- 
niejsza zaś rzecz leży w tym, że jeden 
drugiemu robi jakieś złośliwe kawały 
i jeden drugiego się wypiera. 

A może to się tylko nam wydaje? 
A może to jest jakaś wyższa strategia 
w polityce, na której my szarzy ludzie 
nie wyznajemy się? 

Zostawmy p. Starzyńskiego w spo- 
koju; bvć może, iż jest on naprawdę 
tak wielki, że dopiero po Śmierci znaj- 
dzie uznanie. 


Gdyby tak ktoś zapytał, jaka jest 
naprzykład różnica pomiędzy p. Sta- 
rzyńskim z Warszawy a p. Godlewskim 
z Łodzi — prawdopodobnie otrzymałby 
następuiącą odpowiedź: 


dawnej przeszłości 


— Nie ma różnicy. 

Po pierwsze: jeden i drugi są pre- 
zydentami dwóch największych miast 
w Polsce; prezydentami z nominacji — 
nie z woli społeczeństwa, 

Po drugie: jeden i drugi są wybit- 
nymi filarami OZN; filarami z nomi- 
nacji — nie z wyboru (któż ich miał 
wybierać ?). 

Po trzecie: jeden i drugi pozostając 
na stanowiskach, opłacanych przez 
społeczeństwo, uprawiają politykę na 
rzecz obozu „sanacyjnego* — tego oœ- 


bozu, który w społeczeństwie polskim | 


nie ma żadnego oparcia. 


ą głosowi... 


Po czwarte: jeden i drugi wygła- 
szają odczyty i Ray polityczne. 


Tymczasowy prezydent m. Łodzi p. 
Godlewski w czwartek dnia 3 bm. 
(prawie równocześnie z płkiem Kowa- 
lewskim, który mówił w Warszawie, 
wygłosił w Polskim Tow. Społeczno 
Lekarskim w Łodzi referat na temat 
OZN i jego prac organizacyjnych. Nie 
zawracalibyśmy tymi sprawami głowy 
naszych Czytelników (bo przecież dzie- 
ją się w Polsce rzeczy ważniejsze), 
gdyby nie jeden moment, o którym 
poniżej. — P. Godlewski na zebraniu 


Polowanie na młodzież 


) VAZ 2A 


„Tak mi są potrzebnę do mej kolekcji, ą one ani rusz nie chcą zrozumieć 
mych dobrych intencyj!* i ea 


Mol liczni klienc jednomyślnie zaliczają, 

moją kolekturę do wyjątkowo szczęśliwych 

LOSY I klasy 39 loterii są już do nabycia 
w mojej kolekturze, 


STEFAN CENTOWSKI 


plac Wolności 10 
nz 43 751/2 


Poznań 


lekarzy mówił o rzeczach, które po- 
ruszali już inni. Jednym słowem po- 
wiedział to, co wiedział. Poza tym po- 
wiedział o konieczności podniesienia 
polskiego handlu i wyrugowania z 
niego obcych elementów — a przede 
wszystkim Żydów. 

Otóż to właśnie! 

Sięgnijmy pamięcią 
wstecz. 

Na jednym z posiedzeń rozwiązanej 
Rady Miejskiej w Łodzi klub radnych 
Obozu Narodowego zgłosił na ręce p. 
Godłewskiego, jako tymczasowego pre- 
Rós m. Łodzi następującą interpe- 
lację: 


„Czy zarząd miejski podziela po- 
gląd o konieczności w interesie Pol- 
ski usunięcia ze wszelkich stano- 
wisk miejskich Żydów i o koniecz- 
ności powierzania dostaw wyłącznie 
Polakom, oraz co zarząd miejski do- 
tychczas uczynił i co zamierza uczy- 
nić na przyszłość dla skutecznego 
przeprowadzenia tej zasady?” 


niedaleko 


Po złożeniu przez narodowców za- 
cytowanej interpelacji odbył się szereg 
posiedzeń Rady Miejskiej, ale p. Go- 
dlewski milczał jak grób. Uważał praw 
dopodobnie, iż na tak „niegodnę” inter- 
pelację nie należy wogóle odpowiadać. 
No i nie odpowiedział wcale. Nie od- 
powiedział oficjalnie na sali Rady 
Meijskiej, tak, jakby należało. 

Po upływie szeregu dni żydowsko- 
komunizujący „Głos Poranny" (nr z d 
18 marca) opublikował poniższą „re- 
welację': 

„W odpowiedzi na interpelację 
narodowców w Radzie Miejskiej za- 
rząd miejski wystosował (do kogo? 
— przyp. red. „Orędownika'*) naste- 
pujacą odpowiedź: 

„1) Do zwolnienia z zajmowanych 
stanowisk w zarządzie miejskim 
urzędników-Żydów prezydent mia- 
sta nie ma podstaw natury prawnej 
ani rzeczowej. 

„2) W myśl art, art. 96 i 111 kon- 

"stytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnia 17 marca 1931 r., które zacho- 
wały moc obowiązującą, na podsta- 
wie art. 81 ust. 2 ustawy konstytu- 
cyjnej z dnia 23 kwietnia 1935 roku 

„wszyscy obywatele są równi wobec 

prawa. Urzędy publiczne są w rów- 

nej mierze dla wszystkich dostępne 
na warunkach prawem przepisa- 
nych. Żaden obywatel nie może być 

z powodu swego wyznania i przeko- 

nań religijnych ograniczony w pra- 

wach, przysługujących innym oby 
watelom*, 


Tyle w sprawie żądania zwolnienia 
urzędników-Żydów. A odnośnie nie- 


påsta 
do obuwia 


rda 


Jej tajemmica:uzyé jek naimnioj 
Erdalsie polerować miękkim 3 szu 8 
aż do Iśniącego połysku. 


powierzania dostaw miejskich Żydom 
— zarząd miejski według żydowsko= 
komunizującego „Głosu Porannego" 
odpowiedział następująco: 


„l. Do powierzania przez zarząd 
miejski dostaw wyłącznie Polakom 
podstaw natury prawnej nie ma, 
gdyż: 

„a) wszelkiego rodzaju dostawy i 
roboty są powierzane przez zarząd 
miejski w myśl opinii specjalnej ko» 
misji przetargowej, na zasadach, zas 
wartych w obowiązującej instrukcji 
magistratu m. Łodzi o sposobie od- 
dawania i odbierania dostawy i ro- 
bót, wykonywanych dla gminy miej- 
skiej Łódź, 

„b) dostawy i rokoty otrzymują od 
zarządu miejskiego te firmy, bef 
względu na narodowość i wyznanię 
ich właścicieli, które złożyły najko» 
rzystniejsze oferty, to jest ofiarowuj 
najniższe ceny i najlepszej jakośc 
towary, 

„ĉ) pomijanie przy dostawach 1 
robotach wszystkich nie Polaków 
byłoby niezgodne z przytoczonymi 
powyżej postanowieniami ustawy 


konstytucyjnej z dnia 23 kwietnia 
1935 roku,“ 
Taka 


byla odpowiedź p. Godlew- 
skiego na 


interpelacje radnych naro- 
dowych. Należy wobec tego zapytać, 
czy w ten sposób p. Godlewski wy- 
obrąża sobie podniesienie drobnego 
handlu i rzemiosła polskiego, o czym 
mówił jako referent OZN na zebraniu 
lekarzy? 

Jeśli chodzi o nas — pragnęlibyśmy 
się dowiedzieć od p. Godlewskiego: co 
właściwie obowiązuje, czy jego odpo- 
wiedź na interpelację* narodowców, 
czy też słowa, wypowiedziane ostatnio 
na zebraniu lekarzy. Bo nam się wy- 
daje że jedno drugiemu przeczy.. 
OSA 


Co piszą inni 


żydzi wzdychają 
do Kostka-Biernackiego 


4 


„Słowo wileńskie podsłuchuje, co 
móiwą Żydzi w Brześciu po ostatnich 
zajściach. 

A mówią tak: 

„Oj, oj! żałują wojewody Kostka- 
Biernackiego. — Jaki był, taki był, za an- 
tysemitę go uważano, ale porządek to u 
niego musiał być. Do takich awantur by 
nie dopuścił, chociażby go 10 naczelników 
żle informowało.“ 


Żydzi zatem wzdychają do p. Kost- 
ka-Biernackiego. Warto to zanotować. 


Dokoła sprawy 
armii polskiej we Francji 


W piątek o godzinie 20 min. 45 „Ra- 
dio Polskie" na wstępie „dzienika wie- 
czornego* ogłosiło dłuższy komunikat 
o „dwudziestej rocznicy powstania ar- 
mii polskiej we Francji". W komuni- 
kacie nie wspomniano ani słowem ò 
twórcach tej armii, o Komitecie Naro- 
dowym Polskim we Francji, jego pre- 
zesie Romanie Dmowskim, oraz o na- 
czelnym wodzu armii gen. Józefie Ha|- 
lerze. Widocznie tak pojmuje się „zjed- 
noczenie narodowe” — w praktyce. 

Jak na innym miejscu donosimy. 
warszawski obchód 20-lecia odbywa się 
bez udziału twórców armii polskiej we 
Francji (z jedynym wyjątkiem pro- 
nonsowanego „sanatora* p. J. Wielo- 
wieyskiego). W Strzelnie zaś odbędzie 
się w niedzielę — jak się dowiaduje- 
my — walny zjazd Chorągwi Pomor- 
skiej Związku Hallerczyków, takze w 
związku z dwudziestoleciem, z udzia- 
łem gen. Hallera i delegacyj Haller- 
czyków z różnych stron Polski. 

Walne zjazdy mogą organizacje 
oczywiście urządzać w terminach, któ- 
re uważają za wskazane. Zdanie zaś 
swe o owym dwudziestoleciu i a błęd- 
nym terminie jego obchodu wypowie- 
dzieliśmy we wczorajszym artykule 
wstępnym. - 

Ostatecznie notujemy skonfiskowa- 
nie książki płka Izydora Modelskiego, 
działacza Związku Hallerczyków, pt. 
„Jak powstała armia gen. Hallera we 
Francji“.  Konfiskaty dokonał Komi- 
sariat rządu m. st. Warszawy, i to w 
stosunku do całej książki. 


Wołyński. 
„ogródek doświadczalny” 


Proces tygodnika „Wołyń* zajmuje 
dotychczas szeroką opinię publiczną, 
odsłonił bowiem stosunki panujące na 
Wołyniu i politykę prowadzoną tam 
przez obóz „sanacji“, „Warsz. Dziennik 
Narodowy“ stwierdza, że sedno rzeczy 
zostało najdobitniej uchwycone w prze- 
mówieniu obrończym adw. Paschal- 
skiego. Í 

Powiedział on mianowicie w swej 
mowie dosłownie co następuje: 

„Wolno jest polityce państwowej przy- 
gotowywać się do stosowania polityki fede- 
racyjnej. Może się za lat 20 czy 30 zjawić 
moment, gdy polityka ta będzie bardzo dla 
państwa korzystna. Budzenie się nacjona- 
lizmu ukraińskiego jest faktem z punktu 
widzenia polityki państwowej dodatnim. 
Wolno jest polityce państwowej urządzić 
sobie na Wołyniu ogródek doświadczalny, 
gdzie się rozwiązuje zagadnienie współży- 
cia narodów." 

A zatem taka jest istota polityki 
„saniacyjnej* na Wołyniu! Wołyń, to 
„ogródek doświadczalny”, w którym 
hoduje się kwiatki „nacjonalizmu u- 
krajńskieco".. W takim „ogródku“ nie 
ma naturalnie miejsca na pielęgnowa- 
nie polskości i wzmacnianie jej stanu, 
co jest bez wątpienia naczelnym postu- 
latem zdrowej polityki narodowej i 
państwowej. 

Z „Ozonu* 
Warszawski” 


„Wieczór podaje. że 


funkcje kierownika „sektoru młodzie-- 


—— 


ży w ,Ozonie* objął inż. Paprocki, do 
niedawna urzędnik Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych. Niewiadomo dotych- 
czas, czy zostanie zorganizowany spe- 
cjalny sektor młodzieży, którego kie- 
rownikiem byłby inż. Paprocki, czy 
też funkcja inż. Paprockiego otrzyma. 
inne formalne określenie. Już jednak 
obecnie rozpoczął p. Paprocki swe no- 
we funkcje, chociaż na razie jeszcze 
bez formalnego ich oznaczenia, 


Uchylony wyrok 
Warszawa (Tel. wł), Sad Naj- 
wyższy rozpatrywał kasację red. Sta- 
nisława Mackiewicza z Wilna w pro- 
cesie jego z woj. Grażyńskim. 
_ Mackiewicz został skazany przez 
Sąd Okręgowy w Katowicach, a Sąd 
Apelącyjny wyrok ten zatwierdził, O- 
becnie Sąd Najwyższy uchylił orzecze- 
nie drugiej instancji i przekazał spra- 
wę do rozpatrzenia Sądowi Apelacyj- 
nemu warszawskiemu, (w) 


żydowskie niechlujstwo 


Katowice. (AJS) Niesamowity 
widok przedstawiała wczoraj rzeka 
Wisła od ujścia potoku Branicy pod 
Skoczowem: po powierzchni płynęły 
masy martwych ryb. a żywe, chcąc za- 
czerpnąć czystego powietrza wyskaki- 
wały ponad wodę. 

Wszczęte dochodzenia wykazały, że 
skoczowska, żydowska garbarnia skór 
Spitzera i Symeibhergera wylała do ka- 
nału nieczystości, zawierające trujące 
składniki chemiczne, nie przepuszcza- 
jąc ich przez odpowiednie filtry. Nie- 
czystości. te dostały się do potoku Bra- 
nicy a stąd do Wisły i spowodowały 
masowe wytrucie ryb. 

Wypadki takie wydarzyły się już 
kilka razy, lecz garbarnia żydowska 
dopiero teraz przystąpiła do budowy 
odpowiednich filtrów. 


Syndykat wileński 
bez żydów 


Warszawa (tel. wł) Walne ze- 
branie syndykatu dziennikarzy wileń- 
skich, które odbyła się dn. 30 bm. po 
rozpatrzeniu spraw zmajdujących się 
na porządku obrad. uchwaliło: 1) 
wskutek podania się do dymisji pre- 
zesa i zarządu syndykatu, powołać no- 
wy zarząd w składzie: prezes — dr Wa- 
lerian Charkiewicz, członkowie — Zo- 
fia Kownacka, Marian Szydłowski, Jó- 
zef Mackiewicz i Tadeusz Cieszewski. 
Zastępcy: Jacek Rolicki i Jarosław 
Nieciecki, 2) w sprawie zorganizawnia 
sekcji żydowskiej walne zebranie wy- 
powiedziało się negatywnie i uchyliło 
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poprzednią uchwałę z roku 1935. 

W sklad władz Syndykatu wileń- 
skiego nie wszedł ani jeden Żyd. Jest 
to zatem drugi Syndykat Dziennikarzy 
w Palsce, który nie ma w swym za- 


rządzie ani jednego Żyda. Pierwszym 
takim  Syndykatem jest Syndykat 
Dziennikarzy w Poznaniu, gdzie na- 
wet wśród członków nie ma ani jedne- 
go Żyda. 


Na marginesie naszej wielkiej ankiety 


Przed mema fly WZ 


Polska niechęć do handlu i jej skutki — Beznadziejne warunki w walce, która przy- 


Polska od wieków cierpiała na a- 
„nemię przemysłową i handlową, Byliś- 
my krajem rolniczym.... Słowiańska 
prostota wraz z trybem życia stworzy- 
ły -w nas niechęć do handlu, która z 
czasem stała się naszą cechą narodo- 
WA e. 
W zakresie własnego gospodarstwa 
zaspakajaliśmy swoje potrzeby.... Nie 
było więc psychicznych, gospodar- 
czych warunków do powstania handlu. 
Zbytkowne potrzeby zamożniejszych 
sier naszego narodu zaspakajali cu- 
Gzoziemcy, którzy traktami handlowy- 
mi ciągnęli ze Wschodu na Zachód i z 
Zachodu na Wschód. 

Kiedy w miarę rozwoju życia: go- 
spodarczego handel -z wędrownega 
przemienił się w stai? j ulokował się 
w większych ośrodkach -— miastach, 


niosła wspaniałe zwycięstwo 


myśmy własnymi siłami takich ośrod- 
ków stworzyć nie potrafili. 

Przyszli z Zachodu koloniści. Po- 
wstały pierwsze miasta... a z nimi 
handel.... 

I wtedy z Zachodu, 
przez rządy i wypędzeni przybyli do 
Polski Żydzi. Uzyskawszy wielkie 
przywileje schwycili w swe ręce, two- 
rzący się dopiero handel i z czasem 
stworzyli z niego faktyczny dla siebie 
nionopol. Okupowali polski handel. 
Mieli za sobą wielowiekowe tradycje 
handlowe. 

Warunki zaś rozwoju w Polsce mie- 
li niezwykłe... Monopolizowanemu sta- 
nowisku na rynku krajowym sprzyja- 
ła niechęć polskiej sziachty, która je- 
dynie na tym polu mogła coś zrobić do 
handlu, niechęć, kóra stała się naszą. 


prześladowani 


Szkoła Powszechna, Gimnazjum i Liceum 


Zofii Pętkowskiej 


w Łodzi, ul. Wólczańska 55 


Egzaminy wstępne odbędą się: 
-do Szkoły Powszechnej — 8, 3 i 10 czerwca 
do Gimnazjum — 17 i 18 czerwca 

do Liceum — 19 i 21 czerwca 


3) 


e byli Zyd 


przywarą narodową. 

Wskutek sprytnej agitacji żydow- 
skiej, wytworzyło się w Polsce fałszy- 
we przekonanie, że my Polacy nie je- 
steśmy stworzeni do hamdlu i że ten 
odcinek naszego życia z korzyścią dla 
siebie powinniśmy oddać rasie na tym 
polu genialnej — Żydom.... Przeko- 
nanie to tak silnie zrosło się z ujemny- 
mi cechami narodu, że stało się zbio- 
rewa niczym nieuzasadnioną sugestią, 
którą trudno przez wieki było usunąć. 
Sugestii tej nie potrafiły rozprószyć 
najrozmaitsze skandale różnych jaw- 
nych oszustw i lichwy Żydów. Prze- 
ciwnie fakty te polskie społeczeństwo 
w swej słowiańskiej bezgranicznej na- 
iwności zapisywało na rachunek ge- 
nialności handlowej Żydów. Uważano, 
że jest to jeden więcej argument, by 
nie porać się handlem a oddać go w 


całości w pacht Żydom.... Sugestię tę 
potęgowały smutne fakty.... Nadludz- 


Lie wysiłki choćby genialnych jedno- 
stek, musiały zawsze kończyć się fia- 
skiem, jeśli trafiały na taką atmosfe- 
rę w społeczeństwie. Istotnie założone 
w takich warunkach polskie placówki 
wegetowały, wreszcie umierały na 
brak zrozumienia i przede wszystkim 
poparcia ze strony społeczeństwa.... 
Oczywiście zażydzona prasą potrafiła. 
fakty te w odpowiednim preparacie za- 
strzyknąć opinii.,.. Żyjąc od wieków 
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pod hegemonią handlową Żydów, po- 
padaliśmy powoli w niewolę gospodar- 
czą..., Finanse — te nerwy Republiki 
— jak je nazwał jeden z ekonomistów, 
były podporządkowane w całości ży- 
dewskiej głowie.... Jedynie Wielko- 
polska wskutek specyficznych warun- 
ków polityczno-społecznych, wskutek 
specjalnej struktury psychicznej, po- 
trafiła wytworzyć polski handel.... 
Był to jednak wyjątek w naszym go- 
spodarczym życiu. Kapitał i praca dwa 
podstawowe elementy gospodarki, w 
naszym życiu z każdym dniem Nie- 
podległości nabierały cech coraz bar- 
dziej tragicznych. Z dniem każdym 
następował rozbrat między tymi ele- 
mentami. Kapitał koncentrował się 
stale w obcych rękach, wywłaszczona 
praca stała się udziałem jedynie pol- 


skiego społeczeństwa, Postępująca sta- 


le pauperyzacja szerokich rzesz, prze- 
ludnienie wsi, legły potężnymi kłoda- 
mi na drodze naszego rozwoju gospo- 
darczego. Stan był rozpaczliwy i zda- 
wało się, że nie ma z niego wyjścia. 
Każda gospodarcze koniunktura świa- 
ta, powiększała tylko tragedię Pol- 
ski...., Stwarzała bowiem możliwości 
rozwoju dla handlu, który w Polsee, 
w obcych znajdował się rękach... 


Handel w  najprzeważniejszych 
swych formach był zorganizowany w 
żydowskich rękach. Niezliczone orga- 
nizacje żydowskich kupców drobnych, 
hurtowników, straganiarzy, producen- 
tów, komiwojażerów itp. stwarzały po- 
zycje dla Polaków niedostępne. Liczne 
organizacje żydowskiego kredytu czu- 
wały nad bezpieczeństwem i rozwojem 
kandlu żydowskiego w Polsce, Zorga- 
nizowane polityczne grupy Żydów, wy- 
wierały nacisk na rząd i politykę go- 
spodarczą państwa. ... Niedość na tym. 
Zorganizowany żydowski kapitał mię- 
dzynarodowy nie żałował wydatków, by 
wzmocnić pozycję gospodarczą Żydów 
w Polsce. 

W takich beznadziejnych zdawało- 
by się warunkach Obóz Narodowy wy- 
powiedział walkę zalewowi żydow- 
skiemu na odcinku gspodarczym. Gdy 
idea narodowa. swą dynamiką pórwa- 
ła całe społeczeństwo i przeniknęła do 
głębi, dokonał się wielki przewrót w 
psychice Narodu.... Idea narodowa 
wyzwoliła drzemiące w społeczeństwie 
siły. Zbudziła uśpioną godność naro- 
dową.... Społeczeństwo polskie zrozu- 
miało, że tylko ono, a nikt inny, jest 
powołane do tworzenia potęgi własne- 
go kraju. Społeczeństwo zrozumiało, że 
jest powałane do ujęcia losów państwa 
w swoje ręce i ono tylko losami tymi 
potrafi najlepiej pokierować. Idea na- 
rodowa zapłodniła do twórczych wy- 
siłków cały Narów. 


Zaczyna się krwawa walka o polski 
stragan.... We walce tej zwycięstwo 
przypieczętował swą krwią polski 
chłop.... Społeczeństwo, ogarnięte i- 
deą narodową, walkę tę poparło z ca- 
łym oddaniem. Wytworzyła się atmo- 
sfera sprzyjająca rozwojowi polskich 
placówek.... 


Hasło spolszczenia polskiego życia 
gospodarczego, rzucone w masy, po% 
rwało je do zbiorowego wysiłku. I dziś 
patrząc na te głębokie przemiany, z 
dumą możemy stwierdzić, że jesteśmy 
świadkami gospodarczego odradzania 
się Polski. 


Przed trzema laty „Orędownik* 
przeprowadził ankietę, która dała rze- 
czywisty obraz naszego życia gospodar- 
czego. ... Ze wszystkich zakątków kra- 
ju przychodziły tragiczne cyfry. Wszę- 
dzie na każdym polu, na każdym od- 
cinku, byli Żydzi i Żydzi...a 


TROPIKA 


przewiewna wełna na 
letnie ubrania i kostiumy. 


„Beszczkówe. 
Łódź, Piotrkowska 86. 


Zamiejscowym wysyłka bezpośrednio 
z Leszczkówa p-ta 1060: m 44057 


Ogłoszenie! 
Prywatne gimnazjum i szkoła powszechna 


Stow. Szkolnego im. Wł. Stan. Reymonta 
(z prawami szkół państwowych) 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 114 — telefon 243-55 
ogłaszają terminy 
egzaminów wstępnych: 
do wszystkich klas gimnazjum i szkoły powszechnej w dniach .18, 19 


21 czerwca r. b. od 


godz, 9. 


Przy zapisie do klasy I szkoły powszechnej należy przedłożyć metrykę urodzenia, 
stwierdzającą ukończony szósty rok życia i świadectwo szczepienia ospy. 


Kancelaria szkół czynna od godz 9 — 16. s 


Kierownik szkoły: 
K. Niedźwiecki 


Dyr. gimnazjum: 
Marian Kaczyński 


kek Kaima Frydman 
jedzie za fałszywym paszportem... 


Zlapano gagatka na granicy w Zbąszyniu i zamknięto 
w więzieniu 


Poznań, 4.6. W dniu 6 kwietnia 
br. na stacji kolejowej w Zbąszyniu 
policja przytrzymała Żyda Icka Kałmę 
Frydmana, krawca z Łodzi, który od- 
bywał podróż do Paryża, legitymując 
się fałszywym paszportem, wystawio- 
nym rzekomo przez wicekonsulat R. 
P. w Lyonie na nawizsko Arnolda Pe- 
tersona, 

W tóku przeprowadzonego śledztwa 
w komisariacie P. P. w Zbąszyniu ze- 
znał Frydman. że wiedział, iż jest w 
posiadaniu fałszywego paszportu, któ- 
ry za 116 zł wręczył mu pewien osob- 
nik na dworcu w Łodzi. 

Na rozprawie, odbytej wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w Poznaniu, o- 
świadczył, że będąc bez pracy postano- 
wił wyjechać z Łodzi do Poznania. Na 
dworcu łódzkim poznał jakiegoś osob- 
nika, który zaproponował mu wyjazd 
do Francji Frydman dał mu fotogra- 
fię i potrzebne pieniądze „rzekomo 
tylko dla celów informacyjnych" w 
sprawie paszportowej, a po dwóch go- 
dzinach otrzymał już gotowy paszport 
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i bilet kolejowy do Paryża. 

Wykrętne tłumaczenie się oskarzo- 
nego Frydmana wywołało na sali wie- 
le wesołości. 

Na zapytanie przewodniczącego czy 
był już karany, oskarżony odpowie- 
dział, że przed trzema laty odsiadywał 
półtoraroczną karę więzienia za dzia- 
łalność wywrotową. 

Wówczas przewodniczący wyraził 
pewne przypuszczenie, czy Frydman 
nie postanowił wyjechać do Paryża 
celem skontaktowania się z działa- 
czami komunistycznymi. 

W charakterze świadka przesłucha- 
no Józefa Tuzinka, 29-letniego poste- 
runkowego P. P. w Zbąszyniu, który 
wspomnianego dnią przytrzymał osk. 
Frydmana. 

Po przemówieniu stron Sąd skazał 
Frydmana na 8 miesięcy więzienia z 
zaliczeniem aresztu śledczego. 

Sąd postanowił kary oskarżonemu 
nie zawieszać, ze względu na dotych- 
czasową karalność. (k) 
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W Poznaniu obradował Okręgowy Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo- 
Gospodarczych z terenu województwa poznańskiego. Obrady odbywały się w auli 


Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu. Na pierwszym plenarnym 
dyrektor Okręgowego Związku dr Aleksander Całkosiński 


działalności Związku, poczym prof. 


zgromadzeniu 


zdał sprawozdanie z 


U. P., dr E. Taylor, wygłosił referat o istocie 


spółdzielczości. Na zdjęciu widok na salę posiedzeń. 


Niesłychane zajście w gimnazjum 


Uczeń pobił profesora za otrzymanie zlej noty 


Jasło, 5.6. W państwowym gim- 
nazjum męskim im. St. Leszczyńskie- 
go w Jaśle zaszedł ostatnio niesłycha- 
ny wypadek. 


Uczeń kl. VII Zaprzał spoliczkował i 
pobił dotkliwie proł. G., znajdującego 
się na korytarzu. Pówodem tego nie- 
słychanego i pierwszego w historii ja- 
sielskiego gimnazjum wypadku była 
zła nota z przedmiotu, który wykłada 
prof. G. Wypadek ten wywarł przy- 
gnębiające wrażenie na młodzieży, 
która, była świadkiem zajścia i spotkał 
się z natychmiastowym potępieniem. 
Uczeń Zaprzał po dokonaniu swego 
czynu zbiegł. Prokurator wszczął do- 
chodzenia, 


Fakt pobicia przez ucznia gimna- 
zjalnego swego przełożonego profesora 
budzi smutne refleksje i troskę o przy- 
szłość młodego pokolenia. 


System wychowania w szkołach i 
gimnazjach, wprowadzony przez p. 
Jędrzejewicza, a dotąd nie zlikwido- 
wany, musi w konsekwencji doprowa- 
dzić do takiego sposobu likwidowania 
zatargów między uczniem a profeso- 
rem. Bo przecież miast sumiennej 
pracy młodzież była wciągana do róż- 
nych kółek, nie mających nie wspól- 
nego z nauką, jak np, Straż Przednia, 
która również na terenie jasielskiego 
gimnazjum usiłowała rozszerzyć swą 


działalność. Faktem jest, że Straż 
Przednia deprawowała młodzież, ucząc 
donosicielstwa wśród uczniów. Nie- 
rzadkie też były wypadki przywła- 
szczania sobie pieniędzy przez uczniów, 
pochodzących ze składek. (Posiadamy 
na to dowody, którymi każdej chwili 
możemy służyć). 

Poważne zastrzeżenia budził system 
wychowania, stosowany przez po- 
przednich dyrektorów. Dochodziło do 
takich absurdów, że młodzież gimna- 
zjalna z inicjatywy poprzedniego dy- 
ręktora ślubowała, że nie będzie rzu- 
cała ogryzków i odpadków, ażeby w 
ten sposób (?) uczcić pamięć śp, min. 
Pierackiego. Tworzenie różnych re- 
wij (powstało hawet specjalne kółko, 
które się tem zajmuje pt. „Naszą Re- 
wia“), zabaw, pikników wytwarzało 
wśród młodzieży specyficzną. atmosfe- 
rę. 

Ta pustka jdeowa, to zakłamane wy- 
chowanie „państwowe*, jakie wobec 
młodzieży za gorliwie nieraz stosowa- 
ro, stworzyły podatny grunt dla tego 
typu jednostek co Zaprzał. Wypadek 
pobicia profesora na terenie gimną- 
zjum powinien spowodować rewizję 
dotychczasowego systemu wychowa- 
nia, który wydaje jak najgorsze owo- 
ce. (w) 


List do Redakcji 


DZIELNA KOBIETA 

Do Redakcji „Orędownika”. 

Z wielkim zainteresowaniem przeczy- 
talem w „Oręd.* sprawozd. z procesu inż. 
Goldbergera w Żywcu i pełen jestem po- 
dziwu dla p. Marii Skorupskiej z Kato- 
wic. Jej odwaga i stanowczość mogą być 
przykładem dla ogółu. Po dokładnym o- 
bejrzeniu Goldbergera i usłyszeniu jego 
glosu, podeszła do sędziego i podnosząc 
palce, złożone do przysięgi, powiedziała: 
„Jestem pod przysięgą. Jeszcze raz przy- 
sięgam, że inż. Goldberger z Żywca był 
komisarzem bolszewickim w Rosji w ro- 
ku 1919 w Winnicy". Musiała to być sce- 
na pełna dramatycznego napięcia i żału- 
ję niewymownie, że nie byłem przy tym 
obecny. 

Gdynia, 4 czerwca 1937. 

Jan Mikołajczak. 


Echa uchwały sejmowej 


Warszawa (Tel. wl). Wobec po- 
rażki, jakiej doznał p. Starzyński na 
wczorajszym posiedzeniu sejmowym 
przez odrzucenie wniosku w sprawie 
dodatku do podatku komunalnego, 
kursują. pagłoski, że zamierza zrzec 
się stanowiska prezesa Związku Miast. 


Zasystowany 
werdykt przysięgłych 


Kraków, 4. 6. — Pierwszy wer- 
dykt ławy przysięgłych kadencji 
czerwcowej, uniewinniający 7 głosami 
St. Migasa, oskarżonego o napad ra- 
bunkowy w myślenickim, został przez 
trybunał zasystowany. Jak wiadomo, 
wspomniana ława przysięgłych złożo- 
na została z sędziów przysięgłych, wy- 
losowanych także i dla sprawy Dobo- 
szyńskiego. 


Werhuje członków S$. N.... 


Bielsko, 4. 6. W sprawozdaniu 
z procesu Goldberger contra Skrzypek, 
w notatce „Orędownika'* zakradła się 
nieścisłość, Mianowicie świadek Pp. 
Skarupska z Chorzowa w zeznaniach 
mówiła o morderstwie przez bolszewi- 
ków brata męża, a nie męża. 

Sprawozdawca żydowskiego „Ex- 
pressu" tym razem, poza przekręca- 
niem treści na korzyść Żyda Goldber- 


gera, zapisał także oskarżonego 
Skrzypka do listy członków Stron. 
Nar. 

Migawki 


Precz z hałasem 


Pan "zydor Hałas zapowiedzi o walce 
z hałasem ulicznym nie brał zupełnie do 
siebie, a traktował ją na plaszczyźnie o- 
gólnych problemów miejskich. 

Przypadła mu zupełnie do gustu kon- 
cepcja wielkiej ciszy w mieście. 

Odtąd jego dewizą stało się hasło: 
„Precz z hałasem". 

W tubę od starego gramofonu wep- 
chnął trzy pary nieużytecznych już spod- 
ni przy najszybszych obrotach płyty sły- 
chać było jedynie słodki, cichy, pelen uro- 
ku szopt. Dźwięk niebacznie upuszczo- 
nego noża na talerz przejmował go dresz- 
czem. Drążnił go najmniejszy hałas. 

Po demu chodził w skarpetkach w naj- 
bardziej pogodny dzień zakłądał kalosze. 

Wybierał od tej pory odludne bary, 
gdzie nie było radia, ani wrzaskliwego 
zgiełku mijanej gromady, gdzie słychać 
tylko było dvskretny szmer bulgocącej w 
gardle okowity. 

W atmosferze bezhałaśliwegó lokalu 
„Pod Kiełbikiem*, pan Izydor w cichy 
wieczór utopił swą świadomość a orga- 
nizm hałaśliwie mu to wypominał. Wre- 
szcie p. Izydor wyszedł z lokalu cicho i 
zamknął za sobą drzwi. 

W tym włosy zjeżyły mu eię pod no- 
wiutkim melonem. Zdawało mu się, że 
z dachu leci mu na glowę dachówka. 

Przerażony skoczył w przód. Dalej 
już nie mógł, bo drogę zagrodziła mu, 
jak gdyby nagle z pod ziemi wyrosła la- 
tarmia, Uchwycił jej się kurczowo i za- 
darł głowę do góry. 

Dach był kryty blachą. 

Byłoby ją słychać, jakby leciała, = po- 
myślał pan lzydor i zatoczył się na jezd- 


nię, 

Nie uszedł dwóch kroków, gdy pędem 
zawrócił do latarni. Zdawało mu się bo- 
wiem, że po mokrym asfalcie skrada się 
ku niemu bezszelestnie ogromna limuzy” 
na. Bez hałasu í pocichu. Pan Izydor 
cały zlany potem patrzal na pustą jezd- 
nie, W oczach mu się zakręciło. Stoją* 
ca naprzeciw kamienica poczęła się cicha 
ruszać. Najpierw frontowa ściana bez cię- 
nia hałasu odczepiła się od potężneza 
hloku i runęła na chodnik. Ani nie jęk- 
nęla, tylko cicho jak arkusz papieru roz- 
łożyła się ną betonowych płytach. 

Potem dwie długie oficyny poczęły się 
kruszyć i lecieć na ziemię, wszystko w at- 
imosferze przeraźliwej ciszy. Pan Izydor 
bał się ruszyć. Zdawały mu 6:4, że w tej 
ponurej ciszy czai eię ciche niebezpie- 
czeństwo. Po powrocie do dom. wyrzucił 
s gramofonu spodnie i stał się gorącym 

í zwolennikiem ulicznego zgiełku w mieście. 
Kelly, 
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SPRAWY KOBIECE 


FARTUSZKI 


Zdawałoby się, że fartuszki przestały 
być modne. W rzeczywistości znikły 
jednak tylko w tej formie, w jakiej kró- 
lowały przez sgttki lat, t. j. w formie ko- 
kieteryjnych, falbankami zdobnych far- 
tuszeczków, zdobiących, względnie chro- 
niących toaletę domową. 


Obecnie ta forma fartuszków utrzyma- 
łą się tylko w toalecie pokojówki, Ona 


to nosi śniożno-białe, zdobne hafiem i kū- 
ronką farfuszki, wkładając je na czarną, 
półkrótką sukienkę, jak to widzimy na 
fotografii naszej (po lewej). Oczywiście 
posiadamy mhóstwo odmian i fasonów 
fartuszków, oraz „czólek* dla pokojówcek: 
Na uroczyste przyjęcin używa się far(usz= 
ka bardzo ozdobnego i krótkiego; włosy 
można wtedy przyozdobić białym pompo- 
nem z tiulu lub koronki, upiętym nad le- 
wą stroną. 


Panie chętnie wkładają fartuszki pla- 
szezówe z rekawkami, odkrywające calą 
postać — nu (fologr. po prawej), Wyko- 
nywa sią jo najczęściej z czarnej lub grà- 
natowej sutyny, brukseliny, lub surowego 
jedwabiu, 


Praktyczne są również fartuszki kolo- 
rowe, szyte jak suknie. Mogą być z rę- 
kawkami, lub bez, lecz zawsze odkrywa- 
ją całą sukienkę. Można je nosić nawet 
przy gościach. Do letnich kwiecistych šu- 
kienck nosi.się fartuszki z tego samegó 
materiału co sukienka, co jest b. prak- 
tyczne. Fotografia. nasza (w środku udo- 
łu) przedstawia fartuszek na szełeczkach, 
bez rękawów. Dla nie zabrudzenia jednak 
rękawów u sukni, ubieramy do fartuszką 
osobne marszczone rękawy z legoż ma- 
teriału, sięgając do łokcia. 


Zakład Krawiecki damsko-męski 


ST. GRABOWSKI 


Łódź, Pomorska 15 
Wykonuję plerwszorzędnie roboty wchodzące 
w. zakres kr.wiectwa. Dział damski: płaszcze, 
kostiumy, narzutki i(p. Dział męski: płaszcze, 
garnitury, mundurki szkolne. Bogaty wybór 
kolekcji „ielskich. Ceny przyslępne. 
n 42 309 


Szydełkowane arcydzieło 


= m a ANĄ M 


ręczi jj 


„arcydzieło“ 

pracy są i w tym roku bardzo modr 2. 

Oto efektowny kapelusik i rękawiczki 
z bialej bawełniczki, 


Szydełkowane 


p 


Czarna wylegarnia 


„ojczyźnie * = Smród, szwargo 


W ich 


Łódź, 5 czerwca. 
Tak się jakoś skłąda, że w naj- 
większych miastach Polski żydostwo 


_ zamyka? 


— w Warszawie na Nalewkach, w Ło- 
dzi na „starówce, w Wilnie również 
na Starym mieście, leżącym w kierun- 


gnieździ się w północnych dzielnicach | ku północnym od śródmieścia... 


22 czerwca ciągnienie I-ej klasy 


Szczęśliwy los poleca Kolektura 


WŁADYSŁAWA CIANCIARY 


PRZEPISY 


Truskawki i poziomki 
się së- 


Szybkim już krókiem zbliża 
zon najsmakowitszych owoców, jakimi są 
truskawka i poziomka. W związku z tym 
podajemy garść przepisów, które każda 
gospodyni wyciąć i zachować sobie po- 
winna: 

Dżem z truskawek: 1 kg truskawek, 
4 kg agrestu, 75 dkg cukru, szłankę Wo- 
dy: Umyć agrest i rozgotować podlany 
wodą, ogrzewając przez kilka minut, prze- 
cedzić przez płótno lub flanelę.  Odmie- 
rzyć półtorej szklanki soku, rozpuścić w 
nim cukier, na wrzący ulep wsypać prze- 
brane truskawki i smażyć przez 10 — 15 
minut na powolnym ogniu, poruszając 
miską. Włożyć niewielką ilość dżemu do 
kieliszka lub do łyżki wazowej i zanu- 
rzyć w zimną wodę, jeżeli dżem jest do= 
statecznie wysmażony, stygnąc krzepnie. 
Dżem trzeba składać gorący do nagrza- 
nych słoików. Najlepiej konserwują się 
dżemy w słojach zalanych pechem. 

Suflet z truskawkami: $ białek, 15 
dkg cukru, 4 szkl. wody, 1 szkl. pozio- 


mek lub drobnych truskawek: Z cukru i 
wody zrobić syrop i gorący lać strumie- 
niem na sztywno ubitą pianę, wciąż ubi- 
jając, potem wymieszać z owocami i wylo- 
żyć kopiasto na wysmarowany ogniofrwa- 
ły półmisek, posypać kryształem i wsla- 
wić do letniego pieca, Gdy zarumieni się 


ldealna bielizna dla Pani 


firmy 


STANISLAW JAKUSZEWSKI 


Fabryka Bieliznyi Trykotaży 
Łódź, Piotrkowska 148 — tel. 175-45 
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podawać natychmiast z zimnem mlekiem, 
śmietanką lub sosem waniliowym. Przez 
środek sufletu zrobić końcem drewnianej 
łyżki otwór, by wychodziła para, którą 
wytwarzają surowe owoce. 

Mermelada po angielsku (dżem): 0O- 
czyścić truskawki z szypułok i liści, 34 
owocu zważyć, dać równą ilość cukru i 
gotować na wolnym ogniu, ciągle miesza- 
jąc aż się zupełnie rozgotują, czyli około 
półtorej godziny. Pietnaście minut przed 
ukończeniem gotowania wrzucić pozosta- 
łą 3 owoców. 

Marmelada nr. II. Na kilo oczyszczo- 
nych owoców nasypać i pozostawić przez 
noc 4 kg cukru. Rano gotować na wòl- 
nym ogniu, mieszając ciągłe; dodać sok 
z pół cytryny. Gdy wylany na talerzyk 
sok lekko się ścina odstawiamy marme- 
ladę, wlewamy ciepłą jeszcze do słojów, 
dajemy na wierzch krążek papieru, zwił- 
żony rumem, arakiem lub) spirytusem, a 
na to szczyptę salicylu. Zawiązać perga- 
minowym papierem lub celofanem. 

Zupa poziomkowa: 1 kg poziomek, 
114 litra mleka, 3—5 żółtek, 12 dkg cu- 
kru: Mleko zagołować i zaciągnąć ubi- 
tymi z cukrem żółtkami, ostudzić i dodać 
przetarte przez sito poziomki. Zamrozić 
na lodzie, Podaje się ze słodkimi grzan- 
kami lub biszkoptami. 

Tani kruszom: Litr poziomek przebrać 
szpilką. Najładniejsze wstawić na lód, 
reszte przetrzeć prze sito, utrzeć z 20 de- 
ka cukru i sokiem z pół cytryny. Wlać 
do utartej masy 3/4 lękkiego białego wi- 
na (owocowego, domowego), przecedzić 
całość, dodać wybrane owoce wstawić na 
kilka godzin do lodu. Podawać w Ssźzam- 
panówkach z biszkoptami. 


Galaretka z truskawkami, pożiomka- 
mi lub innymi owocami: Fląszkę białego 
wina domieszać do wyklarowanego Ssyro- 
pu z 80 deka cukru i szklanki wody, do- 
dać 1 deka rozpuszczonej przecedzonej 
żelatyny. Wlewać do szklannej salater- 
ki napół ściętą galaretką i przekładać ją 
warstwami skropionych rumem i cukrzo- 
nych truskawek, poziomek lub innych o- 
woców. Zastudzić zupełnie na lodzie. 


' żelastwa. 


t i spekulacja — Szkoła nędzy — Kto ich tam 


To też ilekroć w zwiedzanym mie- 
ście idzie się ku północy, liczba żydo- 
stwa zgęszcza się i zarazem zgęszcza 
się powietrze. Maż w ściekach jest tū- 
raz esencjónalniejsza, a szwargot pa- 
nuje niepodzielnie. Dlaczego akurat 
ku północy się garną? Trudno odpo- 
wiedzieć na to pytanie, ale faktem 
jest, że zawsze ciągnęli ku północy, 
zabrnęli z Palestyny do Polski. 

W pierwszej chwili ogarnia prze- 
chodnia odraza, Chciałby jak najprę- 
dzej uciec, odetchnąć, wymyć się... 
Jest to jednak tylko pierwszy odruch. 
Przychodzi zastanowienie i zostajemy, 
aby obserwować i uczyć się. Przecie 
wiemy o Żydach mniej, niż © egzo- 
tycznych Malgaszach czy Ainosach, 
mimo że obcujemy ze sobą od tylu 
wieków! 

Czyż to nie jest zastanawiające?!!! 

O Żydzie wiemy coś dopiero, gdy 
zrobi karierę Sławiskiego czy Marxa 
ale dopóki tkwi śród rodzimego ghet- 
ta, jest dla nas bezimiennym  chałae 
ciarzem. 

Właściwym zaś powodem nieznajo- 
mości przez nas ghetta jest obrzydzę- 
nie. Ale musimy z tym skończyć. Ja 
długo ludzie brzydzili się grzebania 
w ropiejących ranach, tak długo par- 
chy, liszaje, wrzody i egzemy były po= 
wszechnym zjawiskiem. Dopiero ci, 
co się odważyli badać najohydniejsze 
nowotwory i zgniliznę, otworzyli dro- 
gę ku uzdrowieniu. 

Więc odważnie zapuśćmy się w cze- 
luście ghetta, 

Pierwsze, co uderza obserwatora ô- 
bok brudu, jest nędza. Prawdziwa, 
beznadziejna, niefałszowana, upadlaja= 
ca. Ci brudni bezgranicznie zanied- 
bani chałaciarze nie mają poprostu z 
czego żyć! To jest niewątpliwy fakt. 
Oczywiście nie wszyscy są tu nędza= 
rzami. Niejeden wyświechtany i za- 
pluty chałaciarz ma wcale ładny grosz, 
którym obraca z ogromnym sprytem, 
ale przeważa biedota. 

Co oni robią? 

Wiadomo, co może robić stąroza- 
konny kupiec. Handluje! Ten ma ku- 
pę cuchnących łachów, tamten pół 
skrzynki nawpółzgniłych jabłek, ów 
kilkadziesiąt kawałków zardzewiałego 
Towar takiego „kupca“ 
wart jest ogółem kilkanaście, często 
tylko kilka złotych, nic prawie nie 
sprzedaje, a jednak z czegoś żyje! Mu- 
si cały dzień zabiegać o te kilka gro- 
szy zysku. Gdyby nie krzyczał, nia 
łapał przechodniów za rękawy, nie © 


szukiwał, nie starał się zarobić na 
każdym sprzedanym drobiazgu kilka- 
set procent, z czegóżby żył? Musi się 
wysilać, zachęcać, oszukiwać, speku- 
lować, kręcić... 

Kogo oszukuje, na kim zarabia? O- 
czywiście na swoich. „Goje“ tu zaglą- 
dają bardzo rzadko, coraz nieliczniej, 
a skoro „goją* są wyjątkami, należy 
obdzierać swoich. Ale ci swoi też z 
tego samego żyją, też mają wygimna- 
stykowane mózgi i znają wszelkie ku- 
pieckie chwyty i podstępy, więc zwy- 
cięża tylko najsprytniejszy, dorabia 
się tylko najbezwzględniejszy... 

Co za świetna szkoła! 

Taki, gdy się już trochę dorobi, gdy 
zdobędzie w ciężkiej walce pomiędzy 
swoimi jaki taki kapitał obrotowy i 
wreszcie wyrwie się z ghetta na szer- 
sze wody pomiędzy „gojów* czuje się 
doskonale. Prawie tak lekko, jak sta- 
rozrecki biegacz, który trenował do 
biegu na'ołow ianych podeszwach, a na 
zawodach stanął boso! I nasz staroza- 
konny pomiędzy gojami czuje się bez- 
konkurency jnie, szybko mknie od ty- 
siąca do stu tysięcy, od stu tysięcy do 
dziesięciu milionów!... Aż wreszcie sły- 


szymiy o „wielkich“ potentatach mię- 
Lasky, 


dzynarodowych, Koen, Golden- 
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berg, Goldvyn, Levy.. To wszystko są 
wychowankowie ghetta! 

I dlatego ghetto jest zżydostwu tak 
potrzebne. Ta nędza jest treningiem 
przed wielką karierą. A gdy ktoś się 
nie wybije, gdy na stare lata zostaje 
bez sił i bez grosza, pomocy mu udzie- 
la gmina. Pobożny szames zna swych 
„parafian“. Gdy nadchodzi kres sił, 
komunikuje komu należy, że taki oto 
Żyd potrzebuje wsparcia. Majątku bo- 
daj tylko dziesięciu najbogatszych Ży- 
dów słarczyło by na zakupienie roli, 
przewiezienie i wyckwipowanie 
wszystkich biedaków = współwyznaw- 
„ców gdzieś na Madagaskarze, Polu- 
dniowej Ameryce czy Afryce. Ale cóż- 
by się stało z marzeniami o podboju 
gospodarczy m względnie politycznym 
świata, gdyby znikły ghetta, gdyby na- 
stępne pokolenie wzrastało nie wśród 
cuchnących zaułków, ale na żyznych 

piantacjach? 


Ale z ghetta wychodzą nie tylka 
wielcy finansiści. Również stąd się 
rekrutują najbardziej czerwoni komu- 
niści. Z północnych dziślnic naszych 
miast i żydowskich zakamarków na- 
szych miasteczek płyną dwa potoki. 
Jedni to kandydaci na amerykańskich, 
francuskich i angielskich miliarderów, 
drudzy to „politruki“, „technicy“ ja- 
czejek i „propagitów, MOPR- -ÓW i czer- 
wonych związków. A nędza wyrobiła 
w nich tyle zajadłości i napięcia, że 
zaraz po opuszczeniu ghetta gotowi są 
rozszarpać j pożreć każdego, 

Ale ghetto ma jeszcze i inne dodat- 
nie cechy. Przede wszystkim wyra- 
bia kolosalne poczucie rasowej soli- 
darności i hoduje młodzież Izraela w 
nienawiści do „goja” . Pamięta on 
przez całe życie, że ongiś mieszkał w 
norze, że jego uliczka. dziesięciokrot- 
nie bardziej cuchnęła od przedmieść, 
zamieszkanych przez gojów. Przez ca- 
łe swe życie będzie piastował w duszy 
chęć odwetu na tamtych, z czyst- 
szych ulic... 

A solidarność ma 
wówcząs, gdy milioner spotka się z 
przywódcą  światoburczego związku. 
Łączy ich wówczas wspomnienie ja- 
kiegoś rynsztoku, jakiejś zniłej skórki 
pomarańczowej, o którą się bili. A 
jeśli się nawet nie bili, to przecie wie- 
dzą o sobie, że każdy z nich kiedyś z 
podobnymi rówieśnikami na podobnej 
uilcy i o podobną skórkę walczył... 
Czyż to stanowi jakąś zasadniczą róż- 
nicę, że jedna z tych skórek była wy- 
wleczona ze ścieku na Gęsiej, a druga 
na Północnej?... 

Oni obaj czują to samo i doskonale 
się porozumieją, solidarność w ghet- 
tach wyhodowana, to wielka rzecz! 

I jeszcze jedno, pamiętajmy, że 
względnie ucywilizowany Żyd jednak- 
że ulega pewnym wpływom rozkłado- 
wego działania dzisiejszej atmosfery. 
Rozkład ten jest dziełem pewnych sfer 
żydostwa, celowo rozkładających i đe- 
moralizejących „gojów. ale do ghet- 
ta to nie dociera, to nienaruszenie 


swe znaczenie 


| 
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trwa, Zakon i jego przepisy, rodzina i 
jej twarda struktura, płodność i anty- 
liberalizm. 
Ghetta są wylęgarnią, najlepszę 
szkołą i zarazem ojczyzną Izraela, 
Chodźcie do ghetta, studiujcie je i 


pamiętajcie, że tej nędzy nie potrze- 
Starczyło by mi- 
najbogatszych Ży- 


bujemy współczuć, 
liardów dziesięciu 


m 


z piwnych zakątków Polski 
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dów, aby ghetfa znikły, a Izrael prze- 
niósł się pomiędzy w żyzne pola i cie- 
niste, aromatyczne gaje... 

Ale byłoby to ze szkodą narodowe- 
go interesu żydostwa, wbrew jego im- 
perialistycznym celom, dlatego więc 
ghetto trwa i trwać będzie, aż nieży- 
dowskie siły zlikwidują te rozsadniki 
bakterii. m-t, 


Czarniecka Góra 


Widok okolic Czarnieckiej Góry. 


Czarniecka Góra, w czerwcu. 
Wielu ludzi w Polsce zamożnych 
wyjeżdża nieraz w porze letniej za 
granice, zapominając o tym, że i u nas 
w Polsce są miejsca, gdzie można się 
rozerwać i „podreperować* zdrowie. 
Do takich miejsc należy między 
ii nymi Czarniecka Góra, położona na 
linii kolejowej Koluszki—Skarzy sko o 
9 km oddalona od Końskich. 
Czarniecka Góra posiada nietylko 
liczne pensjonaty, piękne wille — co- 


praw da niektóre żydowskie, posiada 
również zakłady lecznice. 
W czerwcu 1935 r, grono lekarzy, 


aptekarzy, inżynierów z Warszawy, 
Łodzi i niektórych miast woj. kielec- 
kiego, nabyło od Banku Ludowego w 
Końskich „Zakłady Lecznice w Czar- 


pięknej miejscowości, 
Gór Święto- 
lasów 


nieckiej Górze, 
położonej na zboczach 
krzyskich, wśród rozległych 
szpilkowych. 

Czarniecka Góra 
warunki klimatyczne leśno--górskie. 
Otoczona jest wzgórzami, pokrytymi 
przepysznym lasem iglastym o obsza- 
rze pół rips morgów. 

W Zakładzie Leczniczym znajduje 
się źródlo Stefana, w którym woda, 
według najnowszych badań jest ideal- 
ną płukanką dla artretyków. 


posiada idealne 


Czarniccka Góra rozrasta się i w 
niedługim czasie stanie się słynnym 
miejscem uzdrowiskowym i wypo- 


cCzynkowym w Polsce. 
Miecz. Brzuchania. 


Czarniecka Góra — widok na kościół parafialny. 


Uwaga Z Kilkaset tysięcy złotych wypłaciła swym graczom 


zoana z wygranych kolektura 


J. BŁASZCZYKOW EJ 


Łódź, ul. Brzezińska nr. 1, tel. 210-13. P. K. O. ur. 602947. 


Wstąp, kup los a przekonasz się że wygrasz 
Poleca swoje szczęśliwe losy do l-szej klasy 59 loterii. 
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Migawki z życia 


W sądzie 
dla nieletnich 


Najkrytyczniejszy wiek dla dzieci 
ulicy — to lata do 13. W tym wieku 
są one najpodatniejsze na wszelkie 
ujemne wpływy. Zanim jeszcze cha- 
rakter takiego dziecka ma czas u- 
ksztaltować się i przybrać własne, in- 
dywidualne oblicze, zganęrenowane 
wpływy paczą go i znieksziałcają na 
całe Życie. I później nie ma na to rady, 
Jesteśmy społeczeństwem ubogim, dla- 
tego niewiele możemy zaradzić smut- 


nemu stanowi rzeczy. Postępowy nasz 
kodeks karny stanowi, że nieletni, któ- 
ry przed ukończeniem lat 13 popełnił 
czyn zabroniony pod groźbą kary, nie 
uiega karze, natomiast sąd stosuje do 
niego środki wychowawcze, mianowi- 
cie upomnienie, oddanie pod dozór od- 
powiedzialny rodzicom, piekunom lub 
specjalnemu kuratorowi, albo umie- 
szczenie w zakładzie wychowawczym. 
Oczywiście, że pierwsze z wymienio- 
ora środków są skuteczne wtedy, gdy 

, którym powierza się dozór, dają 
wadia moralne i materialne, że 
sprostają zadaniu. Poza tym celowem 
jest umieszczanie nieletnich delikwen- 
tów w zakładzie wychowawczym, jed- 
nak takich zakładów przez długie je- 
szcze lata mieć nie hędziemy, 


nieletnich w Warszawie: 


A oto kilka obrazków ze sądu dla 
W uroczym 
przedpokoju siedzi na ławkach dziwna 
publiczność, kobiety w chustkach na 
głowach i mężczyźni, sprawiający 
wrażenie robotników. Czasami zdarza 
się pani z kapeluszem. Każdemu z 
nich towarzyszy dziecko. Niektóre 
dzieci rozglądają się z ciekawością, po- 
łączoną z lękiem. Poznać mtożna, że 
są tutaj po raz pierwszy. W oczach 
innych błyszczy pewność siebie i buta. 
To „recydywiści*. 

— Co będzie z tobą Stasiu? — wzdy- 
cha wysoki, barczysty mężczyzna. 12- 
letni Staś mruga podejrzliwie powie- 
kami. Nie chce się przyznać do pani- 
cznego strachu. Za drzwiami w głębi 
poczekalni, rozstrzygnie się jego los. 
Jeżeli uznają go za winnego... Zmize- 
rowana dziewczyna o twarzy zdradza- 
jącej nadmierne używanie alkoholu, 
wzrusza. ramionami. — Co mu ma być 
— rzuca cynicznie I w  „mamrze* 
można żyć. Gdy niebawem znalazła 
się w jasnym pokoju przed sędzią, sta- 
ra się nie pokazać po sobie zmięsza- 
nia. — Ile masz lat? — 14, — Czy przy- 
znajesz się, że skradłaś p. A. 20 zł z 
portmonetki? Dziewczyna oponuje. 
Nie ukradła. Napewno nie ukradła. 
„Gośś* zapłacił jej kilka złotych, ale 
to nie jest kradzieżą. Zarobiła pienią- 
dze przecież „uczciwie. Czoło sędzie- 
go marszczy się. Nie idzie w tej chwi- 
li o to, czy oskarżona jest naprawdę 
winną. Ma lat 14. Kolebką jej bytu 
ulica. Nad jej kołvską śpiewano pi- 
jackie piosenki. Od dzieciistwa pa- 
trzała na „gości* macochy, Ojca wi- 
dywała rzadko. Przeważnie siedział 
w więzieniu. Wyrok skazujący ją na 
umieszczenie w Domu Diewcząt na 
Okęciu przyjmuje obojętnie. 

Woźny wprowadza małego Stasia 
oskarżonego o kradzież jablek. Ma on 
lat 13. Ojciec bezrobotny., W domu 
nędza. Staś poszedł za przykładem 
rówieśników... Tak dawno nie jadł 
jablek,.. Opowiada drżącym głosem 
wszystko. Sędzia patrzy tak łagodnie. 
Staś przestaje się obawiać i opowiada 
nawet to, co zataił przed ojcem. O 
portmonetce, którą ukradł jednemu 
panu na „Kercelaku*. Ọ wspaniałej 
„bibie*, którą urządził potem z kole- 
gami.., I dziwi się, że z ust sędziego 
pada wyrok „Studzieniec Wybucha 
płaczem. A ojciec rzuca przez zaci- 
śnięte zęby: „Dziękuję za wyrok". — 
Może w Studzieńcu mój chłopak wy- 
rośnie na człowieka, bo w straszliwych 
barakach na Żoliborzu .. 

15-letnia Marią C. nie przy znaje się 
do zarzuconego jej czynu. Służyła u 
państwa L. Oskarżono ją o kradzież 
złotei broszki. Świadkowie zeznają na 
jej niekorzyść. Wina jej jest oczywi- 
sta. Ale Maria nie ustępuje. — Żebym 
tak trupem padła... Zapada wyrok. 
Dom Dziewcząt? — dziwi się. Dom 
Dziewcząt nie jest więzieniem, ale do- 
mem wychowawczym dla nieletnich 
przestępczyń, z którego wyjdą moral- 
nie i fizycznie odrodzone. Otoczone 
rozumną opieką, uczą się nie tylko 
czytać, pisać, nie tylko fachu, ale od- 
zyskują prawa człowieka, 

Większość przestępstw, popełnia- 
nych przez nieletnich, to kradzieże. 
Zdarzają się również między chłopca- 
mi bójki na noże, opór władzy. 12-letni 
chłopiec zadał nożem ojcu kiłka ran 
w plecy, — Bo tak bił mamusię — ze- 
znaje w sądzie. 

Dzieci, oddaw: ane przez sąd pod o- 
piekę rodziców, stają się po najwięk- 
szej części recydywistami, a to z po- 
wodu złego otoczenia i braku środków 
do życia. Najlepszym czynnikiem wy- 
chowawczym okazały się zakłady wy- 
chowawcze, gdzie jest zdrowa atmosfe- 
ra i racjonalna opieka. I. w. 
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JI OSIRNAC DOARORYT? 


Według 
naszej recepty nas dążyć do wy- 
granej na Loterii, zakupując los do 
39 Loterii w szczęśliwej kolekturze 


Bolesława BOŃCZYRA 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 117 
Oddział w Zgierzu, ul. Pierackiego 22 
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DR MED. A, MILKE 
specjalista chorób serca, krwi i płuc 
Łódź, Wólczańska 62, tel. 24299, 
Godz. przyjęć: 5—7. Flcktrokardiografim 
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socjal-kapitalistyczna 


Zdrajcy socjal-żydo-komunistyczni w walce z robotnikami-Polakami 


Łódź, 5. 6. — W farbiarni i wy- 
kończalni jedwabiu „Rudzka Pierw- 
sza” w Rudzie Pabianickiej, zatrud- 
niającej około 700 robotników, do tej 
pory dzieliły się wpływami socjal- 
komunistyczne związki klasowe i en- 
perowska „Praca“. 

Między tymi związkami panowała 
stała wojna o wpływy. Aliści przy- 
szedł moment, że związki te, prowa- 
dzące między sobą zażartą wojnę, po- 
dały sobie ręce. 

Nie potrzebujemy tu oświetlać obli- 
cza  socjal-komunistycznych związ- 
ków klasowych, znanych z tego, że 
stoją na usługach międzynarodowego 
kapitału żydowskiego i za jego pie- 
niądze dopuszczają się najohydniej- 
szej zdrady interesów robotniczych, 
oddając po prostu robotników-Polaków 
w niewolę międzynarodowych żydow- 
skich bandytów kapitalistycznych, ani 
zdradzieckiej enperowskiej, bezpłcio- 
wej „Pracy“. Przecież nie trzeba udo- 
wadniać, że międzynarodówka socja- 
listyczna i międzynarodówka kapita- 
listyczna to jedno. Obydwie stoją na 
usługach światowej finansjery żydow- 
skiej i są niewolniczymi wykonawczy- 
niami jej rozkazów. 

A enperowska „Praca*? Organiza- 
cja, która podszywa się pod hasła na- 
rodowe, która szermuje demagogicz- 
nymi oszukafńczymi hasłami obrony 
interesów robotniczych, a równocze- 
śnie idzie na pasku socjal-komuno- 
żydo-kapitalistycznych rozkazów i 
tam, gdzie chodzi o rzeczywiste intere- 
sy mas robotniczych polskich łączy się 
z organizacjami międzynarodówek s0- 
cjal-kapitalistycznych i zaprzedaje im 
robotników polskich; zdała już rów- 
nież „egzamin* z tego, jak i w jaki 
sposób broni interesów polskiego ro- 


botnika. 
Świadectwem tego, cośmy wyżej 
powiedzieli, jest właśnie fabryka 


„Rudzka Pierwsza". W maju rb. miały 
się odbyć w tej fabryce wybory delega- 
tów. Z nieznanych bliżej powodów od- 
łożono je do 3 czerwca rb. W między- 
czasie zgrana paczka patentowych œ- 
brońców robotników dowiedziała się, 
iż do wyborów ma wystapić narodowy 
związek robotniczy „Praca Polska". 
Na dotychczasowych wrogów padł bla- 
dy strach. W obliczu ofensywy robot- 
ników-narodowców podali sobie ręce 
i użyli wszelkich wpływów, aby do wy- 
borów nie dopuścić. Rzeczywiście w 
dniu 3 czerca wybory się nie odbyły. 
Koalicja socjal-żydo-enperowska zwo- 
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A jednak... Osłabienie 
bóle glowy, zmęczenio..lak 
protestuje organizm od kłó 
rego żądano zbył wiele 
Nie fizeba się tim rzejmo: 
wać, Filiżanka si ode 
(romallyny codziennie na 
śniadanie, przywróci w król: 
kim czasie rzeskość, ener: 
gię,ocholę do pracy, dobro 

samopoczucie. 
ng 44 4389 


łała natomiast na dzień 4 czerwca ©- 
gólne zebranie robotnicze, poświęcone 
rzekomo sprawom wypowiedzenia u- 
mowy zbiorowej i sprawom ściśle we- 
wnętrznym robotników fabryki 
„Pierwsza Rudzka", I co się okazało? 
Zebranie to było jednym wielkim ata- 
kiem na Obóz Narodowy, „Pracę Pol- 
ską“ i adw. Kowalskiego. Nie było ta- 
kich kłamstw, takich oszczerstw, ka= 
lumnij, których by nie rzucano na 
wszystko, co jest narodowe. Słowem, 
było to zebranie, poświęcone walce ze 
Stronnictwem Narodowym. 

Na ohydę bezczelnych kłamstw za- 
reapował robotnik Franciszek Bycz- 
kowski i w swym przemówieniu za- 
rzucił socjal-żydo-enperowskim bon- 
zom zdradę interesów robotniczych, 
wykazując na przykładach ich zdra- 
dziecką robotę, zaprzepaszczenie ży- 
wotnych interesów mas pracujących, 
niedopuszczanie do wyborów, zaprze- 
danie się międzynarodowemu kapita- 
łowi. Organizatorzy tego zebrania by- 
li tym zdecydowanym, demaskującym 
ich wystąpieniem narodowca zaskocze- 
ni. Nie spodziewali się, że będzie ktoś 
zdolny przeciwstawić się ich terorowi. 
Toteż zebrania nie dokończyli rozwią- 
zując je. Robotnicy natomiast słysząc 
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słowa prawdy 0 swych dotychczaso- 
wych obrońcach, wychodzili z zebra- 
nia z przekonaniem, że do tej pory 
rządziła nimi zdrada, skonfederowana 
w  socjal-żydo-kapitalistycznych taj- 
nych mafiach. 

Na tym przykładzie widzimy na- 
macalnie, że wszelkim klasowym 
związkom nie chodzi o obronę intere- 
sów robotniczych, one wykonują tylko 
rozkazy i nakazy międzynarodowej, 
zakapiurzonej szajki kapitalistów ży- 
dowskich, wyzyskującej i tuczącej 
się na krwi i pocie robotników pol- 
skich. To jest zdrada. 

Bo jakże nazwać niedopuszczenie 
do wyborów w obliczu walki o pod- 
wyżkę robotniczych płac, jak nazwać 
ataki socjalistów na Obóz Narodowy 
i na masy robotnicze, zorganizowane 
w tym Obozie, jak nie rozbijaniem 
wielkiego frontu robotniczego, walczą- 
cego z wyzyskiem międzynarodowego, 
bandyckiego kapitalizmu? Socjaliści, 
zapowiadacie strajk generalny o pod- 
wyżkę płac, a my wiemy, że w odpo- 
wiedniej chwili zdradzicie wierzące 
wam masy i sprzedacie je łódzkim fa- 
brykantom za judaszowskie srebrniki. 
Tylko tym razem może się ta zdrada 
nie udać. 
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CAŁEJ POLSCE! 


W zakładach Schicht- 
Lever w Warszawie wy- 
rabiają polscy robotnicy 
z najlepszych surowców 
mydło JELEN SCHICHT. 
Jest to mydło naj- 
więcej w Polsce roz- 
powszechnione i ce- 
nione przez wszyst- 
kie gospodynie. 


WYRÓB KRAJOWY 


Sukcesy „Pracy Polskiej” w Zduńskiej Woli 


w walce o lepszy byt dla robotnika polskiego — Perfidna 
robota czerwonych „obrońców“ robotnika t 


Zduńska Wola, 5. 6. 

Donosiliśmy już po krótce o tym, 
jak to żydowska firma „Katebe“, wy- 
konywująca budowę autostrady na 
odcinku Zduńska Wola — Sieradz wy- 
zżyskiwała robotnika, nie płacąc sta- 
wek, zmuszając go do 14-godzinnego 
dnia pracy itp. 

Ponieważ Żydy z „Katebe* z dele- 
patami „Pracy Polskiej“ w sprawie u- 
normowania warunków pracy nie 
chcieli gadać, w dniu 21 maja rb. wy- 
buchi na robotach strajk protestacyj- 
ny, na skutek którego w dniu £5 ma- 
ja p. starosta Łazarski zwołał konfe- 

| rencję arbitrażową z udziałem inspek- 
tora pracy. Konferencja ta, jak wia- 


domo, została odłożona na dzień 2 
czerwca rb. 

W dniu tym już od godz. 9 rano 
w magistracie z udziałem inspektora 
pracy rozpoczęła się konferencja, jako 
dalszy ciąg z konferencji z dn. 25 ma- 
ja. Związek „Praca Polska” oprócz 
wybranych delegatów robotników re- 
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prezentowali kier. Zw. p. Buda Mie- 
czysław i prezes p. Jaworski Leopold. 
W imieniu robotników z „Pracy Pol- 
skiej“ postawili oni następujące wa- 
runki: Ukaranie firmy za nieprze- 
szczeganie 8 godz. dnia pracy; wypła- 
cenie robotnikom ryczałtowo jednej 
tygodniówki tytułem za przepracowa= 
ne dotąd nadliczbowe godziny i pod- 
wyżkę płac o 30 proc. Po kilkunastu 
godzinach ciągłego targowania (gdyż 
konferencja trwała do godz. 19 wie- 
czorem) ustalono, że: robotnicy otrzy” 
mają odszkodowanie za przepracowa- 
ne nadliczbowe godziny w wysokości 
4 dni pracy (około 12 zł), oraz 6 zł mie- 
sięcznie (robotnicy nie kwalifikowani) 
za zniszczone ubranie, a to dla tego, 
że jak się okazało po wyjaśnieniu in- 
spektora pracy firma nie jest obowią- 
zana płacić wyższych stawek nad 3 zł 
dziennie, która została ustalona przez 
„fundusz pracy*, 

Tak odszkodowanie za nadliczbo- 
we godziny, jak i 6 zł odszkodowania 
za zniszczone ubranie robotnicy mu- 
szą zawdzięczać tylko „Pracy Pol- 
skiej" 

Ciekawe natomiast jest stanowisko 
„Socjalistów“ w walce o lepsze warun- 
ki pracy dla robotnika, tych patento- 
wanych „obrońców“ robotnika, 

Otóż jeszcze przed wybuchem straj- 
ku protestacyjnego „bonzowie* socja- 
listyczni rzekomo interweniowali w 
„Katebe* w sprawie 8-godz. dnia pra- 
cy, rezultat interwencji tej był taki, 
że delegaci socjalistyczni prącujący w 
„Katebe* otrzymali lepsze roboty i w 
ten sposób patentowani „obrońcy“ ro- , 
botnika" nabrali w usta wody, mała 
tego, ale jeszcze na każdym kroku 
słusznej akcji „Pracy Polskiej“ starali 
się przeszkadzać ij tak na pierwszej 
konferencji z Żydami z „Katebe“ p. 
Kaczmarek przedstawiciel Zw. socja- 
listycznego powiada: „ja nie chcę bro- 
nić firmy, ale uważam, że firma do- 
brze robi“ i konferencję opuszczą, a 
gdy wybuchł strajk protestacyjny, ta 
panowie socjaliści całą siłą chcieli go 
złamać, dopiero pod groźbą i presją 
masy robotniczej „patentowani wodżo- 
wie robotnika* przystąpili do akcji. 

Ale i dalsza praca tych wodzów by- 
ła nieszczera, gdyż gdzie tylko mogli 
szli na rękę Żydom, sprzedając skórę 
robotnika i tylko nacjońalistom robot- 
nik może zawdzięczać, że otrzymał od- 
szkodowanie w wysokości 4 dni (12 zł) 


i nie kto inny tylko socjalista 
Kaczmarek stwierdził na konferen- 
cji w dniu 25 ub. m, że robotni- 


cy wszędzie pracują tylko 8 godzin 
i wyrabiają swoje stawki (tak, ale sa- 
mi delegaci socjaliści), na co przed- 
stawiciel „Pracy Polskiej“ podał cały 
szereg faktów, stwierdzających prze= 
kroczenia ustawy o ochronie pracy. 
To też trzeba stwierdzić, że 40-letni 
„obrońcy* robotnika zaczynają gubić 
swój patent, gdyż robotnicy z „Katebe“ 


stwierdzili na własnej skórze, że ich 
słusznych praw broniła tylko „Praca 
Polska", to też coraz więcej robotni- 


ków wstępuje w jej szeregi. 

Kompromitację swoją tutejsi „bón- 
zawie* socjalistyczni chcieli poweto- 
wać na innym odcinku. 

Już od dłuższego czasu z inicjaty- 
wy „Pracy Polskiej“ na robotach pu- 
biicznych prowadzonych przez miasto 
są prowadzone targi między władza- 
mi a robotnikami © czwarty dzień 
pracy w tygodniu (dotąd robotnicy 
pracują tylko 3 dni w tygodniu). Już 
w tej sprawie był 1-godzinny strajk 
demonstracyjny. Przed kilku dniami 
delegaci z „górek” socjalistycznych roz- 
nieśli wiadomość, że na interwencji u 
władz wojewódzkich, jaką mieli rze= 
komo przeprowadzić, otrzymali odpo- 
wiedź odmowną w sprawie czwartego 
dnia pracy i poczęli ludzi namawiać 
do strajku, który w tych dniach miał 
wybuchnąć, 

We wtorek 1 bm. udała się do Ło- 
dzi do województwa delegacja robot- 
ników z „Pracy Polskiej”, aby inter- 
weniować o czwarty dzień pracy na 
robotach publicznych. Delegacja ta 
została przyjęta przez władze woje- 
wódzkie i jej słuszne żądania zostały 
uwzględnione, jednocześnie delegaci 
stwierdzili fakt, że dotąd poza nimi ze 
Zduńskiej Woli nie było żadnej innej 
deiegacji robotniczej, że o czwarty 
ori pracy nikt dotąd nie interwenio- 
waL 

Wyszło szydło znów z worka, pano- 
wie socjaliści, jak się okazało znów 


Bolesny barometr w kościach... 


posiadają artretycy i reumatycy, odcenwający 
boleśnie wszelkie zmiany pogody, Nie należy 
cierpieć bezradnie. kiedy te objawy złej prze- 
miany materii można łagodzić. Zioła magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „Iłeumosa*, zawiera- 
jące niezmiennie rzadką rośline chińską Schin- 


| 


Schen rozpuszczają kwas moczowy, usuwając 
jego złogi, regulują przemianę materii dzięki 
czemu stosuje się je w cierpieniach artretycz- 
nych, reumatycznych i bólach ischiasu. 

Wytwórnia: Maglster Wolski, Warszawa, 
ZAota 14, 
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bujają robotnika, chcąc bez żadnych 
uprzedzeń wywołać strajk, ludzi wy- 
prowadzić na ulicę, a może i na ba- 
gnety policyjne, tylko dla tego, że pa- 
tentowanym „obrońcom“ 
pali się grunt pod nogami, a chcieliby 
jeszcze nada] uchodzić za „bohate- 
rów", 


Na uboczu 


Tłum wydaje świadectwo 


Od kilku dni przed Sądem Okręgo- 
wym w Warszawie doczy się proces 
przeciwko Żydowi Chaskielewiczowi, 
zabójcy śp. Bujaka, wachmistrza pol- 
skiego pułku ułanów w Mińsku. Cha- 
skielewicz odbywał służbę wojskową 
jako ułan... Nie należał do wzoro- 
wych żołnierzy... Wszyscy jego kole- 
dzy, bez różnicy wyznań, zgodnie ze- 
znali przed sądem, że Chaskielewicz 
był złym żołnierzem, najgorszego typu 
markierantem i „ofermę”'. 


Śp. Bujak był natoniiast wzoro- 
wym  podoficerem... Żołnierzem Z 
krwi i kości... Służbistą, ale sprawie- 


dliwym dla swoich podwładnych... 

Element żydowski w wojsku ma u- 
stalona opinię... Jest to najgorszy 
typ żołnierza, niezdyscyplinowanego, z 
natury nastawionego źle przeciw woj- 
sku i jego instytucjom. 

Żyd w wojsku z trudem poddaje się 
dyscyplinie. Swoją postawą zewnętrz- 
ną i psychiczną źle działa na swe oto- 
czenie... Przez cały okres służby 
„markieruje”*, uchyla się stale od żoł- 
nierskich obowiązków, a jeśli je wy- 
konuje, to źle i z jawną niechęcią... 
Żyd w wojsku unika starannie ćwi- 
czeń i tych zajęć, które są chlehem 
powszednim dla żołnierza. „Dekuje'* 
się, wciska do różnych warsztatów 
wojskowych, nie gardzi funkcją ordy- 
nansa, sanitariusza, byle wygodnie o- 
kres służby żołnierskiej przepędzić... 


Dla ułatwienia swej pozycji mają 
jedno wielkie narzędzie. Jest nią „sy- 
mułacja'*. 

Żyd w wojsku choruje stale. Na 
głowę, na nogi, wszystko zresztą jedno 
na co, byle dostać się na izbę chorych, 
lub uzyskać zwolnienie od zajęć... 

Typowym przedstawicielem Żydów 
w wojsku jest Chaskielewicz. „Ofer- 
ma", markierant, dekownik, symu- 
lant, lecz jakżeż równocześnie przebie- 
gły agitator!! 

W jego notatniku znaleziono zapi- 
ski, świadczące o jego działalności ko- 
munistycznej. 

Wypadek również nie odosobniony. 
Można cytować szeregi wyroków, w 
których Żydzi zostali skazani na wię- 
zienie za komunistyczną agitację w 
wojsku... 


Gdy Chaskielewicz opuścił wojsko, 
na ulicy Mińska Mazowieckiego doko- 
nał mordu na osobie swego niedawne- 
go przełożonego... Z ręki najgorszego 
markieranta ginie wzorowy żołnierz... 
Czyn był w swej istocie tak potworny, 
że nie mieścił się w wyobraźni ludz- 
kiej i wytłumaczyć mogło go tylko 
szaleństwo. Chaskielewicza poddano 
badaniu i lekarze psychiatrzy orzekli, 
że jest zdrów i poczytalny... On nie 
jest wariatem... 

Ten mord, dokonanv na osobie 
polskiego żołnierza, znów rozbił w 
drzazgi hipotezy © lojalności Żydów, 
o ich patriotyźmie i miłości dla kraju 
i wojska. Chaskielewicz dał wyraz 
prawdziwemu stosunkowi Żydów do 
Polski w sposób brutalny, ale szcze- 


Dziś w okresie dokonujących się w 
społeczeństwie przeobrażeń mord Cha- 
skielewicza ma swoją ogromną wy- 
mowę. I wymowę tego faktu, jego bru- 
talną prawdę Żydzi chcą usunąć. 
Wbrew opinii lekarzy chcąc zasuge- 
rować społeczeństwu, że Chaskiele- 
wicz to psychopata, to wariat, bo 
wszyscy Żydzi o zdrowych zmysłach 
są dobrymi Polakami! Lekarze urzę- 
dowi, doświadczeni medycy, których 
nie zwiedzie podstępna symulacja, o- 
rzekli, że Chaskielewicz jest zdrów... 
Żydzi, przy pomocy starego sposobu, 
przy pomocy swej prasy, ratują sy- 
tuację. Sprawozdawca żydowskiego 
„Nowego Dziennika" tak pisze o pro- 
cesie: 

„Natomiast zachowanie się oskar- 
żonego (Chaskielewicza — przyp. red,), 
o czym mogą oniniować nawet nie za- 
wodowi lekarze, budzi wrażenie, że 
mmamy do czynienia co najmniej z ma- 
aiakiem.* 

Jednym słowem, według „Nowego 
Dziennika”, Chaskielewicz to komplet- 
ny wariat, którego dziecko na ulicy 
rozpozna, a w najgorszym razie ma- 


robotnika 
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Rudery w Łodzi znikają. Na zdjęciu rozbiórka szpetnej rudery przy ul. Piotrkow- 
skiej 94. 


Rada okregowa „Pracy Polskiej” 
w Krakowie 


Uchwalenie rezolucji, wyrażającej solidarność z uchwała- 
mi kongresu „Pracy Polskiej“ w Warszawie 


Kraków. — W niedzielę 30 maja 

odbyło się w Krakowie zebranie 
Rady Okręgowej Zjednoczenia Zawo- 
dowego „Praca Polska. Na zebranie 
przybyli delegaci 27 oddziałów oraz 
generalny sekretarz „Pracy Polskiej" 
p. Józef Bąkowski z Warszawy. 

Zebranie zagaił krótkim przemó- 
wieniem prezes okręgowy „Pracy Pol- 
skiej* p. Franciszek Jelonkiewicz. W 
przemówieniu swym p. Jelonkiewicz 
scharakteryzował sytuację związków 
zawodowych „Pracy Polskiej“ na tere- 
nie okręgu krakowskiego. Podkreślił 
następnie doniosłe znaczenie odbywa- 
jącego się posiedzenia dla życia „Pra- 
cy Polskiej“ w Krakowie. Po raz pierw- 
szy bowiem od chwili odzyskania 
niepodległości w starych murach 
Krakowa obradują przedstawiciele na- 
rodowych rzesz robotniczych. Po raz 
pierwszy robotnik, wyzwolony od 
wpływów żydo-komuny, radzi nad 
swoim losem. 

Znaczenie odbywających się w 
Krakowie obrad jest tym większe, że 
odbywają się one przecież w tym Kra- 
kowie, który uchodzi za twierdzę kla- 
sowych związków zawodowych i za 
twierdzę żydostwa w Polsce. Związki 
„Pracy Polskiej* wyszły już z okresu 
organizacyjnego, pokonały pierwsze 
trudności, odparły ataki koalicji 
fołksfirontowej, zdobyły sobie w Kra- 
kowie prawo obywatelstwa. Walka 
jednak nie jest skończona i jest cięż- 
ka, ale walkę tę niewątpliwie „Praca 
Polska“ wygra, godnie i uczciwie 
broniąc interesu polskiego robotnika. 

Po przemówieniu p. Jelonkiewicza 
przewodnictwo obrad objął p. Bąkow- 
ski. Sprawozdanie wykazało, że mimo 
trudności i szykan oraz terroru, upra- 
wianego przez żydo-komunę i klasowe 
związki zawodowe „Praca Polska“ na 
terenie okręgu krakowskiego rozwija 
się w tempie żywiołowym. Kiedy na 
początku roku 1986 były zaledwie trzy 
oddziały z kilkudziesięciu członkami, 
obecnie do zjednoczenia okręgowego 
należy 27 oddziałów z kilku tysiącami 
członków, których szeregi każdy dzień 
powiększa. 


br. 


Po dyskusji nad sprawozdaniami 
Rada Okręgowa jednomyślnie udzie- 
liła absolutorium ustępującemu  za- 
rządowi i dokonała wyboru nowych 
władz. Następnie sekretarz generalny 
p. Bąkowski wygłosił referat o sytua- 
cji gospodarczej warstwy robotniczej 
i postułatach, wysuwanych przez 
Związki Zawodowe „Praca Polska". 


Szeroki, dwugodzinny referat przed- 
stawił warunki, w jakich żyje polski 
robotnik, sytuację w przemyśle Pol- 
ski oraz scharaktervzował dobitnie 
rolę klasowych związków zawodowych, 
które dotychczas wywierały wielki 
pływ na życie robotnicze. Obłuda, 
falsz i inne im podobne metody klaso- 
wych związków i ich wysługiwanie 
się organizacjom żydowskim, między- 
narodowym o celach, sprzecznych z in- 
teresami Polski i polskiego robotnika, 
coraz bardziej odwracają rzesze pol- 
skich robotników od zw. klasowych i 
kierują ich do „Pracy Polskiej“. W za- 
kończeniu referatu prelegent omówił 
uchwały warszawskiego kongresu 
„Pracy Polskiej“. 

Na zakończenie obrad uchwalono 
następującą rezolucję, wyrażającą so- 
lidarność z uchwałami kongresu 
„Pracy Polskiej* w Warszawie: 


„Uczestnicy pierwszej Rady Okręgowej 
Zjednoczenia Zawodowego „Praca Pol- 
ska“ odbytej w Krakowie w dniu 30 maja 
1987, po zapoznaniu się z uchwałami Kon- 
gresu „Pracy Polskiej w Warszawie w 
dniu 16 i 17 maia 1937 r. stwierdzają, że 
uchwały te ujmują zarówno całokształt 
obrony interesów zawodowych we wszyst- 
kich działach pracy jak również stoją sił- 
nie na gruncie walki o sprawiedliwy 
ustrój Państwa Narodowego. Dlatego też 
zebrani składają na ręce delegata Zarzą- 
du Centralnego wyrazy zupełnej solidar- 
mości i zaufania jak również podziękowa- 
nia za pełną oddania pracę dla zawodo- 
wych związków naradowych. 

Równocześnie stwierdzają z pełną wia- 
rą w zwycięstwo, że na terenie Krakowa 
oparci o wskazania Kongresu i zagrzani 
jego uchwałami dołożą wszelkich starań 
i wysiłków, by mimo wszelkich przeszkód 
Okręg Krakowski znalazł się w pierwszym 
ezerogu walczących o sprawiedliwy ustrój 
w Polsce Narodowej“. 


Polska Fabryka Bielizny, 


Szadkowski,Papiewski i -Ska 
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niak. Dalej „Nowy Dziennik“ pisze: 
„Ubrany w biały strój więzienny, 
wygląda on (Chaskielewicz nie na 
więźnia, ale raczej mieszkańca domu 
dla umysłowo chorych.“ 

Nawet w więziennym stroju Cha- 
skielewicz wygląda jak urodzony wa- 
riat... Czy to mało?! Ba, on jeszcze: 
»...to przysłuchuje się obojętnie, to 
nagle wstaje bez powodu i kładzie się 
z powrotem itd. itd.“ — pisze „Nowy 
Dziennik niestworzone historie, które 
mają czytelnika przekonać, że Cha- 
skielewicz, to wariat... 


Pisze o tym żydowskie pismo cał- 
kiem wyraźnie: 

„Wrażenie, odniesione na sali, da- 
leko odbiega od orzeczenia lekarzy 
sądowych. Cała sala wydała już świa- 
dećtwo lekarskie oskarżonemu.“ 

Sugestie te idą w wyraźnym kie- 
runku... Żydzi chcą zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za mord Chaskiele- 
wicza i chcą wzbudzić w opinii prze- 
konanie, że on jest szalony... 

No, ale daremny trud. Dawniej 
może, ale dzisiaj jaż to się nie uda. 

j EELLY 


Z życia organizacyjnego 


ORZEGÓW 
W niedzielę, dnią 30 ub. mies. odbyło 
się w lokalu p. Malinowskiej w Orzego- 
wie zebranie Z. Z. „Praca Polska”, na 
którym referat wygłosił p. Jakubowski z 
Chorzowa, Prelegent zdał następnie spra” 
wózdanie z kongresu Z. Z. „Praca Polska 
w Warszawie, jaki odbył się w "dniu 16 
i 17 maja rb, oraz sprawozdanie z pobytu 
z delegacją u prezesa Romana Dmow= 
skiego z okazji odbytego kongresu, gdzie 
delegacja śląska złożyła hołd swemu wo 
dzowi. Zebranie zakończono odśpiewae 
niem Hvmnu Młodych. 
MŁAWA. s 

W ubiegłą niedzielę odbyło się wałna 
zebranie Z. Z. „Praca Polska“, oddział 
związku robotników użyteczności publicz 
nej w Mławie. Przewodniczył p. W. Kac« 
perowski, sekretarzował p. Berent w obec- 
ności 83 członków. 

W wyniku wyborów prezesem został 
p. W. Kacperowski, wiceprezesem p. W. 
Kubiński, sekretarzem p. K. Perzanowski, 
Sprawozdanie z kongresu Z. Z. „Praca Pol- 
ska“ w Warszawie złożył p. J. Berent, Ze- 
branie zakończono odśpiewaniem „Roty“. 
OPOCZNO f 

Przy usilnych staraniach patriotycz- 
nych Polaków robotników powstał Zwią* 
zek Zawodowy „Praca. Polska", pracow- 
ników przemysłu chemicznego na terenie 
fabryki ceramicznej Dziewułski i Lange 
w Opocznie. x 

Zebranie organizacyjne odbylo się w 
dniu 30 maja rb. Na przewodniczącego 
zebrania powołano p. Ksytę. Referat pt. 
„Cele i zadania „Pracy Polskiej“ wygło- 
sił sekretarz Z. Z. „Praca Polska" na po- 
wiat konecki p. Wilchorski. Sprawozda* 
nie ze zjazdu Z. Z. „Praca Polska" w dn. 
16 i 17 maja rb. w Warszawie zdali u- 
czestnicy zjazdu pp. Zygmunt Dudek i Ka- 
zimierz Morawski, po czym przewodniczą= 
cy odczytał statut Związku Zawodowego 
Przemysłu Chemicznego „Praca Polska". 
Po ożywionej dyskusji uchwalono zwołać 
walne zebranie na dzień 20 czerwca rb. 
w sali Tow. gimn. „Sokół*. 

Na terenie osady Drzewica w fabryce 
Br. Kobylańskich rozwija się znakomicie 
oddział metalowców „Praca Polska', któ- 
ry dzięki swojej zdrowej narodowej pod- 
stawie rozbił usiłowania klasowego zwią- 
zku socjalistycznego. Robotnik opoczyń- 
ski był zawsze dobrym katolikiem i na- 
rodowcem i nim pozostanie, krocząc za 
przykładem Łodzi, Częstochowy, Lwowa, 
Śląska i Poznania w szeregach Obozu Na- 
rodowego, bo wie, że tylko pod tym sztan- 
darem wywalczy lepsze jutro sobie i ca- 
lemu narodowi. (jj.) 

Oddział chemików „Pracy Polskiej“ 
zdobywa nowe warsztaty pracy. W dniu 
29 maja rb. odbyło się zebranie w Borku 
Fałęckim koło Krakowa, na którym p. 
Skalski omówit uchwały Kongresu. Po 
referacie omawiano sprawy, związane z 
terenem miejscowym. Mimo kłamstwa i 
szkalowania, jakim posługują się związki 
klasowe przeciwko „Pracy Polskiej”, sze- 
regi oddziału chemików stale wzrastają 
i warsztat po warsztacie organizuje się w 
„Praty Polskiej”. Można powiedzieć już 
dziś, że narodowy ruch robotniczy na te- 
renie Borku Fałęckiego wzrósł w miejsco- 
we środowisko robotnicze i żadne kłam- 
p. Malinowskiej zebranie obwodowe S. N. 
ruszą stanu posiadania a mogą go tylko 


powiększyć. 
Zebrania 
KERARÓW 


Dozorcy, dozorczynie! Dnia 6 czerw- 
ca o godz. 2,30 po poł. w lokalu „Pracy 
Polskiej”, Rynek Gł. 6, I p, odbędzie się 
zebranie organizacyjne, na którym pp. 
delegaci złożą sprawozdanie z kongresu 
w Warszawie. 


Manifestacja słowiańska 


Kraków, 5.6. Onegdaj odbylo 
się na Uniwersytecie Jagiellońskim 
zebranie „Młodzieży Wszechpolskiej'ą 
które stało się manifestacją narodo- 
wej młodzieży słowiańskiej. Prócz 
członków „Młodzieży Wszechpolskiej“ 
na zebraniu byli obecni przedstawi- 
ciele narodowców czeskich, chorwac- 
kich i bułgarskich. Pierwszy referat 
pt. „Nacjonalizm słowiański* wygłosił 
p. Jam Bielatowicz. Przedstawił on 
plan polityczno-ideowego bloku 
państw Europy środkowej i wschod- 
niej, opartego głównie na narodach 
słowiańskich, którego zadaniem była 
by walka o nacjonalizm słowiański 
(antymarksistowski, antyżydowski, 
antymasoński) z równoczesnym prze- 
ciwstawieniem się pangermanizmowi 
i rasizmowi. Jest to dawna koncepcja 
neoslawizmu Dmowskiego i Kram 
rza, przystosowana do obecnej chwili 
dziejowej. 

Następnie przemawiał przedstawi- 
ciel narodowej organizacji czechosło- 
wackiej „Nove Czeskoslovensko*, prof. 
Jan Vrzalik z Pragi, przedstawiająe 
najpierw rozwój ruchu narodowego w 
Czechosłowacji, a potem wskazując na 
potrzebę przeciwstawienia się Sło- 
wian komunizmowi, masonerii i żydo- 
stwu. 

Na koniec więzień Berezy, Ant. Gre- 
bosz prosił prof. Vrzalika o złożenie 
pozdrowień narodowcom czeskim od 
narodowców polskich. (B.) f 
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— Tak, tak! Chłopak stał przy moim krześle! 

Mimowoli oczy wszystkich zwróciły się teraz na 
Zdzicha. 

— Aleksander zapytał powoli, znacząco: 

— W chwili, gdy pani markiza podniosła znów 
głowę, pierścionka już nie było. 

. Kobieta odpowiedziała z wahaniem: 

— Zapewne. Po umyciu głowy bylabym go z pew- 
nością znów wsunęła na palec! 

Zdziś, który nagle pojął. że to jego posądzają 
o złodziejstwo zawołał: 

' — Ja wcale nie widziałem zielonego pierścionka! 

Monsieur Alexandre roześmiał się urągliwie: 

— Skąd w takim razie wiesz o tym, że był zie- 
lony? 

Chłopak oburzył się: 
i — Przecież wiadomo, że szmaragdy są zielone! 
Moja mama... 

Ale utknął w pół słowa. Świdrującemi oczyma 
wpatrywała się w niego markiza: A 

— Oddaj zaraz pierścionek, brzydki chłopaku! 

Zdziś chciał coś odpowiedzieć, ale już fryzjerczyk 
skoczył ku niemu, chwytając za ubranie: 


— Zrewiduję mu kieszenie. Z pewnością ma je- 


szcze klejnot przy sobie! 
Ale teraz Zdziś skulił pięści i warknął: 


— Precz złodzieju perfum! Precz oszuście kar- 


ciany. Precz! 


Rozzłoszczony nie panował nad sobą. Chciał rzu- 
cić się na fryzjerczyka. Markiza pisnęła pezórąż buda 


i zerwała się z krzesła. 

Olbrzym Napoleon  rozgrodził przeciwników. 
Krzyknął jednak na chłopca: 

— Ty szelmo! Narażasz na szwank honor mego 
domu. 


i^npoS 
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Starał się więc zrozumieć dobrze istotę gry. 

Umówiono się o punktowanie kart po jednym 
franku, wygrywać miał ten, kto z odwróconej talii 
wyciągnie znak o wyższej wartości. 

Pierwsza wypadła na niego dziewiątka, fryzjer- 
czyk wyciągnął dwójkę. Szanse były więc prawie 
równe. Potem jednak chłopak zkolei chwycił w rękę 
króla, damę i waleta, podczas gdy tamtemu przypa- 
dły ósemki i siódemki. Wreszcie dwa dalsze asy prze- 
chyliły zupełnie wygraną na stronę Zdzicha. Roz- 
czerwieniony z zadowolenia, patrzał triumfująco na 
towarzysza. Ogromnie cieszył się z tego, że w tej pier- 
wszej grze jemu właśnie przypadło w udziale szczę- 
ście. Nic nie rozumiał z tego, że monsieur Alexandre 
poprzednio długo i zręcznie tasował swoją talię kart. 

` Gdy fryzjerczyk niedbałym, jak zawsze ruchem 
ręki wyjął portfel z kjeszeni i zamierzał wręczyć Zdzi- 
siowi pieniądze, chłopiec zaprotestował. Nie był przy- 
zwyczajony do podobnych zarobków, wydawało mu 
się nieszlachetne zabieranie bliźniemu gotówki. 

Monsieur Alexandre roześmiał się urągliwie. Po- 
tem zmarszczył brwi i zawołał gniewnie: 
= — Jakżeż to? Umówiliśmy się na franka od punk- 
tu, czyż chce mnie pan obrazić, monsieur Voitin? 

Nazwisko Wójciński zostało już od dawna prze- 
kręcone w ten sposób. Zdziś, obawiając się, że fryzjer- 
czyk pogniewa się na dobre, zaprzeczył żywo. Bądź, 
jak bądź, miał dużą przyjemność z tej pierwszej wy- 
granej. Rzekł więc nieśmiało: 

— Sądziłem, że nie będę miał od razu tyle powo- 
dzenia. 

Monsieur Alexandre udobruchał się. Strzepnął 
palcami jakiś niewidoczny pył z ubrania i rzekł: 


Żelazny szlck 
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TT a Jeżeli wam przykro, že tak z miejsca ograli- 


ście waszego metra, no to zafundujcie mi butelkę 
wina. Pójdziemy razem do knajpki i wypijemy na 
wasze zdrowie. Zdecydowane? PE 
— O tak! Proszę pana, bardzo proszę! "” 
"Chłopak uszczęśliwiony porwał się z miejsca. 
Jakżeż to cudownie, że on właśnie może postawić 
wino. Teraz już nikt nie będzie go uważał za dziecko. 
A te karty to świetny wynalazek. Można w RWPREAI 
więcej zarobić, niż przez tydzień pracy. ; 
Trzymając się znów pod ręce udali się obaj do 
restauracji. ter 1 
Tym razem Zdzich wypił więcej, niż miał zamiar. 
Starał się jclnak wmówić sobie, że to bardzo przy- 
jemnie. tate o 441 
Nie strapił się również, gdy do rachunku musiał 
jeszcze coś dopłacić ponad wygrane pieniądze. 


ROZDZIAŁ 33. 
| | Odtąd Zdziś każdą wolną chwilę spędzał w to- 
warzystwie fryzjerczyka i jego kompanii Schodzili 
się razem, bądź to w Parku Luksemburskim, bądź 
też w restauracyjce, a czasem ktoś z młodych ludzi 
zapraszał wszystkich do siebie. k 

Zdzich nauczył się szybko różnych gier i z po- 
czątku z reguły wygrywał. Szczęście to tak go Toz- 
zuchwaliło, że palił się coraz więcej do hazardu i nie- 
raz nawet nocami przemyśliwał nad daka nową 
kombinacją karcianą. 

Po kilku tygodniach jednakże szanse anly 
się i rozpoczęła się długa, przykra seria przegranych. 
Chłopak stracił już dawno wszystkie zarobione 
w fryzjerni pieniądze. Przyjął więc, najprzód opornie, 
potem, naglony koniecznością, pożyczkę od Aleksan 
dra. Nie chciał zaprzestać gry, bo sądził, że szczęście 


„ musi się znów odwrócić ku niemu, Jeżeli wygrywał 
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Dama Irytowała się teraz na dobre. 

— To nie jest widmo, tylko duży, złoty pierścio- 
nek z szmaragdem. Spiószę się do teatro; a tu taki 
nieporządek! Puyt ge t A i E] 

Dotknięty tym ar OAI ai Napoleon 
odezwał się z przekąsem: I | 

— Jeżeli to nie jest widmo, to „musi się przecież 
znaleźć! ia s BL> HH "R 

Przywłórzył mu Aleksander: ' — 

— Naturalnie, że musi się znaleźć. 

„. E on zkolei pochylił się nad podłogą. 
ë| Markiza miała już łzy w oczach, gdy załamując 
ręce wykrzyknęła: 

| = Najdroższy klejnot, jaki posiadam. Pamiątka 
bezcenna po moim pierwszym mężu. Oszaleję z roz- 
paczy, jeśli nie znajdzie się natychmiast! 

Rozdrażnioną damę starała się teraz uspokoić 
pani Beytout. Prosiła ją, żeby usiadła w fotelu i opo- 
wiedziała jak było. mo na prawdę pierścionek zo- 
stał w. domu. jii 

— Nie rozstaję się z nim nigdy. Nawet we Śnie 
zatrzymuję go na palcu. To moja maskota, zadatek 
mego szczęścia. Louis ofiarował mi go w najpiękniej- 
szej chwili mego życia. Pierre ani w jednym calu 
nie dorównuje mojemu pierwszemu mężowi! 

W tej chwili odezwał się nioppodziewanio mon- 
sieur Alexandre. 

o mA kiedy „wani markiza asni ała Pioskcionpk 
z ręki? ji 

| = W chwili, gdy pan nakładał mi farbkę, a chło: 
piec zbliżył się właśnie z dzbankiem ciepłej wody. 
imi. Eryzjerczyk podchwycił: 
ETF — A więc ja miałem obie ręce zajęte, a Sidi stał 
przy umywalni, gdy pani markizą pochyliła głowę 

nad czarką. Czy tak? 
.£| Dama przytwierdziła gorąco. 
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Prawda o elektrowni łódzkiej 


Numer 128 — ORYDOWNYTK. poniedziałek, dnia 7 czerwca 1937 —» 


Strona 13 


Filantropia z cudzej kieszeni... 


Łódź, 4 czerwca. 

Przed paru dniami szereg łódzkich 
pism („Kurier Łódzki*, „Republika” i 
„Głos Poranny*) wydrukowało wielki 
artykuł reklamujący tutejszą elek- 
trownię. Artykuł ten usiłuje przed- 
stawić łódzką elektrownię w świetle 
jak najlepszym, omal nie w roli jakiej 
instytucji filantropijnej, a w każdym 
razie powinien pozostawić wśród CZy- 
telników wrażenie, że elektrownia czy- 
ni nam wszystkim wielkie dobrodziej- 


stwo. Niestety, takie wrażenie może 
odnieść tylko człowiek zupełnie bez- 


krytyczny, nie mający pojęcia o pry- 
mitywnym bodaj rachunku... 

Gdy się bowiem bliżej przyjrzeć o- 
publikowanym cyfrom, widzi się zu- 
pełnie wyraźnie czym jest w gruncie 
rzeczy polityka łódzkiej elektrowni. O- 
czywiście pisma, które zamieściły ten 
grubo płatny komunikat ani jednym 
słówkiem się więcej na ten temat nie 
cedezwąły, mie spróbowały oświetlić 
czytelnikom istoty rzeczy... My, jako 
pismo od szeregu lat prowadzące ód: 
kę o tani prąd dla szerokich rzesz 
drobnych konsumentów, zrobimy te- 
raz to, czego tamte pisma, po” otrzy- 
rnaniu owego płatnego artykułu nie 
odważyły się, czy teź nie umiały zro- 
bić. Elektrownia w swym komuni- 
kacie sprytnie przemilcza zagadnienie 
najważniejsze a mianowicie rozpiętość 
cennika. Widzimy tu wyłącznie ope- 
rowanie liczbami przeciętnymi, co za- 
miast wyjaśniać, tylko zaciemnia wła- 
ściwą” politykę elektrowni. Czytamy 
tam mianowicie, że w roku 1936 elek- 
trownia sprzedała ogółem 119 milio- 
nów kwg za sumę 22 milionów zło- 
tych, a więc przeciętnie sprzedawała 
1 kwg po 18 i pół grosza. Wolno tedy 
postawić sobie pytanie, jaki jest koszt 
własny energii, słowem ile 1 kwg ko- 
sztuje samą elektrownię? Jak wiemy, 
zysk elektrowni w ubiegłym roku wy- 
nosił okrągło 3 miliony złotych, a 
wpływy ogólne okrągłe 23 miliony, ra- 
chując więc zgrubsza koszt ogólny ca- 
łej sprzedanej energii wyniósł on o- 
krągło znowu licząc, 20 milionów 

"wobec tego 1 kwęg kosztował elektrow- 
nię około 16 i pół grosza. Kosztowałoa 
ich po 165 a sprzedawali po 18,5 więc 
pozornie zarobek bynajmniej nie był 
tak wygórowany... 

Tak się wydaje, gdy operujemy cy- 
frami globalnymi, gdy zapominamy © 
rozpiętości cennika; zgoła inaczej to 
wszystko wygląda w praktyce. 

Oto widzimy, że elektrownię 1 kwg 
kosztuje 16,5 gr, a drobny konsument 
płaci za 1 kwg po 69 gr, jeżeli zaś za- 
raz reguluje rachunek po 62 gr. A 
więc cztery razy więcej! 

W omawianym roku 1936 elektrow- 
nia sprzedała prądu na cele przemy- 
słowe 84 miliony kwęg, dla tramwajów 
i kolejek dojazdowych 13 milionów, a 
na oświetlenia zaledwie 22 miliony i 
to część tej energii na oświetlenie zo- 
stała zużyta przez miasto także dla ce- 
lów tzw. oświetlenia przemysłowego. 

Nie znamy dokładnej liczby kwg, 
sprzedanych drobnym prywatnym 
konsumentom, tym co płacą pełną ce- 
nę 62. względnie 69 gr za 1 kwg, ale 
prawdopodobnie stanowi to niewiele 
ponad 10 pet ogólnej ilości sprzedane- 
go prądu, a może nawet i jeszcze 
mniej! I ci właśnie konsumenci nie 
tylko pokryli znaczną część kosztów 
eksploatacji, ale co więcej, dzięki tak 
wysokiej taryfie dla drobnego konsu- 
menta elektrownia była w stanie prze- 
niysłowi sprzedawać prąd poniżej ko- 
sztów własnych! 

Widzimy więc, że elektrownia istot- 
nie uprawia f[ilantropię, ale na rzecz 
wielkich fabryk i to nie z własnej kie- 
szeni, ale z kieszeni drobnego konsu- 
wenta, Dzięki temu, że robotnik, po- 
siadający ogranicznik, czy urzędnik, 
palący parę żarówek na licznik, musi 
płacić elektrowni cztery razy więcej za 
prąd, niż on kosztuje elektrownię, fa- 
brykant może dostać ten sam prąd po 
kilka groszy, za pół ceny, czy nawet 
za ćwierć! 

Jak sama elektrownia pisze w 
swym artykule, przeciętna cena prądu 
wynosi zaledwie 18,5 grosza 7a kwg, 
podczas gdy drobny konsument płaci 
aż 69 groszy, a dzieje się to tak dzięki 
temu, że miasto na swe potrzeby. a 
przede wszystkim wielkie przedsię- 
kiorstwa, koensumujące aż przeszło 70 
pet sprzedaw anego prądu płacą wedle 
śmiesznie niskiego cennika! Tak ni- 
skiego, że się im peprostu nie opłaca 


wytwarzać energię, skoro za pośred- 
nietwem elektrowni moga mieć tę e- 
nergię prawie darmo. Elektrownia z 
dumą pisze, że w ciągu omawianego 
roku szereg fabryk unieruchomiło swe 
siłownie, bo zaproponowano im ener- 


Część uczestników 


akademii w Porębce-Puszczy 


gię aż tak tanią! W ten sposób sta- 
ręło w ciągu roku prywatnych siłow- 
ni ogólnej mocy 4.000 koni motoro- 
wych! Rzecz jasna, że skoro elektrow- 
nia jest w stanie sprzedawać fabry- 
kom prąd grubo poniżej kosztów wła- 


—— m 


po poświęceniu proporca Stron- 


nitewa Narodowego w dniu 16 maja 1937. 


900 zł grzywny za obraze sedziego 


Adw. Ludwik Sakowiez z Kutna, obrońca w procesie komu- 
nistycznym, skazany 


Łódź, 5. 6 — W Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi zakończyła się wczoraj 
rozprawa apelacyjna przeciwko adw. 
Ludwikowi Sakowiczowi z Kutna, 
który występował jako obrońca w pro- 
cesie 24 komunistów z Krośniewic. 
Sakowicz podczas rozprawy w Sądzie 
Grodzkim w Kutnie dnia 19 stycznia 
br. w trakcie przerwy odezwał się 
obraźliwie pod adresem sędziego Pora- 


dowskiego: „Idiota, grozi mi grzyw- 
na!" 
W Sądzie Grodzkim w Łodzi dnia 


3 kwietnia br. adw. Sakowicz skazany 
został na 5 miesięcy aresztu. 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpo- 
znaniu sprawy zinienił karę i skazał 
adw. Sakowicza na 900 zł grzywny ze 
zamianą na 30 dni aresztu. 


Wyrok w procesie 24 komunistów 


Sąd wymierzył oskarżonym przykładną karę — Akcja wy- 


wrotowa nie ustaje — Dalsze are: 


Łódź, 5 6. Obecnie w Sądzie 0O- 
kręgowym w Łodzi zakończony został 
proces 24 komunistów, którzy zorga- 
nizowali w Krośniewicach obwody K. 
P. P, i K. Z. M. P. Policja w toku dal- 
szych dochodzeń wpadła na trop dal- 
szej organizacji komunistycznej, utwo- 
rzonej na miejsce zlikwidowanych po- 
przednio komórek K. P., P, i K. Z. M. 
P. Stwierdzono, że po likwidacji po- 
przednich zarządów komunistycznych 
oraz techniki komunistycznej i tzw. 
„propagitu* delegowani zostali w o- 
kręgu Łodzi nowi działacze Żydzi, któ- 
rzy zorganizowali na nowo aparat pro- 
pagandy rewolucyjnej wśród robotni- 
ków rolnych i małoralnych. 

Po stwierdzeniu tych szczegółów 
policja przeprowadziła rewizję, przy 
czym aresztowała 17 diałaczów komu- 
nistycznych, którzy zostali esadzeni w 


Polska KA Seo x 
kategorii „D“ 


Łuck. (PAT) Znana pilotka, re- 
kordzistka świata w wysokości lotu 
na szybowcu P. Maria Young-Mikul- 
ska uzyskała najwyższą kategorię „D* 
pilota szybowcowego, jako pierwsza w 
Polsce kobieta, przelatując ostatnio lo- 
tem żaglowym na szybowcu S. G. 3 bis 
około 60 km z Sokolej Góry do Zdoł- 
bunowa na Wołyniu. Kategorię „D“ 
posiada dotychczas jedynie Niemka 
Anna Reitsch. 


Dramat na jeziorze 


Lubartów. (PAT) Na jeziorze 
Dratów w pow. lubartowskim polowy 
majątku Stara Wieś 34-letni Włady- 
slaw Bartocha wraz z bratem 19-let- 
nim Kazimierzem udali się dwoma 
łódkami na kontrolę, przy czym zabrali 
fuzje i dwa psy. 

Pe dłuższej nieobecności zarządzonę 


mL re La 


złowania komunistów 


więzieniu. Szczegóły ze wględu na 
prowadzone dochodzenia trzymane są 
narazie w tajemnicy. 

* 


Łódź, 5. 6, Wczoraj o godz. 20,10 
zapadł wyrok w procesie 24 komuni- 
stów, którzy w Krośniewicach i okoli- 
cy powiatu kutnowskiego uprawiali 
akcję wywrotową. Proces przeciwko 
wywrotowcom trwał przez trzy dni i 
zakończył się wyrokiem skazującym. 
„. Główni przywódcy komunistyczni 
Żydzi zostali skazani: Gdański — na 
4 lata więzienia, Baumgarten — na 4 
latą więzienią i Strykowski — na 3 la- 
ta i 6 mies. więzienia. Resztę oskar- 
żonych skazano na kary od 6 miesię- 
cy do £ i pół roku, wreszcie 7 oskar- 
żonych zostało uniewinnionych. Przy- 
wódcom komunistycznym Żydom sąd 
zawiesił prawa na przeciąg 10 lat. 


poszukiwania, Kazimierza Bartocha 
znaleziono na jeziorze w łódce bez ży- 
cia. Zwłoki były pogrążone do połowy 
w wodzie. Co się stało z jego bratem 
Władysławem, który popłynął z dwo- 
ma psami w drugiej łodzi, nie wia- 


Chleb dla Polaków 


W Skarżysku-Kamienna jest około 85 
procent sklepów spożywczych polskich, 
które zmuszone są zaopatrywać sie w to- 
war w hurtowniach żydowskich. Potrzeh- 
ny jest energiczny narodowiec hurtownik 
kolonialny z większą gotówką. Poparcie 
kupców polskich zapewnione. 


o 
Składki i pokwitowania 


w administracji pisma naszego złożom w 
dniszym ciągu: 

Na Tow. „Caritas*, okr. poza.: Bezimiennie 
w znaczkach pocztowych 26,05, razem z poprzed- 
nio pokwitowanymi 38,06 sł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: J, Kropacze- 
wie, Poznań, Fr. Ratajczaka 11a z podzieko- 
waniem za otrzymane Jaski z prośbą 6 dalsze 


10,—, razem «= pok WH amne ri 
a — 


-ja sprzeda bardzo tanio, 


, lektrowni, musi płacić tyle, 


snych, to nie opłaca się pędzić wła- 
snych motorów! 

Powstaje teraz pytanie, czemu e- 
lektrownia fabrykom sprzedaje prąd 


NIEBYWAŁA OKAZJA. 

Fabryka czekolady „Pelermo' chcąc 
coraz więcej popularyzować swe wyroby, 
w okresie od 22 maja do 14 czerwca urzą- 
dza tanią sprzedaż reklamowa swej cze- 
kolady i wyrobów cukierniczych. 

Fabryka czekolady „Paler o" i skład 
glówny mieści się w Łodzi przy ul. Głów” 
nej 49, gdzie odbywa się detaliczna sprze- 
daż. 
irO0l6a 


Nm Nr c ccc 


ngr 


ze stratą, a zą to każe drobnym pry- 
watuym konsumentom płacić tak wy- 
soką taryfę? Czemu, krótko mówiąc, 
e'ektrownia z kieszeni robotników i u- 
rzędników pokrywa koszt napędu w 
fabrykach? 

1zecz jest bardzo prosta. Chodzi 
lu o jak największą ogólną ilość pro- 
tukowanej energii. gdyż wówczas 
przeciętny kwg taniej się kalkuluje. 
Ale fabrykant tylko wówczas będzie 
brał energię z elektrowni, gdy mu się 
taniej niż 
ona naprawdę kosztuje W przeciw- 
uym bowiem: razie fabryka uruchomi 
własną siłownię i obejdzie się bez e- 
lektrowni. Natomiast drobny konsu- 
ment jest zdany na łaskę i niełaskę e- 
ile elek- 


trownia od niego zażąda, bo inaczej 
będzie musiał siedzieć przy łojowej 
świeczce, albo cuchnącej naftowej 


« lampie! I elektrownia ulega żądaniom 


fabrykantów, obniża cenę prądu sprze- 
dawanego na cele przemysłowe jak 


Słynna jest w całej Krynicy 
Pyszna kuchnia w „SOKOLICY* 


dg 23 3212 


najbardziej, bo doskonale wie, że nie 
na tym nie straci, Drobny konsument, 
posiadacz kilku żarówek musi płacić 
tyle, ile się od niego zażąda i pokryje 
koszt ogólny z ładnym zyskiem w do- 
aatku! 

Oto jest prawda o lektrowni! 

Ilekroć dochodzi do dyskusji na te- 
mat kolosalnej rozpiętości cen prądu, 
płaconych przez drobnego konsumen- 
ta i wielkiego przemysłowca, elektrow- 
uja próbuje się tłumaczyć, że musi po- 
no tak tanio sprzedawać prąd na cele 
przemysłu, gdyż przemysł czerpie prąd 
w dzień, gdy maszyny i tak nadarmo 
niema] pracują. Jest to wykręt. Prze- 
miysł, istotnie czerpiący przeważnie w 
dzień energię. konsumuje aż 70 pct te- 
go prądu, więc przeciwnie, nie on kon- 
sumuje energię w „wolnym czasie“, a- 
le drobny konsument. Praca maszyn 
najintensywniejsza jest nie wieczorem 
czy w nocy, ale w dzień, gdy konsu- 
muje ją przemysł, a więc ulga taryfo- 
wa powinnaby przysługiwać raczej 
drobnemu konsumentowi... 

Lecz tu decyduje nie jakiś wzgląd 
uboczny na to, kiedy elektrownia rze- 
Czywiście „próżnuje* i kiedy prąd 
skutkiem tego jest tańszy. Tu rolę od- 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia $ tel. 118-3 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedziele: 9- 19 
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grywa tylko zdolność do obrony. 
Przemysłowcy mogą się bronić, więe 
im elektrownia jak najdalej idzie na 
rękę, a drobny konsument jest bezsil- 
ny, a wobec tego musi płacić za wła- 
sny prąd, za straty wynikające ze 
sprzedaży przemysłowi energii poniżej 
kosztów własrtych i jeszcze musi się 
złożyć na wielomilionowe zyski elek- 
trowni! Dlatego płaci czterokrotnie 
więcej, niż energią kosztuje! 

Wreszcie trudno pominąć milcze- 
niem i to, że w swym artykule łódzka 
elektrownia sama siebie porównuje do 
elektrowni warszawskiej i chce do- 
wieść, że w tym porównaniu wychodzi 
dobrze. Na ten temat odpowiemy 
krótko, Warszawska. elektrownia 
przeciętnie sprzedaje kwg po bli- 
sko 26 gr, a łódzka tylko po 18,5 gr! 
Tak, to jest słuszne, ale drobny konsu- 
ment w Warszawie płaci za 1 kwg tyl- 
ko 46 groszy, ale zato przemysł płaci 
kilkakrotnie drożej niż w Łodzi! I to 
jest przyczyną, że przeciętnie w 
Warszawie prąd jest znacznie droższy ! 

Słowem warszawską elektrownia 
wie uprawia filantropii w stosunku do 
przemysłu, oczywiście z kieszeni drob- 
nego konsumenta, a łódzka tak wła. 
śnie robi.. ha 


ar- 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Norberta b 
Poniedziałek: Roberta 


Kalendarz »łowiański 
Niedziela: Cichomira 
Poniedzisłuk: Wisława 

Słońca: wschód 3,32 

zachód 20,10 
Długość dnia 16 g. 38 min. 
Księżyca: wschód 1,34 

zachód 17,23 
2 dzień przed nowiem 


Niedziela 
ha were) 


Faza: 


Adres redakcji i administraci w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dziejejszej dyżurują apteki: Pasterowa, 
Łagiewnicka 06. Kahane (Żyd) Limanowskiego 


80 Koprowski. Nowomiejska 15  Rozenblum 
(Żyd) Śródwiejska 21. Bartoszewski. Piotrkow- 
eka 94. Czyński. Rokicińska 58 Zakrzewski. 


Katna 54 Siniecka, Rzgowska 59, Trawkowska, 
Brzezińska 50, 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia P, ©. K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
< Spate Miejski (w. parku Staszica) o godz. 9 
„Małżeństwo, 


nę. Pstrkęwska 04, o godz, 17 — „Gdzie diabeł 
nie. może”, o godz. 21 — „Podwójna bachalte- 
ria" 

Cyrk 2758 - Palace* — walki „catch as 
cateh ean“ 
KINA 

Adria - Metro — „Żona 2-ch mężów”, 

Capitol — „Teodora robi karierę”, 
. Corso — „ Diabty dzikiego Zachodu” r „Bry- 
gada śmiałych", 

Ikar — „Niewidzialny promień" i „Mleczna 
droga", 


Oświatowy - Słońce — 
ce zawiniły” 


„Król kobiet" i „Rę- 
nadprogram film plastyczny. 


Palace — „Maroko” 

Rialto — „Stradivarius”, 

Stylowy — „W cieniu samotnej sosny", 
KOMUNIKATY 


WIELKIE ZEBRANIE „PRACY POL- 
SKIEJ". W niedzielę, dnia 6. bm., o godz. 
2 po poł, w lokalu własnym przy ul. ks. 
bisk. Bandurskiego 9-11, odbędzie się 
wiełkie zebranie dozorców domowych Zw. 
Zaw. „Praca Polska", z następującym po- 
rządkiem obrad: 

1. Sprawozdanie z odbytego Kongresu 
Związków Zawodowych „ĉ“raca Polska“ 
w Warszawie. 

2, Dozorcy Domowi a Inspekcja Pracy. 

3. Uchwalenie i wysłanie memoriału do 
Ministerstwa Opieki Społeęcznoj w War» 
szawie. 

4. hd wnioski, 
Ze względn na ważność obrad o liczne 
sona punktualne przybycie prosi Zarząd. 


“KRON IKA MIEJSCOWA 


Łódź — miasto bez zieleni. Łódź, 
miasto kominów, jest najuboższe co do 
stanu zadrzewienia. QOifcjalne statysty- 
ki notują, źe w roku 1936 na jednego mie- 
szkańca przypadało zaledwie ż4 drzewa, 
podczas gdy normą zasadniczą winna być 
10 drzew na jednego mieszkańca, Oczy- 
wiście dalekonam do tej normy. To też 
szczególną troską odpowiednich czynni- 
ków winno być, ażeby stan zadrzewienia 
choć przybliżyć do tych norm, tym bar- 
dziej, że Łódź jest miastem fabrycznym i 
z tego względu zadrzewienie musi być 
wyższe. Nie chcemy w tej chwili wcho- 
dzić w politykę planiacyjną Zarządu na- 
szego miasta, Chcemy tylko zwrócić u- 
wagę na jeden szczegół, który w calo- 
szktałcie gra ważną role. Przed kilko- 
ma miesiącami została sprzedana wielka 
fabryka Leonarda wraz z przyległym 
parkiem. Park ten dla dzielnicy palud- 
niowej stanowi nieoceniony skarb, jest nie 
tylko ozdohą tej części miasta, ale wply- 
wa wybitnie na podniesienie stanu zdro- 
wotności jej mieszkańców. Nie liczą się. 
zdaje się, z tym nowonabywcy Żydzi. kia- 
dy przesłali oni do Magistrału plan toz- 
parcelowania tego parku, mając oczywi- 
ście na względzie swe interesy, Nie wies 
my, jak ten wniosek potraktuje Magistrat, 
aje już dziś chcemy zaprotestować prze- 
eiw takim zakusam, właśnie w imię in- 
teresów mieszkańców Łodzi, ich zdro wot- 
ności, wreszcie w imię troski o wygląd 
maszego miasta; tak ubasiego w  zieloń. 
Mamy nadzieje, że odpowiednie czynniki, 
mające na uwadze dobro miasta i jego mie- 
szkańców nię dopuszczą do zniszczenia 
parku poleonardowskiego i przeciwstawią 
się wszelkim zakusom zmierzającym do 
tego. 

Interes miasta musi iść przed intere- 
sem jednostki. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Czy dojdzie do strajku Pracownicy 
wytwórni swetrów jeszcze w maju rb. wy 
stąpili z żądaniem zawarcia umowy zbio- 
rowej, przy czym wysunęli żądanie pod- 
wyższenia dotychczasowych płac o 15%. 
Odbyta w tej sprawie konferencja u in- 
spekłora pracy nie doprowadziła do po- 
rozumienia i przedstawiciele robotników 
złożyli oświadczenie, że w razie nieu- 


Prenumerata odnoscenie do (1 wydan 
omsuwitka: i miegięoszie ać we al 


- tę mieeięcznie Naklsd i eroi onki; 
wł 


Rękopisów  niezamówionych skcja nie 
rada Psów DOW K y 


Kodi Bowiea 


kwartalni 
ań niowo (bez poniedziałkowego). 
znicz Pal iska. Spółka Akcyjna. 


silą wyższą, 


względnienia żądań robotniczych od 9. bra. 
podejmą strajk. W fabrykach swetrów 
na terenie Łodzi pracuje łącznie około 
2400 robotników. x 


Stan zatrudnienia na robotach publicz” 
nych. Woj. Biuro Funduszu Pracy w Èo- 
dzi podaje poniżej stan zatrudnienia na 
robotach publicznych w dniu 29 maja rb. 
na terenię woj. łódzkiego, a mianowicie: 
oddział Pośrednictwa Pracy w Łodzi 5874 
osób, ekspozytura «v Kaliszu 3349, w Pa- 
bianicąch 2296, w Piotrkowie Tryb 1507, 
w Radomsku 70%. w Tomaszowie Mąż. 
1250 razem 14980 osób. 


Znów sprawą zatrudnienią kobiet. W 
latach 1983-34, w okresie nasilenia bezro- 
bacia, różne organizacje ostra walczyły 
o wyrugowanie kobiet, szczególnie nieza- 
mężnych, a posiadających możliwości u 
trzymania się przy rodzinie oraz Męża- 
tek, których mężowie dostatecznie zara- 
biają. Organizacje te na skutek tej akcji 
zdołały przeprowadzić znaczne zmniejsze- 
nie liczby kobiet na slanowiskach w ubcz- 
pieczalni, samorządach oraz instytucjach 
i urzędach państwowych lub prawno pu- 
blicznych. Ostatnio, wskutek znacznego 
zwiększenia liczby zatrudnionych kobiet 
urzędniczek, akcja została wznowiona. 
Związki i organizacje domagają się kon- 
troli powołanych władz również w pry” 
watnych przedsiębiorstwach, albowiem 
stwierdzono, że posługują ię w większej 
mierze kobietami, które pracują taniej x 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk w f, Dobrzyński trwa. W fa- 
bryce Dobrzyńskiego (żydowskiej) przy 
ul. Milionowej 28. od kilku tygodni trwa 
strajk, przy czym robotnicy w liczbie 250 
pozostają poza murami. Firma miano- 
wicie udzieliła urlopu rohotnikom i na 
okrea ten unieruchomiła zakłady, a pa 
urlopie oświadczyła, że zmienia obsadę 
na poszczególnych zespołach przędzalni- 
czych. przez co zmniejszyła by się liczba 
zatrudnionych robotników, jak również 
pozostali obciążeni zostaliby większą pra- 
cą. Na fe propozycje robotnicy nie zgo- 
dzili się i nie przystąpili do pracy podej- 
mując strajk. Odbyte rokowanią nie do- 
prowadziły do porozumienia i strajk kon- 
tynuowany jest w dalszym ciącu. x 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zwiększenie kontyngentów surowca. 
Kwestia dostatecznego przydziału kontyn- 
gentów na wwóz surowca bawelnianega 
ma dla życia gospodarczego Łodzi plerw- 
szortzędne znaczenie, Mimo doslateczńej 
ilości zapotrzęhowań, dobrej wypłacalno- 
ści itp. warunków, z chwihą braku etw- 
ca produkcja kulej e i zmniejsza się stan 
zatrudnienia, w ślad za tym szwankuje 
cały aparat. Na okres czetwca th. KARA 
Avozu bawelny zoelała pomyślnie ur 
gulowana,. a nawet KORONA WAWozĄ- 
we zostały zwiększone a 10 7 parówna- 
niu z poprzednimi miesiącami walk że Wy- 
sokość produkcji w przemyśje włókienni- 
czym nie napotyka z tej strony na żadne 
trudności. x 


NOTUJEMY 


Czy nie ma pilniejszych potrzeb? Z 
inicjatywy władz miejskich powsta? pro- 
jekt budowy elewatora zhożowego w Ło- 
dzi, dla magazynowania odpowiedniej 
ilości zbożą i przyczynienia się w ten spo- 
sób do normalizacji jego cen, w szczegól- 
ności przeciwdziałania spekulacji. Pro- 
jekt budowy elewatora zbożowego w Ło- 
dzi był przedmiotem narad komisji eko- 
nomieznej Izhy Rolniczej w Łodzi, która 
zajęła stanowisko nieprzychylne, zresztą 
calkowicie slusznie. Komisja mianowicie 
wyrazilą opinię. że budowa elewatora w 
Łodzi nie jest wskazana, gdyż nie bylby 
on wykorzystany, albowiem możliwości 
eksportowe zboża w Łodzi sq minimalne. 
Dodać należy, te elewator wedłag pro- 
jektu obliczony byłby na 8000 ton. Sta- 
nowisko komisji uznać należy ża sluszne. 
Wprawdzie intencje projektodaweów Zå- 
slugują całkowicie na uznanie, nie mniej 
jednak sam elewator bez zboża nie epel- 
nił by zadania, a mamy w Łodzi szereg 
innych pilniejszych potrzeb. x 


Żydówka w Teatrze Miejskim... „za 
strajkowała". W teatrze miejskim w Ło- 
dzi miał miejsce niecodzienny wypadek. 

Na niedzielę, dnia 30 maja rb. godzi- 
nę 16 zapowiedziane hyło wystawienie 
sztuki „Gdzie diabel nie może“, w której 
czołową rolę kobiecą Kreuje artystką Zula 
Dywińska (Żydówka). Z racji miedzieli 
publiczności zebrało się sporo i w kasie 
znajdowałą się około 500 zł ze sprzedaży 
biletów. Zgromadzona publiczność ocze- 
kiwala cierpliwie do godziny 17 i dopiero 
wówczas wyjaśniono, że przedstawienie 
nie może odbyć się. Jak się okazało przęd- 
stawienie nie odbyło się, ponieważ artyst- 
ka Zulą Dywińska wyjechala samocho- 
dem z jednym z przemysłoweów lódzkich 
na wycieczkę do lasów spalekich i nie 
wróciła ną czas x 


JUDAICA 


Likwidacja żydowskich spelunek ha- 
zardu. Władze policyjne zlikwidowały w 
Łodzi dwie spelunki hazardu, a miano- 
wicie w kawiarni przy ul. 6 Sierpnia 2, 
której właścicielami są Szloma. Mileztajm 


godnięwo), z odbiorem w agenturach 2.85 sl. pa 
nia dopłata, Na poeztach i u liastonos 
oczta prezimoje, semeri tylko 
opaską w ad 
Poznań. zw, Marcin 


os! 


zwraca. 


i Majer Szajnholc oraz w piwiarni Szmu- 
la Malczera przy ul. Legionów 5. Właś- 
cicieli pociągnięto do odpowiedzialności 
za udzielenie lokalu dla hazardowej gry 
w karty. Sąd etarościński skazał Mal- 
czera, Milsztajna i Szajnholca każdego 
na 100 zł grzywny z zamianą na areszt. 
Handel w niedzielę. Moszka Mondro- 
wicza, właścicielą skladu przy ul. Nowo” 
miejskiej 13, przychwycono na upfawia- 
niu handlu w niedzielę od tyłu, Sąd sta 
rościński skazał Mondrówicza na 50 zł 
grzywny. X r 
Nabierają współwyznawców na Brześć. 
Cale żydostwo lódzkie nastawione jest na 
zorganizowanie jak najdalćj idącej pomo- 
cy dla współwyznawców w Brześciu nad 
Bugiem. Wszyscy toż żydkowie rr ofia- 
ry, jedni z własnej chęci, inni w awie 
tojkoty ze strony zorganizowanej AT 
żydowskiej. Żydzi nie byliby sobą, gd by 
okazji nie wykorzystali dla swych celów 
zarobkowych. Znaleźli się więc i tacy, 
którzy zorganizowali zbiórki rzekomo na 
Brześć, w rzoczywistości zaś dla Siebie. 
Ponieważ stwierdzono już.w wielu wy- 
padkach oszustwa, powiadomiona policja: 
zarządzila obserwację i dochodzenia, x 


KRONIKA POLICYJNA 

Zlikwidowali fryzjerski zakład, Do 
zakładu fryzjerskiego Stefana Oiczaka 
przy ul. Limanowekiego 160 zakradli się 
złodzieje i ogołocili calkowicie zakład, za- 
bierając dosłownie wszelkie narzędzia, a 
nawet urządzenia łącznej wartości 500 zł 
tak, że zaklad zlikwidowali, Powiadó- 
miona policja zarządziła dochodzenie. 


KRONIKA SĄDOWA 

Oszukiwał pracodawcę i ubezpieczal- 
nię. W przedsiębiore(wie zo WozóWa 
Sz. Stopnickiego przy uk Wolborskiej 23, 
pracowal Mojżesz Górny, który między 
innymi mial zlecone wpłacanie należnych 
podatków i opłat do kas skarbowych, lub 
ubezpieczalni. Górny urządził się w ten 
sposób, że z dowodów kasowych wykra- 
dał stare kwity. przerabiał daty i praco” 
dawcy okazywał na dowód wpłaty, a pie- 
niądze przywlaszczał sobie. W- lutym 
rb. ehorując, zgłosił siebie fikcyjnie Aó 
ubezpieczalni i następnie leczył, - narąże- 
jąc ubezpieczalnię na 86 zł strat. Pa u- 
jawnieniu tego nadużycia zarządzono do- 
chodzenie i wówczaa ujawniona fałszer- 
twa- oraz urzywjaszczenia dokonane na 
szkodę pracodawcy  Górnceao pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej. Sąd Okr. 
w Łodzi skazal 30-letniego Mojżesza Gór- 
nego na 214 rokn więzienia. x 

Wolał grabić, niż pracować. Przed Sq- 
dom Okręgowym w Łodzi odpowiadal 25- 
letni Józef Osot, syn zamożnego włościa- 
nina % kol. Radość pod Łodzią. Oset, po 
adbyciu slużhy wojskowej wrócił do źa- 
grady ojeowskiej, lęcz miast pracować, | 
“huat w gdy wieszcię ojciec odmówi my 
falszej pomocy, domagając się by” żająt | 
się pracą, Oset zniknął z zagrody i włó- 
ożył się w okolicy. żebrząc w sposób zu- 
chwały. Mianowicie, gdy zaszedł do mie- 
szkań, gdzie znajdowały eię kobiety, pod 
zrożbą kosy. którą nosił z gobą, zabierał 
co mu popadło w ręce i ulatriiął się. Przy- 
padkiem. w czasie noclegu zwrócił uwagę 
na 75-letniego Piotrą Pietrzyka z sąsied- 
niej wsi Mrówki Wielkie. Dowiedziawazy 
się, że Pietrzyk zamierża kupić grunt, a 
więe ma pieniądze, napadł w nocy 18 mar- 
ca rb. na zagrodę Pietrzyka, zamierzał 
go zabić kosą, lecz sploszony zbiegł. W 
dwa dni po tvm na drzwiach Pietrzyka 
zawiesił kartkę, w której zagroził śmier- 
cią jemu i żonie i zażądał złożenia we 
wskazanym miejscu na polu 600 zł oku 
pu. Pietrzyk nie umiejąc czytać, zwrócił 
się da sołtysa, a ten zawiadomi! policję i 
w wyniku dochodzenia Oseta aresztowa- 
no. Na rozprawie tłumaczył się brakiem 
środków do życia. Sąd po naradzie ska- 
zał Józefa Oseta na 134 roku więzienia 
z pozbawieniem praw-na 3 lata. x 


porwie - 
KRONIKA ŁASKU 


Najwyższy czas by skończyć. dd: dłuż- 
szego czasu społeczeństwo Łasku jest obu- 
rzone na Żydów, którzy we wszytkie ka“ 
tolickie święła w czasie nabożeństwa 


otwierają swoje sklepy, handlują. a nawet t być każda pelnoletnią 


publicznie pracują w swych zakładach. 
W pierwszym rzędzie robią to żydowskie 
herbaciarnie, po tym cukiernie, zakłady 
fryzjerskie, szewckie i wiele in. Ostatnio 
podczas proceaji w święto Bożego Ciała 
w ub. m. Żydzi handlowali, 
Czas ukrócić żydowską bezczelność. 

Pożary. W nocy -na 0. bm. w zagro- 
dzie p. Lisa Antoniego i Józefa Wando- 
chowicza we wsi Przymiłów, gm. Sądzie- 
jowice z niewiadomych przyczyn powsłał 
pożar. Spłonęly dwa domy mieszkalne, 
dwie stodoły, dwie obory, oraz dwie krowy 
i jedno ciele. Straty ogólnie wynoszą po- 
nad 2500 zł. 

Tego samego dnia o godz, 24 wybuchł 
gwaltowny pożar we wsi Wrzesiny, gm, 
Pruszków . Na szkodę Ignacego Bednar- 
kiewicza splonęla cala zagroda gospodar- 
‘ska, obara, stodoła oraz różnego rodzaju 
drobny inwentarz. Straty są znaczne. W 
obu wypadkach dochodzenie prowadzi 
policja. 


Centrala Fom 


-07, 44i, 


KRONIKA PABIANIC 
COO 


Redakcja i administracja „Orędowni* 
ka“, ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230. 


ODCZYT W STRON. NARODOWYM. 
Stronnictwo Narodowe w Pabianicach u 
rządza w niedzielę, dnia 13 czerwca Ib. 
o gódz. 12 w poł. w sali kina Oświatowego 
odczyt. Wygłosi go znany i ceniony pu- 
blicysta red. Jędrzej Giertych na temat: 
„Ca widziałem w Hiszpanii'. Wstęp tyl- 
ko za kartami wsiępu, które otrzymać 
można w lekalu Strennictwa Narodowego 


przy ul. Pułaskiego 13/15 i w administra- 


cji „Orędownika”. 


Uroczystość poświęcenia sztandaru K, 
S. M. Katolickie Stowarzyszenie Młodzie- 
ży Męskiej parafii N. M. P. obchodzi w 
niedzielę. nia 6. bm. uroczystość poświę- 
cenia sztandaru. Program uroczystości 
jest nasiępujący: godz. 9,45 zbiórka gości 
i delegacyj w Domu Katolickim przy ul. 
Żeromskiego, 10.30 wymarsz do kościoła 
N. M. P., 11 uroczyste poświęcenie sztąn- 
daru i suma, 12,30 powrót do Domu Ka- 
tolickiego, 13 skladanie gwoździ, po czym 
skromne przyjęcie dla chrzestnych i gości. 

W oktawę Bożego Ciała. Uroczyste za- 
kończenie oktawy Bożego Cialą odbyło się 
wzorem lat ub. w kościółku św. Floriana, 
dokąd przybyły procesje z parafii: N. M. 
P, i św. Mateusza oraz niezliczone rzesza 
wiernych. Około godz. 18 wyruszyła z ko- 
ścioła dluga proeceja, prowadzona przez 
"ks. prob. Krysiaka z Ksawerowa. Przy 


2 pierwszym ołtarzu urządzonym przez _ p. 
Jarrmakowską odśpiewał ewangelię ks. So- 


pa, przy drugim. ustawionym przez p. 
Wlazłowiczów, odprawił ks. Liberski, przy 
trzecim ołtarzu Straży Pożarnej na ul. 
Cegielnianej odśpiewał ewangelię ke. 
Chmielewski, a przy ostatnim ołtarzu przy 
uk Warszawskiej ustawionym przez Stron- 
nictwo Narodowe ks. Malinowski. Wszyst- 
kie oltąrze urządzono z wielką staranno- 
ścią, Pięknie i oryginalnie reprezentował 
się oltarz upiększony pomysłowo przez 
członków Str. Narodowego. Cała proce” 
sia wypadła bardzo imponująco. 


Otwarcie wystawy harcerskiej. Miej- 
6cowe drużyny harcerskie z okazji dwu- 
dziestopięciolecia harcerstwa  zorganizo- 
waly na stadionie Tow. Sportowego przy 
ul. Zamkowej wystawę i wielki obóz po- 
kazowyv. Otwarcie wystawy odbyło się w 
czwartek, dn. 8. bm, o godz. 18 wobec 
licznie zgromadzonego harcerstwa i gości, 
Wystawa trwać będzie do niedzieli, dnia 
6. bm. włącznie. Wejście na wystawę wy- 
nosi dla dorosłych 20 gr, a dla dzieci 10 
groszy. 

Kursy O. P. L. Gaz, 
zorganizawane zostały czterytygodniowe 
kursy instruktorskie O. P. L- Gaz, które 
prowadzone eą przez p. pułk. Bartoszkie- 


Wzorem lat ub. 


|wicza W. Na kurey przyńvio cały 6zóreg 


inetrukiorów z Województwa. Mieszkali 
oni — dzięki staraniom Mazistrafu — w 
| lokalu gmachu miejskiega. 


KRONIKA ZGIERZA 


Założenie Kasy  Bezprocentowej. Na 
terenie zgierskiej parafii został powoła- 
ny przez proboszcza ks. dr Antoniego Rosz- 
kowskiego specjalny komitet orzanizacyj- 
ny, który postanowił powołać do życia 
Bezprocentową Kasę przy stowarzyszeniu 
charytatywnym „Caritas. 

Naczelnym hasłem komitetu jest przy” 
czynienie się do spolezczenią życia goepo- 
darczego na terenie miasta. Zadanie to 
ma spełniać Kasa Bezprocentowa przy 
„Caritaeię”. Pierwsze zebramo. organi- 
zacyjne odbyło się w środę, dn. 2. bm., © 
godz. 20 w lokalu szkoły powszechnej nr. 
4 przy udziale 55 osób. Zebranie zagaił 
inicjator kasy ks dr Roszkowski, który na 
wstępie omówił cele i zasady bezprocen- 
towej kasy. 

- Po przemówieniu proboszcza na: prze- 
wodniczącego zebrania przez aklamację 
zaproszono p. rejentą Buchowskiego, na 
asceorów nacz. Urzędu Skarbowego p. 
Syśkę i p. dr Rucińskiego, a. na sekretarza 
p. Polankiewicza. W bardzo ożywionej 
dyskusji wszyscy zebrani jednogłośnie 
opowiedzieli się za powstaniem kasy bez 


procentowej przy  „Caritasie* zapisując 
się na członków. Członkiem ksąy może 
osoba, Wpisowe 


jednorazowe wynosi t zl, składka mie- 
sięczna najmniej zł 0,30, 

Po wyjaśnieniach i dyskusji został wy” 
brany zarząd. Na prczesą wybrano p, inż. 
Mieczysława Kralkowskiego, na członków 
pp.: Glowinkowską, Cieleckiego, Teske 
Michala, Nawrockiego, na zastępców pp.: 
Polankiewicza, dr Olesze i Wieczorka Ta- 


deusza, W skład komieji rewizyjnej we- 
„szli pp.: naczelnik Syśka, rejeni Buchow- 
ski, dr Ruciński i wiceprezydent miasta 


L. Zajączkowski. W zakończeniu zebra- 
nia obecni złożyli jednorazową skladkę na 
"utworzenie kapitału ząkładowęgo. 

Wycieczka nad morze. Liga Morska i 
Kolonialna organizuje w dniach 3 i4 lip- 
cą rb. wycieczkę nad morze. Wycieczka 
zwiedzi Gdynię miasto, Gdynię port, port 
Gdański i półwysep Hel. Koszt wycieczki 
wynosić: będzie około 16 zl. Zapisy przyj- 
muje się do dn. 15. hm. w „Jbtrzenee*, 
ii Rynek i u p. Wieczorka w Magistra- 
cie 


ań, św. Marcin 70. P. R. O. Poznań 200149: Telefony centrali: 40-72 14-76, 
1, 35-24, 35-25; po poda, 19 oraz w niedzielę i Święta: 40-72, 14-76, 33-07, 
Redaktor z = Ej Andrzej Trella z Poznan'a. 


Za wiadomości i artykuły z m. 


Łodzi odpowiada Wladyslaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia | reklamy: Antoni 


Leśniewicz z Poznania. 


zkód zakładzie, strajków Itp. dawnictwa nie 
przes w raw TD RDA U nanie gdzowiad a za dostarczenie pisma. a abonenci nie mają prawa domagania się niedoatar- 
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Dom postawiony za wygraną na loterii 
w kolekturze Dzierżanowskiego 
Centrala Warszawa, Nowy Swiat ŝi, s oddz. Gniezno, Chrobrego R 


E A w a RRSO EJ 


Trwałą ondulację 


grube, naturalne loczki naj- 
lepszym płynem amerykań- 
skim, z pełną gwarancją a zł5,- 
wykonuje długoletni mistrz 
sztuki ondulacyjnej przy zą 
kładzie fryzjerskim Ł D É, 
Wólczańska 228 Józef. 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


w. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286. Tel. 260 - 53. 


Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko: 
stjumy i suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane 1 stołowe. Firanki 


n 44/58 odpasowąue i na metry, Tiule wszystkie szerokości 

i koronki siatkowe na story ı kapy. BIELIZA damska 

Kz] Wytwórnię i męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
wózków watowane i gobelinowe, Wszystko w dobrym gatunku, 


rowerków, drezyn i ceny jaknajniższe, n 42314 
samochodzików 
dzieciecych, oraz 
wszelka reperacje 


w tym zakresie. 


B. Michalak 
ŁÓDŹ, nl. św. Andrzeja 24. 
n 44033 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 
zegary, zegarki i platery 
poleca 
w. SZYMAŃSKI 


Łódź, Główna 41. nasi 
DUZY WYBÓR. CENY NISKIE 


Do sprzedania w Łodzi 
dobrze prosperujący 


Zakład Fryzjerski 


damsko-męski wraz z mieszka- 
niem w dzielnicy chrześcijan: 
skiej z powodu wyjazdu wła: 
ściciela. Wiadomość Orędow- 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE właśc. A. SZWAJDLER 


ZDUŃSKA WOLA - wieś JANISZEWICE. Skrytka poczt, 54, 
WYRABIA: Siirowki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- 
ścieradłowe, pościelowe w kraty, oksfordy kieszeniowe 
i na blnzy robocze, n 43042 


MASZYNY 


DO WYROBU 


Pe 28 004/5-62,360/70 


Szczęśliwy gracz, p. Leon Lesiów, wygrał 3-krotnie w kol, Dzierżanowskie- ciciela, 005 
go na ten sam numer i wybudował w Morszynie pensjonat ,„„Marzenie*. nik Łódź. n SE 


z 2800000, — ml. chrześcijanin. 
poszukiwany do nowocześnie 
a ya mitia z udzia- U > 
lem w zyskach i w pracy. m  AOUNUNUNN 7 kich podziałach i szerokościach, nowe 
jednoazesn: b kie- Ñ AN WNN: WN: we wszystkich podziałać „e i , 
rowniczago Stanowiska b pen- ' N. N N N: nżywane. Długoterminowe spłaty. Fachowe prze- 
e R prowadzenie gruntownych przeróbek i reperacy] 
Igły i części zamienne. Nowonabywców wyuczamy robót wcho= 
dzących w zakres trykotarstwa. Na żądanie „szczegółowe oferty 
Fabryka Maszyn Trykotażowych 1425 


cią około 800— zł miesiecznie, 
A. Linke, Łódź, ul. Urzędnicza 9 Tel. 227-31 


Oferty nadsyłać do Polskiej 
14 


tiai 


Re 


NSPOOPOOLLLLSLAH 


ra 


Agencji Publicrstycznaj, Łódź 
Piotrkowska 106 sub. .kap'ta- 


lista", n 44029 
przystępnych 


M E BLE cenach poleca 


A. KOPROWSKI 


Łódź, Zgierska 56. Wyrób własny. 


po bardzo 


Chromowanie | (mleko bułgarskie) 
niklowanie ~ POLECA . 

t, srebrzenie Apteka p.f. ST. HAMBURG i S-ka. 

it. p wykonuje punktualnie 


A 


a 5dź, ul. Głó telef . 218-615 
Zakład Galwaniracyjny „GALWANOGROW Łódź, ul. Główna 30, telefon ur s 


wł. Teodor Zbierkowski — Łódź 


++2%4++29+9+953999P>P 


U 


W 
N 


Główna 11 Telefon 159-40 z > 
A e R Krawiec męski 
Lecznica 3 JAN KAMINSKI, Łódź Abramowskiego 31 
Ą AL e c front, I-sze p. (dawniej Gubernatorska) 
dla zwierząt [| = R Przyjmuje roboty e RZA zakres kwita z wla- 
r snych i powierzonych materiałów. a Jeny przystępne 
P ZE | | à ij z Telefon 159-54 n 43003 
są H. Narikol | i 
DÀ k AITIKO i n - f | Dnia 18 czerwca 1937 r. o godz. 11-tej przedpoł. zo- 
A] ŁÓDZ U 3 i stanie sprzedany na przetargu przymusowym 
A  \\ «l. Kopernika 22 >> N 
1,4 Z m- 


© Telefon 172-070 
Oddział wewnętrzny i chirurg. 
Szczepienie psów i koni. Strzy- 
žeme psów I koni, kąpiele dla 
psów. Kucie koni, nitowanie ko- 
pyt. Przyjęcia w przychodni 


dom mieszkalno - handlowy 
w Grodzisku przy St. Rynku. 


Cena wywołania wynosi 9.000zł. Bliższą informację można 
uzyskać w kancelarii adwokata Górnego w Grodzisku. 
n 44747 f 


GZZKZTI, 
(A 4 15-48 py. 


z WAL. 


Wyrób Zakładów „Persil“ Polska Spółka Akcy 


od 8—1 1 od 3—6. n 42315 
Uwaga Harcerze!!! KORZYSTAJCI: Z OKAZJI! 
przed wyjazdem na LETNISKO 


Pg 25.851/2 


Zakład Krawiecki Józefa Różyckiego) . ot 22 maja do 14 czerwca 
Łódź, Główna 32, tel. 264-33 poleca w wielkim wyborze 0 SL go 
mundurki harcerskie, chusty, pasy, oraz mundurki szkolne, w Fabryce czekolad: į cukierni 


Ceny — konkurencyjne n 48708 PALERMO“ 


Dobroć wydajność i taniość oto 
zalety ekstraktu słodowego „Siew“‘ 


1 paczka ekstraktu słodowego wydaje 20 batelek zdro- 
wego i orzeźwiającego napoju słodowego. 1 szklanka 
kosztuje tylko 2 grosze. 


OSTATNIA NOWOSC! Łódź, nl. Główna 48. 


Czekolada: 


Sposób przyrządzenia podany na każdej paczce jest bardzo 


t t m r . r p s- g > $ 
AE AAR igos UTER. i enamas Volid t ejst A 5 prosty, Polecamy również nasze pożywne i aromatyczyne mie- 
le. strzelający do celu meta- blok deserowy u 3,50 szanki kawowe „Exstra* i „Norma' Ządać w sklepach 
lowemi kulkami. zapewnia bezpie- lom deserowy „ 3,25 spożywczych. 
czeństwo osobiste w domu. podróży. 


fantazyjk: drobne 
mleczna tabliczki 
mieczya blok 


Cena zł 
1150. Antomat 


Huk ogłuszający. 
2 szt. 


5,25, % 


8-mio 


Wytwórnia Przetworów Słodowych „Siew“ 


3:73 4X 


strzalowy zł 18,—. Setka kul syst. mleczna lom 

Flobert 8.65 w/g. rys, 30.—. SZCz0- ARCGIS fantazsjki wł. Ludwik i Teodor B-cia Beilstein, Łódź, ul. Leszno 22 
teczkę do lufy bezpłatnie, Wysyłamy bez ze- Alpejska > Telefon 191-51 n 43 056 
zwolenia policyinego za pobraniem  poczto- mrożona 


wym na listowne zamówienie, Adres: P, F 


Br. „Stabil*. Warszawa, Leszno 60-47. O, W. SĄ tę jena 


Wianki w czekoladzie 


c? 


Te 20961 Karmelki czekoląd. , - s56|KTOZ INNY POTRAFI ODGADNĄC TWĄ PRZYSZŁO 
Pierniki w czekoladzie = - 
Pierniki krajanka a tylko na,słynniejszy Jasnowidz- Grafolog WOMOUTH 4% gaia 


Wiśnie w koniskn je 
Słiwki w czekoladzie 
Skórki pomarańczowe 


Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej 


; uznany jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą su- 


Ważne dla cierpi ą- 


Torciki waflowe pe gestii i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość, Przy po- 
cych na rupturę! Landrynki "mocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Medium ..TA- 
— Z ZY Z Z Bom bonierki MAHRY"”. 


RENEE EZZRENZKE 


“, które posiada BRAD PORN dar promieniowania 
i wysyłania fluidu astralnego, W transie jasnowidzi bez różnicy 
oddalenia. za pomocą kontaktu pisma i kilka włosów danej 
osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego. odgaduje 
przeszłość. teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy 
+ analizy zgrafologiczne. Daje możność zdobycia miłości poża'!a- 
- nej osoby rady : wskazówki. odzwyczaja od wszelkich nalogów 
Odnajdaje saginione osohy Medium .TAMAHRA” jest nieomylne. Zestawia w transie szczę* 
śliwe i pewne większej wygrane Nr. losów wskaże gdzie takowe można nabyć. 

Napisz natychmiast do mnie podaj pytania. etan: datę nrodzenia, załącz kilka włosów i 1— sł 
znaczek poczt. na koszty przesyłki. a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dokladne przepow'e- 
dnie-horoskop. który wprawi Oie w podziw i zachwyt ng 42 931/2 

„Medium „TAMAHRA”* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu który pod gwa- 
rancją bedzie wygrany, Otrzymas* odemnie payday klacz nowego życia. który przyczyni się do 
poprawy Twego bytu materialnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wyzranych. to owoc 
mej pracy dlatego też każdy zwracający się do mnie dziekuje. Pisz jeszcze dzić do mnie. na agree: 
JASNOWIDZ WOMOUTH, Kraków, Lenartowicza 11 m, 6. Bezpłatnych horoskopów nie wysylam, 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, z577 


Herbatniki deserowe 

Herhatniki angielskie 
Herbatniki waflowe 

Marmoładki 

Kakao 


Polecam paski rupturowe na miarę. które 
powstrzyfhują pod gwarancją chociażby 
największą rupturę. 

Wyroby moje przewyższają waselkie 
wynalazki zagran. 

Również wykonuje sztuczne 
korsety. aparaty, wkladki i 
pedyczne i t. p; 


EROREREZEM 


ręce, nogi. n_43 69 


obuwie orto- 
Ceny najniższe! 
Posiadam wiele własnych patentów 


Fa biol Nodila — Porna 


Aleje Marcinkowskiego 24 Telefon 38-79 


w podwórzu. 


Torebki damskie, teki, portfele, walizy I 1. p. 


SPRZEDAMY 
MEYN 


„ pezenidy i na 
p olbrzymie magazymy w 
pobłióm dużego miasta woje- 


ñ 48 =B7 


wódzkiezo, Oferty, nadeyiać W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
strdineń, "Łódź. Biotrkowaka wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
Wyrób własny. 106 sub, „dogodne warunki”. bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 


n 44 028 


W. RUTKOWSKI, Zód, Główna 33 


n 42 325 FILIA: Brzezińska 27. 


Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 
Dia sklepów rabaty. s1 Dla sklepów rabaty. 
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EMALIA LAKIEROWANA 


„FAWORET” 


Zapewnia łatwe, szybkie i estetyczne odświeżanie 
drzwi, okien, podłóg. karoserii, mebli itp. Wszelkie 
farby i lakiery dla celów przemysłowych i prywatnych 


Fabryka Przetworów chemicznych 


E. Stiildt — Łódź 


ul. Drewnowska 43 Telefon 130-74 


Jak 
jedwabie, wełny, 


WSZELKIE BŁOWATY sez 


ręcznikowe, barchany, muślinki, 
fartuchowe, firanki, koce i t. d. 


k śnieji elki 
KUP ISZ s Paie Aa hesia oki firmie 


WACŁAW ORŁOWSKI 


Ostrów (Wikp.) Kalisz 
ul. Wrocławska 4 ul. 6-Sierpnia 8 


Szkoła Powszechna, Gimyszjun Zeńskie i Liceum Humanistyczne 


im CECYLII WASZCZYNSKIEJ 


ulica LEGIONÓW 15, tel. 219-00 


Zapisy przyjmuje kancelaria codziennie od 9 do 14-tej. 
De szkoły powszechnej przyjmuje się chłopców, 


Szkoły Powszechnej dnia 14 czerwca telefon 111 z 44761 telefon 290 
pznaminy f Gimnazjum dnia 17 czerwca ] o godzinie 9-tej rano 
RP Liceum dnia 19 czerwca 


Począwszy od roku szkolnego 1937/38 Ministerstwo W, R. i O. P, nadało 
czteroklasowemu gimnazjum wszystkie uprawaienia gimnazjów pań- 


stwowych. Dyrektor W. Waszczyński, 


F | LM | œ gwarantowana 100%-owa 


POLSKA KAMERA 


zdobyła wstępnym przebojem zaufanie wielu tysięcy 
eT S b 
Trwała fotoamatorów CAŁEJ POLSKI 


Pewna > O 

Tania |GDZZ EE 

Filma 1-R form. 6X9. . . . . « s « «s 11 Zł 15,— za kóry otrzyma. 
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Wytwórnia: Kamera Polska, FUME 2-7» 1550 RESZTKI Ø m REY 
Chodzie lkp. 
A Osady z parcelacji majątków 


Maj Lubosz. pow, miedzychodzki. Terminy 

parcelacyjne każdy poniedziałek na miejscu 
$. Maj. Biezdrowo. pow. sz: motulski, Termi- 

ny parcelacyjne każdy wtorek na miejecu, 

3. Maj. Grochowiska Sałacheckie pow, żniń- 
ski. Terminy parcealacyjne każdą środę w 

folwarku Gostąbka. 

4 Maj. Krzycko Male, pow, leszczyński. Ter- 
miny parcelacyjne każdy czwartek przed po- 
łudniem na miejscu. 

5. Maj. Dlugie Stare, pow. leszczyński. Termi- 
ny parcelacyjne każdy czwartek po potud- 
niu na miejscu. 

6. Maj. Błociszewo. pow, śremski. Terminy 
parcelacyjne każdy piątek przed poludniem 
na miejscu, 

. Maj Feliksowo. pow. śremski, Termmy par- 
eelacyjne xsażdy piątek po poludniu na 
miejscu. 

8. Maj. Luciny. pow. śremski. Terminy par- 

celacyjne każdą gobote na miejscu, 

9, Maj, Mechlin. pow. śremski, Terminy par- 
celacyjne każdą sobotę na miejstu, 

10. Maj. Michorzewo, pow. nowotomyski Ter- 
miny parcelącyjne każdą sobote na miejecu. 
Szczególowych informacyj udziela 


BIURO PARCELACY JNE 


Poznań. Plac Wolności 11 - telefon 58-15 


Liceum Handlowe | 


koedukacyjne 
nowego typu z prawami pnbliczności 


Izby Przemysłowo - Handlowej w Gdyni 
w Bydgoszczy 


Okres nauki dwuletni. Absolwenci Liceum Handlowego posiadają uprawnienia 

w służbie państwowo - cywilnej i wojskowej równorzędne z absolwentami Liceów 

ogóinokształcących, jak również posiadać będą prawo wstępu do wyższych zakła- 
dów naukowych na warunkach, które ustalą władze szkolne. 


Bliższych informacji udziela Sekretariat Liceum Handlowego Bydgoszcz, 
ul, Królowej Jadwigi 25 — Telefon 34-47, d 23406 


na ubrania męskie płaszcze 

letnie. komplety i suknie dam 

skie oraz na mundurki poleca 
tania w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Nzwrot 13 
wejście z bramy n 41 818 


PRYWATNE GIMNAZJUM MĘSKIE 


pod wezwaniem św. Antoniego 


0.0. BERNARDYNÓW 


UL. Sporna 73 w Łodzi (Róg Brzezińskiej) 


Spółdzielnia Handlowa Kolonialkę 
dobrze prospreującą. bez konku- 


przy Stowarzyszeniu Kupców i Przemysłowców Polskich w Łodzi ||rencji klientela gotówkowa, — 
z odpowiedzialnością i udziałami centrum Poznania, korzystnie 


sprze 3 es sskaże Orè- 
Piotrkowska 152, tel. 148-77, -Oddział 1 Rzgowska 10, tel. 143-43 ||iownik. poznań za 1854 © 


Posiada na składzie doborowy asortyment towarów 


kolonialno-spożywczych 


„które poleca P, T. Odbiorcom 
n 41395 PO CENACH HURTOWNYCH 


Prywatne gimnazjum męskie 
i szkoła powszechna 


Aleksego Zimowskiego w Łodzi, 
ul. Boczna 5 — Telefon 121-56 


zawiadamia, że egzaminy wstępne do szkoły po- 
wszechnej rozpoczną się w dniu 3 czerwca, do gim- 
nazjum 17 czerwca, do liceum 19 czerwca. Zapisy 
i podania przyjmuje kancelaria codziennie z wyjątkiem 
świąt. n 44081 


Otwiera w roku szk. 1987/88 na podstawie 
orzeczenia Kuratorium. Okręgu Szk., Warsz. 
z dn. 19/4 1987 Nr. II 1673/87-158. Klasę li IL. 


Egzaminy wstępne dnia 17 czerwca b. r. 
Zgłosz. przyjmuje kancelaria od godz. 17-19, 


Przy gimnazjum internat, n 44030 p 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! 


Wszechświatowej slawy Jasnowidz Prof. 
Dżami, założyciel ..Poradnia Życia” w Ber- 
lnie i Dreźnie twórca dziel astrologicz- 
nych. O ile wedle obliczeń kahalistycznych 
t wizji medialnej wygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu sie zupelnie darmo 
los. Jasnowidz Prof. Dżami daje każde- 
mu stuprocentowe przepowiednie. Zdobę- 
dziesz klucz. w którym otworzysz sobie 
wrota do szczęścia i dobrobytu Tajemni- 
ca loterii tkwi w Twoim imieniu, Podaj 
imie. datę urodzenia kilka wlosów dla kon- 
taktu oraz fotografie o ile posiadasz, a po- 
wiem Oi kiedy. ile i czy wogóle wygrasz, Przepowiednie. wska- 
zówki, horoskopy. życiowe. milosne, kradzieże. zakopane skar- 
by. odnalezienie zaginionych osób, stanowią tajemnicę Twego 
szczęścia. Nadęślij jeden zloty na porto Bezplatnych horosko- 
ów nie wysyłam. Poradnia Życia Jasnowidza Prof. Dan: 


P 28272-22,197 


Dnia 30 czerwca rb, odbędzie się o godz, 3 w Są- 
dzie Groedzkim w Pleszewie, pokój 2 


subhasta gospodarstwa 


13 morgowego. Cena wywołania 17.228— zł. 
Reflektanci winni przedłożyć w terminie prze- 
targowym zezwolenie władzy administracyjnej na 
nabycie nieruchomości. 
Informacje: Bank  Pożyczkowy Spółdzielczy 
w Pleszewie. d 23378 


najlepszych fabrykatów, w 
wielkim wyborze, tanio i dobre 


poleca de 22 158 


EUEWISZ 
Poznań, plac Sapieżyński 7. 


SŁOIK Ż:zł i Brt. ` 
MYDŁO „AXELA" 47st. 


J.GADEBUŚCH 


POZNAŃ, ul, NOWA 7. 


trąków, Wielopole 3. n 44 


ng 42 020 i 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 

dane low 10 rozy, $ let = jas sw | OGŁOSZENIA DROBNE PEE lono 

i w, 2, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty t dni przedświą- 
3 nagłówkowych. teczne przyjmuję się do godz. 945 


Dom Okazja! Dom Parcele budowlane Dom 
1 DOMY PARCELE duży ogród owocowy czysta hipo-|dóm, skład, śliczny ogród opar-|Poznaniu nowy piętrowy, 200—]i leśne w i ogród 7/4 morgi przy przystanku 
"iteka Szamotuły sprzedam. Adresjkaniony, stosunki rodzinne tanio|miesięcznie 18000— wplaty 15 Kobylepolu tramwajowym w  Rudzie-Pabia- 
Sprzedam Orędownik, Póznań zd 13 880 sprzeda wlaściciel. Are, Na że LM KORZE ODRCE b kaś, pól PosGAŃIŻM 0d 50-46 a 1 MF niekiej do sprzedania. gy E i 
dom nk amichotnz fiaadówj Oręedownik, Poznań zd czak, osnan y YA x na sprzedaz. Dobra komunikacja na miejscu, E by 2 
A gonca ją 0 Jia „Terrana' Dom F ; D RODOWA i kolejowa. Informa- 
ia A sE rat: dostarcza. gdzie nie ma zastep-|piętrowy nowy 15. wpłaty om 
nia tamże. Cena przystępna, (dowa firma Terrana", Oborniki |10.000. dochód 2.000, pray fran: |czteroubikącyjn chlewy piw-|., Biuro Parcelacyjne | , „Kamienica 
kath. zà 12 528 waju. Bloch, Poznań, Aleje Mar gyice, stodola masywne. $ món Poznań. Plac Wolności u, die 18.000. p ez Ery lA pł yd 
Ėt | CinkOWSkiego 16, szennej, stacji, Poznania. 4500.|f0n 51-15. 28 211-23,208 | Red a 400 oana 4 |. „8 
sj, 4 „KOPA ida kolo- Dom zd 13 008 Bartkowiślk. Dopiewo. Poznań. Will zę Aleje A ejnkowakicze | 16 
ATTI towarem zaraz tanio|komfortowy bèz stempli (Łazarz) zd 18 582 z ; e zd 13502 
sprzedam. Andrzej Halas, Dą- prssrónie opraec nen 1-1 woja: Parcele — ——--—-— o aowa pomtorto s0- 
f ri żej I b 1 M wedzikowełi, ZE, A ku, — 
browa, pocztą ARE oaza! ad A za At ke 8 prześlicznie położone „KS Dom opłat stemplowych,, trzymieszką- Willkę 
BZ GCK = "x O RE RAE A rodzaj willi, składem, dwumor-|niową, 12 ubikacyj. werandami,|nową. ślicznie położoną pod la- 
Gdynia Dom parku abikowo gówym ogrodem owocowym, — pokojami dla służby, kąpielkami, jsem, Mmiorga ogrodu, letnisko Ko- 


dom 5 ul. Kolejowa 16 — tmć stacji Lu- wplaty. „000, reszte amortyza-Icentralnym ogrzewaniem, parkie-|hojrica sprzedam Korzystnie Tn- 
m oc j i 


pokoi sprzedam Wyspiań-|nadajacy się na interes ruehli- „o, na sprzedaż. — Informacje (cja, 


h, Poznań, Aleje Mar-jtami, pieknym ogrodem, cena 45|formacje szkoła Kobylnica, 
zd 11671 


: 74 a Wi se|wym mieście, cena 6800, Mmta, i = + fas 
dł, pla Dabrowskiego 1 Dr-|Poniec, p. Gostyń, Odpowiejź| Biuro Parcelacyjne |čmkowskiego 15, z 18004 Beenaa, Kantika o0. N 
owicz. n 44 841 | znaczek, ù 441780] Poman, plac Wolności 11, Tele ENT zdg 13 368 
- fon 58-5. P 28 %8-20.206 Zamienię Parcel 
Sprzedam e ; Kamienice D dom piętrowy, restaurację. kolo- Dom pod budowe narożnik. nadająca 
7 mórg ziemi z zabudowaniami 2|piekarnia 18 ubikacyj. ogród — om nialkę. 4 lokatorów. Rynek. naj4 pokoje, kuchnia, dobrym miej-|na każde przedsiebiorstwo tanio 


m od Kochanówka. Wiadomość: |sprzeda przy wpłacie 15.000—]|0 ubikacji sprzedam. Ogród wa-|gospodaretwo większe. resztówkę.|scu na sklad, og .— Nowak. P a 
irogyczka-Mała, Józef Nowiński Grześkowiak. Opelenica. ulica|rzrwno - owocowy Lnboń. Strn- Oferty Oredownik. Poznań Frankowski, Żabikowo - Poznań Sieg KAY 0 oznań, Dę 
n 44 843 5 Stycznia T, gd 12321lmykowa 7. gzdg 13278 zd 18 107 Kościuszki 6. zd 13 2181 zd 13277 


Numer 128 — OREDOWNIK, poniedziałek, dnia 7 czerwca 1937 — Btrona 17 


Wydzierżawię 


Dom Wdowiec zaa Sprzedam tanio o, EE i 
nowy masywny chiewik V4 morsjlat 48, synkiem, prowincji po- cukiernię obrót |bilard Gie, — 2 żelanne Luta ROSPRÓÓW. Gospodarstwo 42 mor 
gi ogrodu mieście. prey fabry \slybi pannę gos kolwiek Owe à b plyt 4. — Wi Zuwó: obiacię So k A 
kach. czysty 1200, Dartkow celem o0lwarcia „pteresy, Werk Ą dos ostrzyn, 4 1 Ma ki gawe: painei W0, ggap S ko 
Dopiewo. Poznań. zał 13.558 ,Oredownik, Poznań 408 ziemskie, ośrodki rolne, leśne, | piawo, Poznań. 1d 18 581 
a bne, młyny wodne, parowe: — 


Sklep m, wille, place, Kupno, Sprze- 
żelaza z to . — jeszcze nie "Zamiana. Szybko dyskret- Skład 
= mn okazyjnie da, sprzedania. 3 w Dudek, Łódź Radogoszez | kolonialny pelnym biegu, urządze- 


Dem OEG Raw 
kalonialka urzadzeniem pierwszo:/30. własny, dom lokatorama | Po-| Poznania. stary normałnie pro- 


rzędne zabudowania, trzy morgi naniu pozna A elem ożen-|sperujący sklad towarów krótkich 3 Š 1-6 m M JagŁECZR niska dzierża+ 
ziemi, Wiosce, bez konkurencji. |ku 3 00— gotówk k Steri Orę-|pewna egzystencja., powód cho: fK Dinen kiego 9 © Szosa Zgierska 50, telefon 257-066 EG R ih 2 50, Nowak. Po- 


wpłaty 1000. Nowak. Poznań |downik, Poznań zd 13261 (roba. Oferty Prozak, Poznań aT E L La da N 22 znań, Skarbowa 


Skarbowa. y) 13521 zad lg ENA 
E Partia Dom handlowy Trzydzieścisześć 
Parcelę Gdynia. Zygmunta gurta — 1000 samochodów w rynku dobrym ¡polotenn z rak mórg pszennej, żniwami, inwen: EEE 

ogrodowa, trzyluorzówa Po-lulątyia Paniom — Panom po-jrozebranych używane części pod-|żydowskieh „ w, Poznańskim „W | tarzem. pierwezorzędnym zabudo-| 700 mórg pszennej. 230 świń, bat 
znaniu sprzedam, wpłat 4.700, — znanie w celu matrymonialnym wosia mleczarskie opony, najta- Si 2 sklady, konteleia. tawac| waniem, blisko Poznania, 15 000.| bydła: koni. Objęcie 000. 
lub zamienię na dom.. Ofert 44 niej firmie _Autosklad 7, „towary, krótkie Bo "lat = wpłaty _4 000. owak, Poznań, PUR g Poznań, Główna, 82. to 
Oredownik, Poznań zd 13134 znań, Dabrowskiego 8 S9, tel, 46-74 Eh kg iatniejtog Skarbowa 1. zd 138522|lefon 19-01 zd 1871 
jad ania BEE >  —>. | | 


Panna Aprzedom za Cenę 0 EC m 

Parcele sierota, lat 33, własne, mieszka- d BA Pomań r ŻĘ Gospodarstwo Dzierżawa 

„3 nie, wyprawa, pozna inteligent- Gospo arstwe ROWIE Ju EEA? boraczanik są letne d 
budowlane w caterdzięścimore M mare peanóći. KAR 

i nego pana na stałym stanowisku, | (33 morgi, badynki nowe. kwa „Dom źnówatni, inwentarza, zah d :|90 mórg pszennej, kompletno à 
Junikowie - Plewiskach kiórenu nie zależy na majątku.|tarz, maszyneria kompletn 0 3 plące| wanie pjenvszo vy SALDA POEA Główną Ari 
pod Poznanie gd 5) gr za d mafioz dolete o W. O1 krasnk powala uchylna o td 1208) pow, pokoje, kuchnia, gody. | yplaty Cani isfon 1901. i 116 
na sprzedaż. Dobra komunikacja |£ lać Świecie n. W. — Skrzynka |bovata Suchylas. ; Skarbo (Znaczek.) ifon M. ma mm 
Dzierżawa 


7 B ra 
tramwajowa i kolejowa. Tufor-|Poczowa 26, kt i berai Kto > firmy, "Gorumiia. Pozna Ostrów W ielkop... Polna , Zac 
odarstwo g buraczannej, nadkom- 


a "Bi P el Wrocławska 
uro arcelacyjne Dro erzys ery kj koc 
Foznaf. Plac Wolności tl. tele-iigt og, ślut a kupuje, ten sie nie oszukuje nowy, 2 izby, morga, ogrodu, — dwadzieściacztery morgi ae. ALI: Darg, 
oaa E a SEEN a22 200 ffo ix pożądana, : z ć zk kościół, A ja ileito czanej, pierwszorzędne z: } 3, 
EZ Piekarni i ORAN, ZROB BIE - gkola. 5.800.— Nowa Jara Dr wanie, inwentarzem, śżmiwami, 
1 y ę p , 


Gospodarstwo o 30) ya otoz tw OW zwał - 
dom dwupiętrowy w mniejszym oE. 21. mewa tg wara dynki sęk z) I oe pret 4 Sk 4 
pegis wW hna; tanio, sprze 5 dan: Rzemieślnik Š ód a BM i oN Nawrot — 2i; ii desperat zd 18520 
zgloszenia Slaniszawiki, Ostrów Jag, stal: wł lam po-|Dobieszyn nowy, poczta Buk, =|? dobre i u 
Starotargowa 3. Wikp. ZNA “pani mala aaiue. celem powiat Nowotomyski zd 12929|wania bardzo dobre, onary Pośrednictwo 
zl 13916 ożenku. ferty Orędownik, Po- mme meee ENY, MATLWY, nadkomp etny majątków Nowak, 
gło- Poznań, Skarbowa 1. polecam g0- 
spodarstwa dzierżawy do wybo- 


km od mi na gimnazijų sprze- 

s Zamienię ZEE 135 dam, 16.000, 0.000, 

om. ladny" 4. osrodesi 15lru, także poszukuję. informace 
TA bezpłatne. zd Tę sd 


60 mórg zennej. _ imwenta 
kompletne P niwa. Objecie eniigt. 
Adamski Poznań, Główną 32 

lefon 19-01 zd 6168 


t 
żytniej, pfa 
' Panna a szenia A canga Środownik ka, 
oparkańiony na dob 


inwent. A 

Aa LAG OO OSK PŁN sadach nia 

. Adres Orędewni nańjwyjdzie za samotnego wdowca, 
zil 13 721 lub kawalera. Oferty Orędow- zd 15 005 4 ia ARNOR Majątki 

Dom nik, Poznań zd 135510 16 ubikacyj raieszkalnych. duży |gospodarstwa. dzierżawy młyny, 

4 Pann Sp rzedam ng ceqirum miasta,| domy, wille kupna — sprzedaże — 
5 ubikacy jny. „pół morgi ogpódu. an Jab SAY e ospodąra w a, elektryczność, | zamiany polecą Wojtkowski — 
ban diay, tagia nR R ka „tt R PZ KE 3 ANA po: Poanat Kwiatowa o= b D an 
inierz Sz c ż - mi, ań, 
DAN. pažymi de dos ly © 5 Poznań, Wilda, Osada Kolejowa SARAN ayn RESSA s OOE Agencia Ore za 13809 cie 3:400, — Frankowski. i habih 


K RYC Skład 11. KUPNA ooskar Kiya 
upi a 390 paasi 
kamienice nawa py NR 25 000 bez I dziestoośmioletnia kolonialny towarem, bem 

Kongręsowianka sympatyczna —|śni okazyjni 


po inik Ofert Kuri P e sprzedam Powóć ód farze daw za dowania, heao 
ośredników. Oferty Kurier Po- ` arze, bnówo asy 28 000. w 
znański zdg 137889. Motor burączanych przy mieście, kolei, 


gosposia wyjdzie zą pana na, po*| stosunki OW Agencja Orę:|ty 14000. Adamski. Poznań. 
DN mmm Sadzie. Posag troche później. — t i orn = |ropny 26 — 30 km, dobrym sta- ' 
Parcele : Oferty Oredownjk, Pomat OESE PNAC ma a aeia nie nie Kupie. Markę cene Akentura|wiaścieteni,  obiegie 10.000 Ay: 
bez dlugu przy Poznaniu zamie- 


zd 13 494 — +. „> 60 Piaski, pow. Gostyń. n 44 T16|stencki, Poznań, Pocztowa 15. 
nię na dabry fortepian lub piani- 


om dobre dowania. zd 1? 
dwupiętrowy, kompletne BAK Nela, teh: aaa 000, pie 


pszennych, żniwami, 


upiec 
no. Oferty Orędownik Poznań kuwałer, lat 327 w. 
, lz 2, wyspki, biedny. możn iar maszynkę elektryczną da strzy- 
zd 15 818 lecz uzdolniony ożeni się zaraz|bycja roli pony y IR Gł Baj Be. leon OŁ "U żenia włosów, Gle rty Oradownik z25 padowani 
, BO de W O AOC SES Boman zd 0% | AA 
2. PIENIĄDZ downik, Poznań zd pren Pożkadki natychmiast ih T Gospodarstwo ciela, objęcie kaneja _9.000— Kos 
downik, Poznań zd 8511 ___|Pośrędnietwo pożąda Y 32 po stencki Poznań, Pocztowa 15. 
2 owski, Działdowo, (Pomorza) = niej, zabudowania masywne. |krpie dobra ziemia. bliżej Poznac|yy 3% ` owa 6 


Cošcialna, 0% 


(H , ilnia. wpłącę 5000. Oferty Ore. 
lub DEE ni zra óita przystojni gotówka poznają pan- w kark snin komptetne, Ger] downik. Poznań zd 18536 


` na 10 „wpłaty T000., Ax Nat 
Narodowego posiąd ego wiek=|] W ceht matrymonialny Piec kaflowy P ń. Główna 32. telefon 19- w. 
szą gotówkę ” reflektujacemy nal poon, oogratig Oredawnik —ikomjnkowy artystyeany odpar | PA diana o sci 


"aznań_z wiedni do pałacu, willi § tzedako 


130 


erfumerię w dabrxim punkcie w j 
? ' f korzystnie. Agencja Orgedow ik wami, właściciela. ob 
Łabą skażony „adęęg nos ada- Krawcowa W rześnia wód wy n 436 3 „05 s z dz: 5 500.—. Kostencki, Poznań. 
spodarczy_ Stronnictwa Narodo-| wlasne mieszkanie pozna starsze- A PO n pcenas, Mk aż RNS, z .aprowa oną towa 15 — 2. zd 13 
wego w Łodzi, ul. Piotrkowsku|%0 pana na posadzie, cel matry- Ładn 35 000 Eg Tow A BRT Pu pracownie stolarska mieszk nlem, 
nr. 86, n 44 059 | monia lny. Olertz Orędawnik. Po-|dom siedmio ubikacyiny z du- ynan, Głowna 82 lelefon 19-01. towarem 1 500 — stanie ZĘ erty Gościniec 
znań zd 13 614 ną sprzeda, p zd 13712 Orsdownik. Pozned p , Sala, mieszkanie do: 

3 060,— pana PA LIE O OPR rędownik, Po-|———— ——— objęcie, 2.300, 
poszukuje na dom nawowyhudo- A Radiotechnik f man 601386 OOO Kolonialkę Składu kolonial. | ZżA Wa 40 Kłos, Gniezna 
wany. procent pokój kuchnia, — fryzjer, gredniej wysokości, sza- Kol Ik maniel. mieszkanie. czród. 60.— róbiego, mieszkania Ag” on dnie Lecha 4 , 44 314 
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ow udowie misja z otwarcia Zjazdu Miedzy-| Katowic i Łodzi; 18.45 lokalne | Królewiec, Audycja wesola. 19,00 Fryzjerka Ue downik A. I (4 e" 


na pndulacje. IAA: parową, że- 
alzkowa, wodną, manicure po- Fi 
trzebna od 15 czerwea. Zgłoszenia __ Dwóch 

Orędownik. Gdynia. n 43 357| czeladników krawieckich od zaraz 
potrzebuje, A. Pilarczyk, Jaro- 
ein — Piłsudskiego 1. n 44 758 


wiadomości sportowe, Ok. godz. Kolonia, Muzyka rozrywkowa. — 
20.45 z z Ar ATY :'e|Hamburg. Muzyka na różnych 
Sy R: W » Opistolar= zob les Królewiec, Duety 
ne rozprawki Krasińskiego” sz ie Ra Rere Maze SiE z 
liter., 23.15 z Warszawy II.: mU-| pzyrna. 19,05 — Tallin. a zie- Fryzjerka 


narodowego Komitetu  Olimpij- 
skiego: 19.55 wiadomości sborto- 
we: 20,00 koncert muzyki lekkiej 
(z okazji „Dni Krakowa”) w wy- 
konaniu Malej Orkiestry P. R. — 
Trans. z Sali Starego Teatru w 


fasady, remonty wykonuje $o- 
lidnie, tanio w Krakowie i na 
prowincji mistrz murarski 


Adam Wenzel 


Kraków, Rzemieślnicza Bocz- | ph ZE r 2 
na 14. 14420 | Skan woz Maia. RONAEB a b DIY: onn patane" opt "Benesta. — 1 drysier damski- męki od ze Robotnik 
śbiew, Wiktor Winterfeld  —| Łódź — 12.28 parę informacji; | ję: djpsk. Wegry w muzyce, jraz potrzebny, m— {En Anares do magazyru. pensja 120— mie- 


12.25 fantazje z oper (płyty): —| 19-20 Wiedeń. lirancuska i niem.|Janik, Gdynia Fr cozie 16 


ER iodori) e w wyk.| Muz, operowa, Radio Romania. — n 
13.55 piosenki kabaretowe w kar Ślynni dyryzencj x plyt: dS.J0 — 
Lóndyn Reg, Rec. fort, Taylora. Pomocników 
19.45 — Radio Paris. Rec. Śpie-| krawieckich dwóch nozukcjy „na 
i arian 


siecznie. _ Oferty znaczek Orę- 
dównik. Poznań zd 18 620 


Pracownik 

bd zaraz potrzebny do zaprowa- 
dzoneso interesu z gotówka 500 
zlotych. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 13787 


Panienka 
skromna szyciem do ekspedycji 
składzie. wszelkich zajęć zaraz 
potrzebna.  Hołożanka, Zanie- 
myśl, p. Środa. zd 13 550 


Krawców 


Chemik-farbiarz skrzypce. Przy fortep. prof. Lud- 
w rstein: 22.56 ostatnie wiarlo- 


zdolny, posiadający paręset BIN: | O h , 
s : 1 kto- ow zespołowym (plyta 
gotówki azura gmaey w tat, eE neleczólokiciny 1 HAAA IE AA 15.00" Literatura preez 
iarmach, wytworni chemiez-|gląd prasy, mikrofon dla wszystkich . Frag-| vo... -20.00 5 
p Paian ializ ogzka- czy. 29.00 — Lah Melodiejstałą pracę od zZ 
nej. pralni chem, lub innej za ią AJ powicżął linr Organko operowe, Londyn Reg. Szkockie| Wawrzyniak, Chod św. Bart- 
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Pomorskiej Szkoly Rolniczej pół- (ON południowy: 12.16 skrzyn-| „życie artystyczne"; 18,16 fran-|7 co] 30:20 — Droitwich U DY Konińskim. Pilnowanie, przy- 
O  DOWUKUJE. pasni ao PLACE AAS koncept grkite|cuska jnusyka symfoniczne laj._i s) 24.39 — Ilie, Koncert Hoo VI wanie niegdy rów da sa- 
każdego „czasu, miejscowość, Obo- stry dętej pod dyr. kpt. Zygmun-| Krakowa): 18.45 wiarlomości spor-| 2-5 for ny. Radio Daria ert dzenia lasu. Wzamian otrzymuje 
jetna "Wiadomość Oręrtownik« — 154 Brabowikiezo (z Torunin): tawa lokalnez 23,00 mmnzyka ta-|*; , $ arie, do uprawiania 15 ba ziemi, uży- 
Mróz f aisg] 5: 5 wiadomości gospodarcze: geczna (plyty). 


Wtorek, 8 czerwea, 


6.15 audycje poranne; 11,30 au- 
dycje dla sz.ół: „Przygody świer- 


„Brnmmel” optka Halina, Bere- walność budynków. mieszkalnego, 


dodzi „Fraktykant”. m 16.00 nigy ma atak D Ró- aren EE” aa. So td ROCZNE è DARAT ng duże sztuki; pierwszoresdne si- 
dwiazanie zazadki: Pistorycznóś z z zlega, 204 i — anie inwentarza żywego i -Hys na stale poszukuje żkow= 
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gentny energiczny. gorliwy. pra-|czennie i uczniów szkoły po-|rozrywkowy (plyty): 14.00 „Pare|poemat muzyczny Monteverdiego. jul. Leszno 140, n_44 645 
SAWA) p pla BA w waakapy ch wszechnej nr. 1 w Ostrolęce; 16.25 | informacji b satenco tematy © a> Londyn Reg, Muzyka kame- Wspólni Poszukuję 
przedsiębiorstwach w Niem- | Witold Lutosławski: Sonata | różnych ch (plyty): 15,00) Talna. Berlin. Wnsoły początek ty- sp nika rzetelnej” wspólniczki gotówką 


czech. posiada bardzo dobre świa- 
dectwa. szuka posady od 15-g0 
lipca. łaskawe zgłoszenia Jan 


c WER Er inia: Rzym. Aud. wok. instru-|(czkij tówką 1000 powieksze-| 300 — jeci 
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B-noll w wykonaniu kompozyt- 
ra; 1650 „Dwa miliony metrów“ 
— pogadanka (z Wilna): 17.05 mu- 


y g 
chałowicz — wiolonczela, Stani 
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pol: cali Hee ER pares Pomocnik 

sowa w wyk. ork. 1 sol. 2210 —|krawiecki zaraz potrzebny. Ka: E r 7 7 
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n „20 1 ‘hiur, Koncert popu- Acoehan, CZ. Kirschke, Gorli 
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aE 10047 vis; 19.15 poleskie pieśni rewionalne w|i Kataszka. nocny. Koenigsw. Nocna muzycz-|robotnik 100— aiz zaraz, = Aj 


n 44 104 wykonaniu Alchala Zabejds=Su. ka. 23,00 Kopenhzga. Muzyka ta-| Znaczek od la Oferty |--W E zania 
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u Archiwum  Fonozraficzne starajly Przysposobienia Rolniczego — cha. Koeniesw, Mnzyka lekka |——----—--- DLA POLAKÓW 
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Czeladnik 
fryzjerski poszukuje posady ce- 
lem dalszej praktyki za utrzyma- 
nie i małym wynagrodzeniem ol 


wory Józefa Becce (plyty): 18,568 
pogadanka aktualna: 19.00 p Kon] roli Czerwonego Krzyża” — od- 
cert życzeń” — skecz Wilhelma! czyt: 23.15 mużyka taneczna z ka- 
Raorta. Osoby żona. mąż, papa.lwiarni „CafesClnb* w Warsza- 


muzyka lekka (plyty: 28.00 „O 


morza: 18.10 miłosnikom śpiewu na wtorek: 


Czeladnik Orkiestra Symfontesna Po no il Plyty): 1848 wiadomości sport K trat hand 
A r 5 zg BE: )rkiestra Symfoniczna . „ i] (Płyty); 18.45 wiadomości sportowej 16.00 — Koeni ? 7 z T; i i ratnego interesu Bandlowego. — 
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nia prakiyka poszukuję posndy,|rzejewskiego. Ęwa Bandrowska-|z kawiarni „Dwór Artusa“ w To- zyka kameralna — kwartet a-mol 


ce potrzebny zaraz. Szymański, 
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żonaty, poszukuje tylko w go- 5146 Eeh a a cyjna w jęz. ukratifskim; 13.55 mu- Dendya TE Koncert ork: dętej | . - Poszukuje 
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ELL KRAJOWE gowskiego; 18,45 wiadomości spor- te Ta a 
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Warszawa II. — 13.00 koncert| 23.30 muzyka z płyt; 24.00 koncert pusy rozrywkową. 20.15 Strass 


obeznany z dekoracją okien wy- urz. Opowiesci Hoffmana" op. 


stawowych poszukuje posady —|rozrywkowy (płyty): 14.00 .Pare|ork. T. Seredyńskiego. A T 1 
owentl, na stanowisko kierowni- |informacji': 14.05 utwory, Piotra i 6.06 pieśń 4 AE Droitwich „Frazqui- 
cze. Zlożę kaucję Ozajkowskiego (plyty). 15.00 poga-|. Katowice — 6.08 pieśń poran-|la_ optka Lichara (w skrócie), — 
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ankową Go va7*  |turalne stolicy”: 1517 zespól Pa.|gyr, Tadeusza Mayznera (płyty): |foniczny. Radio Paris „Bretania“ 
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Po napadzia bandyckim na radiostację. 
, = ... Szczegółów dowiedzą się państwo z prasy co 
dziemmej. (M) 
è (Everybody's Weekly, Londyn). 


a 


62) 

— O Nelly! Nelly! — zawołał pod- 
nosząc rękę do czoła droższą mi 
jesteś niż kiedykolwiek. Jakże ją fał- 
szywie twoje pobudki osądziłem! Jak 
mogłem nie domyślić się twej odwagi 
i szlachetności, a mieć cię za fałszywą. 
podczas gdy tobie serce się z bólu kra- 
jało! W bolesnym dniu naszego roz- 
stania myślałaś wciąż tylko o mnie 
1 o moim powodzeniu. O, mój aniele! 
Jak ja cię bardzo kocham! 

— Nie słyszał jeszcze 6 tym, że Nel- 
ly będzie wkrótce bogatą dziedziczką. 
— pomyślała pani Rudersheim i uwie- 
rzyła w prawdę tego wybuchu czuło- 
ści. Wszak nio wiedział jeszcze o ni- 
czym i mógł myśleć, że Nelly jest cór- 
ką z jej drugiego małżeństwa. 

— Nelly chorowała ciężko ostatni- 
mi czasy — rzekła po chwili, podczas 
gdy Gerald starał się zapanować nad 
sobą. i 

Gwałtowność i głębia uczucia dzie- 
weczki, która się dla niego bez słowa 
wyrzutu i wyjaśnienia poświęciła, 
sprowadziła mu gorące łzy wdzięcz- 
ności do oczu. Zapomniał w tej chwili 
o Vivianie, o jej tajemnicy, o tym, co 
mu ta kobieta opowiadać zaczęła, i o 
świecie całym: wiedział, że tamta, jego 
ukochana, cierpiała; pragnął być przy 
niej, przycisnąć ją do swej piersi i ©- 
kazywać swoją cześć i miłość dla niej 
w każdym spojrzeniu. Nie pamiętał 
o tym, że dzień jego ślubu był już na- 
znaczony. 

— Chorowała! — powtórzył. — Czy 
pozwoli mi pani ją zobaczyć? Nelly 
nie może, nie powinna umierać! Jest 
zbyt droga i pożądana. 

— Ależ pan jeszcze nie słyszałeś o 
całej tajemnicy i kłamstwie, któreśmy 
wykryły i którego dówieść chcemy — 
ciągnęła dalej pani Rudersheim, ujęta 


POWIESCE nm za 


tym uniesieniem Geralda. Było wi: 
doczne, że myślał tylko o niej i że go 
nic więcej nie obchodziło. Pochylił 
głowę zamyślony. 

Czy to był sen, czy rzeczywiście ta 
kobieta dowodząc mu czegoś miała mu 
powrócić Nelly? 

— Pamiętasz zapewne, kapitanie 
Mallandaine, że mąż mój, pan Brans- 
combe, życzył sobie przyjąć nasze 
dziecko, aby je uczynić prawdziwą 
i bogatą dziedziczką wszystkiego, co 
posiadał. 

— Bez wątpienia, wiem o tym od 
niego samego, wszystkie swe nadzieje 
skupił na córce! 

— Otóż niańka Sidewing sprzedała 
moje dziecko żonie jakiegos dzierżaw- 
cy, która znów potem oddała je do 
cyrku Daltonom, a swoją córkę, zro- 
dzoną z nielegalnego związku, podsta- 
wiła na miejsce tamtej. 

— Viviana! — krzyknął wstrzymu- 
jąc oddech z przerażenia. 

— Czy się pan teraz ożenisz z tą 
dziewczyną wiedząc, że nie jest tym, 
cym się być mieni: że jest córką niań- 
ki? — zapytała przypatrując mu się 
uważnie. 

We wzroku jego malowały się o- 
brzydzenie, wstręt i przestrach. 

— Powiedz mi pani tylko jedno... 
bo od tego moje postanowienie i moje 
życie zależy: czy ona to wie? Czy Vi- 
viana jest też wspólniczką strasznej 
zbrodni? Nie mógłbym opuścić niewin- 
nej! 

— Jest winna i z obawy przed nami 
i prawem stara się o ile możności mał. 
żeństwo z panem przyśpieszyć. 

Nie był zdolny przemówić słowa. 
Zaledwie mógł pojąć i objąć myślą 
straszną sytuację; ujął w milczeniu 
panią Rudersheim za rękę. 


Przygotowania ślubne Viviany 


Pani Sidewing należała do rzędu 
osób tego rodzaju, co nie dają nigdy 
za wygraną, dopóki jest choć naj- 
mniejsza nadzieja ratunku. Gdy tylko 
usłyszała w oskarżeniach pani Ruders- 
heim imię Boba, postanowiła natych- 
miast udać się do folwarczku w De- 
vonshire, aby usłyszeć z jego własnych 
ust, jak dalece ją skompromitował i 
czy mogła jeszcze myśleć 6 jakim wy- 
bawieniu. Obawa grożącego niebezpie- 
czeństwa wzrastała ciągle w jej umy- 
śle. 

Fatalne przysłowie: „Nie zawsze 
usta mogą być pewne szklanki, która 
do nich ręce podnoszą“ mogło się tu 
sprawdzić i Viviana, pozbawiona bo- 
gactwa i stanowiska, utraciłaby też 
swojego narzeczonego, tak drogiego jej 
kapitana. Mallandaine. 

Groza mającego nastąpić uwięzie- 
nia zwiększała przykrość położenia; 
Sidewing myślała też tylko o tym, jak 
ma najlepiej zużytkować czas, jaki jej 
przed ucieczką z Anglii pozostaje. 
Przestała ona po raz pierwszy może 
w życiu wierzyć w swe zdolności, od- 
wagę i wytrwałość, i postanowiła u- 
ciekać, ale wprzód musiała się ko- 
niecznie przekonać, jak daleko zaszedł 
Bob w swej nieostrożności i dać mu 
ostre za to napomnienie. Dopóty w 
myśli przechodziła wszelkie zarzuty 
i możliwe na nie odpowiedzi, badania 
i groźby, dopóki słaby jej umysł nie 
ugiął się pod brzemieniem przestra- 
chu, Wiedziała, jak bardzo niebez- 
pieczni byli dla niej świadkowie, któ- 
rych adwokat pani Rudersheim przy- 
gotowywał; czuła, że wydadzą oni po- 
twierdzenie winy. Dowiedziała się o 
tajemnvch wizytach Rileva w dworku 
jej męża i przypuszczała, że porozu- 
miewał się on z kimś ze służby pała- 
cowej. Przed kilku dniami de Lancy 
zaśmiał się jej prosto w Oczy, a oma 
nie ośmieliła się zapytać go o powód 
tej niegrzeczności; drobny ten fakt 
naprowadził ją na domysł, że służba 
w Prince's Gate już coś mtusiała wie- 
dzieć. 

Postanowiła jeszcze dziś udać siq 
do Boba, dowiedzieć, w jaki sposób on 
im zaszkodził, a w tym tygodniu nie 
zwlekając, opuścić Anglię, zanim spra- 
wa nie będzie wytoczoną. Samotność 


i cisza celi więziennej stały jej wciąż 
obawa odkrycia zbrodni 


na myśli; 

zdawała się osłabiać i niweczyć jej 
moralne siły, zdrowy sąd o rzeczach 
i odbierać władzę zastanawiania się 


nad wszystkim. 

— Oni są teraz tak wprawni i tak 
prędko dosrzeczy się biorą — rzekła 
do siebie myśląc o karze, jaka ją za 
jej niegodziwość czekała. Całe nie- 
szczęście spadło na nią jedną, bo Vi- 
viana była zbyt samolubną i nieczułą, 
aby po pierwszym wybuchu nienatu- 
ralnej w niej tkiiwości miała jeszcze 
cierpliwością lub dobrocią. starać się 
o ułagodzenie cierpienia matki. Myśli 
jej skupiały się na bezgranicznym 
szczęściu i tryumtiie, jakie ją czekały 
po zawarciu małżeństwa z Geraldem. 

Na cóż miała się troszczyć ciemny- 
mi i ponurymi przeczuciami zbliżają- 
cego się zła? 

Viviana zdziwiła się niezmiernie 
widząc, że matka wybiera się w podróż 
do Devonshire, choć kaszel jej był u- 
ciążliwy, niż zwykle; śnieg grubo przy- 
sypał drogi i dachy, a drzewa w par- 
ku, wyciągające swe nagie, ogołocone 
z liści konary, wyglądały przy ponu- 
rym i zachmurzonym niebie jak duchy 
jakieś. 

Viviana weszła do pokoju Sidewing, 
niepostrzeżona przez nią, i drgnęła na 
widok małej buteleczki, która jej mat- 
ka przed światłem podniosla: na bu- 
telce stało wyraźnie napisane „Truci- 
zna* Zauważyła w jednej chwili czy- 
sty kieliszek, przygotowany na stole 
i zamglony wzrok matki, z którego nie 
mogła wnieść, czy oznaczał niepew- 
ność, czy też jakieś postanowienie. 
Przestraszyło to Vivianę, lecz i roz- 
gniewało zarazem. Przygnębienie i 
błędny wyraz stroskanej twarzy, zna- 
mionowały chęć odebrania: sobie ży- 
cia, a ona potrzebowała rady i rozwa- 
gi w tak strasznej chwili. 

W tym skamienieniu jakimś i rozpa- 
czy, było coś tak wzbudzającego litość, 
że Viviana nie mogła słowa wymówić. 

— Wszystko to przez miłość dla 
ciebie — szeptał jej głos jakiś wewnę- 
trzny, ale Viviana dostrzegła w tej 
chwili straszny wyraz obłędu w o- 
czach, zwróconych na napis butelecz- 


ki. Trwoga ogarnęła umysł jej matki. 


Nagle, odwróciwszy się, zobaczyła Vi- 
vianę koło siebie. 147" 
— 0! jakżeś mnie nastraszyła, mo- 
je dziecko! — zawołała, upuszczając 
buteleczkę. Udałaą, że się przestraszy- 
ła córki. 
Viviana dotknęła jej ramienia 

— Odłóż to na bok, matko! Po- 
winnaś żyć, chociażby ze względu na 
mnie. 

Pani Sidewing zaśmiała się sucho, 
jakby ją to powiedzenie mocno ubawi- 
ło i odeszła, aby usiąść na brzegu łóż- 
ka, szepcąc coś do siebie. 

— Jam nie tak uzdolniona i wy- 
kształcona, jak ty, moje dziecko — 
rzekła, jakby tłumacząc się przed nią 


Az emia RÓ Aż, 


mam trzymać — odrzekła pani Side- 
wing znacząco, 

— Wątpię, aby cokolwiek zdołało 
przeszkodzić tak bliskiemu już małżeń- 
stwu — ciągnęła dalej Viviana, zdecy- 
dowana na oparcie się wszelkiemu u- 
czuciu i nierózsądnemu wzruszeniu. 
— Nieprzyjaciel weźmie wkrótce górę 
nad nami, ale wtedy można będzi» 
dowieść, że nic o tym nie wiedziałam, 
że zresztą nie wierzyłam groźbom tych 
Rudersheimów. Żałować mnie będą 
jako ofiary i na tym koniec. Ja za- 
wsze mogę mieć nadzieję, ale nie mo- 
że jej żywić wspólniczka nędznej 
zbrodni. 

— Mówię ci, dziecko, że tylko twe- 


— na sygnaturze butelki stało w yraźnie napisane „Trucizna. — 


— nie umiem moich zmartwień w sło- 
wach do ludzi wyrazić, a czuję potrze- 
bę gadania; nauczyłam się więc mó- 
wić wciąż coś głośno do siebie, ale bo 
też jestem tak zdenerwowaną, szcze- 
gólnie gdy całymi nocami nie śpię. 


— Uda ci się uciec na pewno — 
rzekła Viviana szybko — jeżeli... je- 
żeli to nieszczęście ma nadejść w koń- 
cu, Wszak nas dotychczas jeszcze nie 
prześladowano, a pieniędzmi możemy 
się zawsze okupić. Tych mam duża 
odłożonych dla ciebie; będziesz wolną 
i swobodną, ale trzeba uciekać w porę. 
Tymczasem "nie bądź nierozsądną, 
matko, i nie psuj mi takim wybrykiem 
wszystkiego 


— Pojadę dziś do Devonshire, mo- 
ja droga; muszę odwiedzić twego oj- 
ca — rzekła pani Sidewing z trochę 
śmielszym już i energiczniejszym wy 
razem twarzy. Wniosła po słowach 
córki, że ta nie kochała jej wcale, że 
bardzo mało ją lós starej obchodzi 
i że myśli tylko o tym, by jej samej 
nie zaszkodzono. 

— Dzisiaj? Czyż nie myślisz zaraz 
opuścić Anglii? Strzeż się, abyś się nie 
spóźniła i aby cię nie zaaresztowano! 


Zaaresztowano! Słowo to było o- 
kropne. Pani Sidewing spojrzała z 
gorzkim wyrzutem na córkę. 


— Nie, jeszcze nie teraz — 6drze- 
kła. = Muszę najpierw zobaczyć twe- 
go ojca, a potem dopiero ucieknę. 
Myślę o tobie i o twym powodzeniu, 
zanim pomyślę o swym własnym bez- 
pieczeństwie. Jadę, aby się dowiedzieć, 
co on wygadał przed ich wysłańcami 
i jak bardzo sprawę nam popsuł. 
Princes Gate jutro wieczorem opu- 
szczę. 

— Nie zapomnij w każdym razie 
przysięgać, że ja jestem niewinna i że 
nic nie wiem o twym szkaradnym po- 
stępku Nie strać głowy z rozpaczy 
i nie obwifr mnie czasem, bo zrujnu= 
jesz całą moja przyszlość tym sposo- 
bem. Dzień mojego ślubu jest nazna- 
czony na ten poniedziałek; trzy doby 
tylko dzielą mnie od szczęścia. 

— Daj pokój; sama wiem, czego się 


go ojca możemy się obawiać. W każ- 
dym razie ty jesteś przecież ofiarą 
spisku nędznej zbrodniarki, którą 
ja jestem, i musisz być panią Geral- 
dową Mallandaine. 


— Tak, wiem to — rzekła Viviana 
zamyślając się — a przecież zdaje mi 
się wciąż, że jakiś cień stoi pomiędzy 
mną a Geraldem. Myśli jego błądzą 
często daleko ode mnie, a człowiek, 
co prawdziwie kocha, powinien tylko 
myśleć o swej narzeczonej. 


— Schowajże wreszcie tę truciznę 
— rzekła dalej, Viviana gniewnie tu- 
piąc nogą — znalazłaś właśnie stosow- 
ną porę do pocieszania mnie projek- 
tami samobójstwa! Czy nie możesz 
uciec do Hiszpanii, gdzie będziesz 
swobodną, będziesz mogła nauczyć się 
palić i bawić się w towarzystwie in- 
nych starych kobiet, przypatrywać się 
tańcom lub walkom byków na pla- 
cach publicznych. Przecież mam pie- 
niądze na spokojne życie dla ciebie; 
składałam i oszczędzałam przez długi 
czas jak mogłam. Odwagi, matko! Te- 
raz ja ci ją nakazywać muszę. Opu- 
ścisz ten dom w sobotę, to jest jutro; 
przebrana, ze zmienionym nazwiskiem 
znikniesz nagle tak, żeby o tobie nigdy 
nie wiedziano., Ciesz się ze zbrodni, 
którą ułożyłaś i do skutku doprowa- 
dziłaś, a która mogła ci wyjednać 
wcale pokaźne miejsce w galerii zbrod- 
niarzy w muzeum woskowych figur. 
Jedz owoce, jakie ci zło przyniosło 
i bądź szczęśliwą, bośmy wygrały. Na 
nich oparło się całe nieszczęście: my 
będziemy swobodne. One pokutują, bo 
czyż cokolwiek na świecie zdolne bę- 
dzie wynagrodzić tej Nelly Raymond 
utracone radości i tryumiy, wygody 
i zbytki lat minionych? 

— Tak, tak, kochanko, to wszyst- 
ko prawda; ale łatwiej mówić, niż... 
Mówiłaś, że dasz mi pieniędzy 

— Owszem; oszczędziłam ogromne 
sumy, sprzedalam obrazy, porcelanę 
i nawet niektóre droższe stare książki. 


ACiee-falszy nastapi) 


Prot i Gerwazy w Afryce 


ji a 
U ZŁ SZŁA 


Słoń podobno nie ma duszy, I wie dobrze o co chodzi, — Aby z brzuchem mieć porządek, Filozofia żadna sztuka 
Mimo swej ogromnej tuszy Wie, że woda nie zaszkodzi, Trzeba napełnić żołądek Od czego zresztą nauka, i 
I bez ludzkiej ingerencji, Zwłaszcza, nie mając sumienia, Talk powiedział pan Protazy, Protazemu wstrząs w poszycie 
Robi cud inteligencji. Leje w gęby wód strumienia. No i tudzież pan Gerwazy. Daje sens na całe życie. 


Kondor z rodu „gyps rupelli* To co nagle, to po diable, Gdy się człek zanadto uprze, Nad wyraz przykry Prociaka 


Siadł na skale przy niedzieli, Prot po skórze poczuł nagłe, To się morał zemści w kuprze, Wygląd twarzy z lotu ptaka 
I ni z tego ni z owego Że spod nóg mu ląd ulata I zostanie konsternacja, _ Widzi biedny, zapłakany, 
Rzekł: „Porwę Protazego!'* I że pyłkiem jest wszechświata. Dowodem: Polska „sanacja!* Że pod nim dymią wułkany. 4 


Kondor, choć to ptaszek silny, Siadł Protazy na wulkanie, 


Patrzy z góry i nie Wierzy 


Dystans w kłęby dymów mierzy Nie jest wcale nieomylny, Leci niby kamień z procy, Nic nie wiedząc, co się stanie, 
Myśląc: „A nuż bym splanował Zwłaszcza, że to bydlę stare, Przy czym się nie dobrze czuje, Bo człek często nie przeczuwa 
I wulkanik zaklapsował?* Wzięło ciężar po nad miarę. Bo nie wie gdzie wyląduje. Co zdradziecki los wykuwą. 


Prot wulkanik zakorkował Wybuchem gazów wypsnięty Nikt z pewnością nie odgadnie, Słonik świadkiem był wszystkiego: 
Ujście gazom zatamował Został Protek w niebo wzięty, Gdzie i jak Protazy spadnie, Ujrzał Prota lecącego, 

I wszystko, co wyszlo za tym Ogłuszon eksplozji hukiem, Zresztą jego to ambaras I jako naoczny świadek 

Było smutnym rezultatem, Leci w dół kunsztownym łukiem. Aby się nie zabił zaraz. Podniósł trąbę — na wypadek. 
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